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Wystawa dzieł Józefa Stalina 
w Łodzi

(f) —  w  ośrodku szkolenia 
pa rty jne go  w  Łodzi o tw a rta  zo­
stała w ystaw a obrazująca cało­
ksz ta łt prac naukow ych tow a­
rzysza Józefa S talina . W ystawa 
m a na celu spopularyzowanie 
dzie ł J. S ta lina  wśród szerokich 
mas społeczeństwa łódzkiego.

W  licznych gablotach zebrane 
są egzemplarze prac Józefa Sta­
lina , m a te ria ły  historyczne, o- 
brazujące w k ład  W ie lk iego Wo­
dza mas pracu jących w  w a lkę  
o socja lizm  i  w yzw olen ie m ię­
dzynarodowego p ro le ta ria tu .

W śród dokum entów  zna jdu je  
się kop ia s łynne j de k la ra c ji o 
uznaniu p ra w  narodów  do sa- 
m ookreślenia oraz zb ió r doku­
m entów  h is to rycznych w  spra­
w ie  po lskie j.

W ystawa w zbudziła  wśród spo 
łeczeństwa łódzkiego w ie lk ie  za 
interesowanie. O rganizowane są 
liczne w ycieczki z terenu zak ła ­
dów pracy. Uczestnicy tych  w y 
cieczek przed obejrzeniem  w y ­
stawy zapoznają się poprzez pre 
lekc je  z całokszta łtem  tw órczo­
ści Józefa Stalina.

MRN w Łodzi przystępuje 
do realizacji uchwały 
Prezydium Rządu RP

(f) W  P rezyd ium  Rady N a ro ­
dowej m. Łodzi odbyła się kon ­
ferencja  prasowa, na k tó re j 
przewodniczący Prezyd ium  M ie j 
sk ie j Rady Narodowej m. Łodzi 
tow . M arian  M in o r przedstaw ił 
konkre tne  zadania stojące przed 
te renow ym i organam i je d n o lite j 
w ładzy państw ow ej w  rea liza ­
c j i  uchw a ły  P rezyd ium  Rządu 
w  spraw ie popraw y w arunków  
san ita rnych w Łodzi.

Tow . M in o r s tw ie rdz ił, iż  u -  
chw ała P rezyd ium  Rządu R.P. 
je s t wyrazem  tro s k i w ładzy lu ­
dow ej o zdrow ie i w a ru n k i by tu  
k lasy  robotniczej. Realizacja u - 
chw a ły  P rezyd ium  Rządu w  d u ­
żej m ierze usunie zaniedbania 
będące pozostałością p o lity k i 
kap ita lis tyczne j.

Już w  c h w ili obecnej p ro w a ­
dzi się b. poważnie zaawanso­
wane prace wstępne. M. in. do­
biega końca budowa w ie lk iego 
zb io rn ika  czystej wody nad P i l i ­
cą. W  celu sprawnego opraco­
w ania dokum entac ji technicznej 
dla wszelkiego rodza ju  robót 
zw iązanych z rea lizac ją  uchw a­
ły  P rezyd ium  Rządu, ja k  ró w ­
nież i innych dziedzin budow ­
n ic tw a  kom unalnego z dn iem  1 
stycznia 1951 r. powołane zosta­
n ie  do życia C entra lne B iu ro  
P ro je k tó w  m. Łodzi. B iu ro  to 
skoo rdynu je  ca łokszta łt prac.

Przewodniczący s tw ie rdz ił na­
stępnie, iż P rezyd ium  Rady N a­
rodow ej przystąp i zdecydowanie 
do w a lk i z m arno traw stw em  
wody w Łodzi i to zarówno w 
przem yśle ja k  i w gospodar­
stwach dom owych. W ie lk i k o ­
le k to r kana lizacy jny  będzie zbu 
dowany w  ta k im  te rm in ie , by 
budow n ic tw o m ieszkaniowe 
•przewidziane w  dz ie ln icy B a łu ­
ty  i Stare M iasto mogło się od­
byw ać przy w  pe łn i uzb ro jo ­
nych w  te urządzenia ulicach. 
W  ten sposób nowe osiedle ZOR 
liczące ok. 30 tys. izb m ieszkal­
nych, wyposażone zostanie we 
w sze lk ie  urządzenia wodociągo­
wo -  kanalizacyjne.

Dc po łow y 1951 r. P rezyd ium  
Rady Narodowej opracu je i w  
ja k  najszerszym  zakresie z re a li­
zuje plan rozbudowy urządzeń 
ZÓM. W  te rm in ie  do 31 stycz­
nia  1951 r. uruchom iona zosta­
nie stacja ep idem io log iczno- 
san itarna, wyposażona w  na jn o ­
wocześniejsze urządzenia.

Do rea lizac ji tych  w ie lk ich  
zadań — pow iedzia ł na zakoń­
czenie przewodniczący M in o r — 
włączą się bez w y ją tk u  wszyst­
k ie  kom is je  Rady Narodowej, 
wciągn ię te zostaną także szero­
k ie  masy społeczeństwa łódzkie­
go poprzez kom ite ty  b lokowe i 
domowe.

Młodzież wyremontowała ze złomu 
automatyczną centralę telefoniczną 

w Warszawie

Przemysł węglowy wykonał przed terminem
roczny plan produkcyjny

Win. Górnictwa Iow. Ryszard Nieszporek pozdrawia górników, inżynierów i techników
przemysłu węgłowego

(d) D n ia  22 bm . o godz. 12.30 polski przem ysł w ęg lo w y
w yk o n a ł p rzed term inow o zadania produkcyjne ustalone  
planem  na r. 1950. Z  o kazji p rzedterm inow ego w yk o n an ia  
planu, m in is ter górnictw a tow . Ryszard N ieszporek Skiero­
w a ł do górn ików  następujące pozdrow ienie:

stwa, mechanizację. P am ię ta j­
cie, że każda tona węgla, to 
nasz górniczy w k ład  w  w a lkę  
o rozw ó j gospodarczy naszego 
k ra ju , w  w a lkę  o pokój-

W walce o plan nie p o w in n i-

„W  zw iązku ż w ykonan iem  pla 
nu rocznego na 6 dn i przed te r­
m inem  przez cały przem ysł wę­
g łow y, pozdraw iam  gó rn ików , 
inżyn ie rów  i techn ików  przem y 
słu węglowego. Szczególnie ser­
decznie pozdraw iam  p rzodow n i­
ków  pracy — żo łn ie rzy p ie rw ­
szej l in i i  w a łk i o socja lizm

Plan został w ykonany przed­
te rm inow o  dzięk i Waszej o f ia r ­
nej i boha te rsk ie j pracy i dzię­
k i Waszej świadomości, że p ra­
cujecie dła dobra P o lsk i Ludo­
wej, k tó re j gospodarzami je ­
steście Wy.

P lan 1951 r. zrea lizu jem y z 
nadw yżką przez system atyczny 
wzrost w yda jności pracy, lepszą 
organizację pracy, rozw ój współ 
zaw odnictw a i  rac jon a liza to r-

śmy zapominać o tym , że zasa­
dniczym  zadaniem na rok  1951 
jest obniżenie kosztów w ła ­
snych, przez co zaoszczędzimy 
m ilionow e kw o ty , a tym  samym 
podniesiem y dobrobyt mas p ra ­
cujących, przyśpieszym y re a li­
zację P lanu 6-letniego. p lanu bu 
dow.y fundam .entów socja lizm u 
w  Polsce“ .

Naftowcy przyśpieszają 
wykonania planu rocznego

(f) (K or. w ł.) Ze w szystk ich  za­
k ła dó w  przem ysłu naftowego

w  w o j. rzeszowskim  nadchodzą 
m e ldunk i o przed te rm inow ym  
w ykonan iu  p lanu rocznego.

T ak  np. w  zakresie p ro d u kc ji 
ropy p lan w yko n a ły  ju ż  trzy  
sekcje G orlick iego  K op a ln ic tw a  
Naftowego oraz Sanockie K o ­
pa ln ic tw o  N aftow e. Roczny plan 
p ro d u kc ji gazu w yko n a ły  ju ż  
na k ilk a  tygodn i przed te rm i­
nem: G o rlick ie , K rośn ieńskie  i 
Sanockie K op a ln ic tw o  Naftowe.

W d n iu  5 bm. 4 w ie lk ie  Za­
k łady  Przem ysłu Naftow ego za­
m eldow ały o w ykonan iu  p lanu 
p ro d u kc ji gazoliny.

Roczny p lan w artośc i p ro d u k ­
c ji w ed ług  ■ cen niezm iennych 
w ykonany został przez C e n tra l­
ny Zarząd Przem ysłu. N a ftow e­
go w  dn iu  4 bm. Centra lne W ar­
sztaty N a ftow e zrea lizow a ły  ro ­
czny plan p ro d u kc ji według 
w artości w  d n iu  28. 11. br., Z je ­
dnoczone R a fine rie  N a fty  w y k o ­
na ły  p lan  prze róbk i ropy dn ia 
18 grudn ia , a C entra lny  Zarząd 
P rzem ysłu N aftow ego z dn iem

10. 11. b r. sakończył ogólny
plan w ierceń.

P lan w ie rceń  poszuk iw aw ­
czych w ykonano do dn ia  17 bm. 
Roczny p lan  w ierceń eksp loata­
cy jnych  zakończono w  trzech 
okręgach z dn iem  15 bm . (C.Bł.)

Zakłady Graficzne PZWS 
w Łodzi i Bydgoszczy 

wykonały . 
w rocznym planie

14,5 miln. podręczników
(f) D y rekc ja  Naczelna Państw. 

Zak ł. W yd a w n ic tw  Szkolnych 
o trzym ała  m eldunek z Z a k ła ­
dów G ra ficznych PZWS w  Ł o ­
dzi i w  Bydgoszczy o p rzed te r­
m inow ym  w yko na n iu  p lanu 
p ro d u kc ji na ro k  1950. Łącznie 
Z ak łady  G raficzne PZWS w y k o ­
na ły  przed te rm inow o 14.505.567 
egz. podręczników  szkolnych, nie 
iicząc innych  d ruków , książek 
i czasopism, przeznaczonych do 
uży tku  szkół i  nauczycieli.

(d) W osta ł.-ich dniach p rzy ­
łączone zostały pierwsze te le fo ­
n y  do n o w e j autom atycznej cen 
t r a l i  te le fonicznej, u ruchom io­
ne j w  W arszawie. Centra la ta 
posiada 4 000 num erów, zaczy­
nających się cy frą  „6 “ . Została 
ona w yrem ontow ana ze starycn 
części warszawskich centra! te ­
le fon icznych, w ydobytych spod 
gruzów. Części te b y ły  ogląda­
ne przez fachowców szwedzkich, 
k tó rz y  s tw ie rd z ili, że nadają się 
one jedyn ie  na złom. Pom im o 
to  jednak centra la  została od­
dana do uży tku  na 2 i pół m ie ­
siąca przed zaplanow anym  te r­
m inem , przy  je j odbudowie zaś 
zaoszczędzono około 3.000 zło­
tych.

T rudną, wym agającą w ie lk ie j

cen tra li te le fon icznych w ykona­
ły  w  90 proc. b rygady m łodzie­
żowe ZM P. Członkow ie brygad 
w y k o n y w a li swe no rm y produk 
cy jne przecię tn ie w  170 — 180 
proc. N a jba rdz ie j w y ró ż n ili się 
w  czasie prac Z M P -ow cy: M ie ­
czysław Dom ański, Bohdan 
Szm idt, K az im ie rz  Baraniak, 
Ryszard S ie rp ińsk i, Jerzy K lu -  
kow sk i inn i.

Cała załoga zatrudn iona przy 
odbudow ie ce n tra li te le fon icz­
nej, k tó re j u ruchom ien ie  p rzy ­
czyni się do dalszego uspraw ­
n ien ia  pracy w arszaw skich te ­
le fonów  m ie jsk ich , o trzym a ła  z 
rą k  m in is tra  Poczt i  Te legra fów  
— pro f. Szym anowskiego nagro­
dy pieniężne na ogólną sumę

W ie lk im i sukcesami produkcyjnymi 
uczciła polska klasa robotnicza 

71 rocznicę urodzin towarzysza Stalina
Setki ton węgla ponad plan wydobyli górnicy dzięki

W artom  Stalinowskim
Z  całego k ra ju  n a p ły w a ją  w  dalszym  ciągu wiadom ości rodz in  Józefa S ta lina , u ru ch o -jszu  zelektryfikowali wieś W ola 

o przebiegu obchodu 71 rocznicy urodzin W odza mas pracu- j m ior.o w  Łodzi d la  dzieci robot j L ibcrtow ska , pow. O lkusz. W  
jących i Chorążego obozu pokoju —  Józefa S ta lina . W ie le  
załóg fabrycznych i kopaln ianych  uczciło d z ie ń  21 g rudn ia  
zaciąganiem  specjalnych „ W a rt S ta lino w sk ich “.

Na budow ie N r 57 w  Ż ydow - 
cach m urarze: Jadczak, Żatel i 
Zawada uczcili 71 rocznicę u ro ­
dzin towarzysza Józefa S ta lina  
w ykonan iem  552 proc. no rm y 
p rzy  uk ładan iu  cegły. Ogółem u- 
łoży ii on i „system em  t ró jk o ­
w ym “  w  ciągu czterech d n i 18 
m etrów  sześć. m uru .

Dodatkowa produkcja 
w ramach

„Wart Stalinowskich“
R obotn icy w ie lu  zakładów  

pracy W ałbrzycha zaciągnęli w 
dn iu  21 g rudn ia  ..W arty  S ta li­
now skie“  i pod ję li dodatkowe 
zobowiązania produkcy jne . B ry ­
gada Jana B u d k i z kopa ln i „B o ­
les ław  C h ro b ry “  postanow iła  w  
dn iu  21 g rudn ia  w ydobyć 79 ton 
węgla ponad plan, brygada Jó­
zefa M arczaka -j- 89 ton, Cze-

p re cyz ji pracę przy odbudow ie ok. 25.000 złotych.

2 godziny 42 minuty zamiast 8  dni
Sukces warsztatowców z parowozowni 
toruńskiej w szybkościowej naprawie 

wagonu osobowego
(f) Załoga w arszta tów  pom o­

cniczych p rzy  parow ozow ni w  
T o ru n iu -G łó w n y m  zam eldowała 
m in is tro w i K om u n ikac ji, że wzo 
ru ją c  się na m etodach pracy ko ­
le ja rz y  radzieckich, d la  uczcze­
n ia  71 roczn icy urodzin  Gene­

ra lissim usa S ta lina  w ykona ła  
m etodą szybkościową napraw ę 
re w izy jn ą  wagonu osobowego 
w  czasie 2 godz. 42 m in u t, za­
m iast w  ciągu 8 dn i oraz w a­
gonu towarow ego — w  2 godz. 
32 m in ., zam iast 4 dni.

W całym kraju rozpoczęła się 
zbiórka podarków noworocznych 

dla dzieci koreańskich
(f) D okum entu jąc swą so lida r­

ność z boha te rsk im  ludem  K o ­
re i w a lczącym  o wolność i o 
udarem nienie p lanów  . anglo- 
am erykańskich  zbrodn iarzy w o ­
jennych, społeczeństwo polskie 
przystępuje do składania podar 
k ó w  noworocznych dla  dzieci

koreańskich. Do a k c ji zb ió rko ­
w e j zgłosiły ju ż  swój udz ia ł sze 
rok ie  rzesze a k tyw is tó w  pokoju, 
członkow ie o rgan izac ji maso­
wych, ja k  zw iązków  zawodo­
w ych, ZM P, L ig i Kob ie t, Zw iąż 
ku  N auczycie lstw a Polskiego, 
LP Z  i innych.

Górnicy Niemiec Demokratycznych 
składają życzenia noworoczne 

towarzyszom w innych krajach
(f) B E R L IN  (PAP). Z okaz ji 

zbliżającego się Nowego Roku 
Zw iązek G órn ików  w  N iem iec­
k ie j Republice D em okratycznej 
przesła ł organizacjom  górniczym  
Z w iązku  Radzieckiego, Polski, 
Czechosłowacji, Węgier, B u łga ­
r i i  i F ra n c ji lis t z pozdrow ienia 
m i, w  k tó rych  górn icy niem ieccy 
w yraża ją  swą zdecydowaną w o­
lę  dalszej o fia rne j w a lk i o po­
g łęb ien ie i u trw a le n >  m iędzy­
narodow e j jedności k lasy ro b o t­
n iczej.

S tw ie rdza jąc, że w  walce o po 
k ó j i wyzw olen ie klasy ro b o tn i­
czej zadaniem rob o tn ików  NRD

jest usilna praca nad rozbudo 
wą gospodarki swego k ra ju . 
Zw iązek G órn ików  N iem ieckich 
zwraca się do swych towarzyszy 
radzieck ich z prośl o dalsze 
rozszerzenie w ym iany  dośw iad­
czeń m iędzy przodu jącym  górni 
c‘ w em  ZSRR a kopa ln iam i Nie 
m ieck ie j R e pu b lik i Dem okra­
tycznej.

W liście do gó rn ików  fra n cu ­
skich górn icy niem ieccy w zyw a­
ją ich, by w spóln ie z ro b o tn ika ­
m i z N iem iec zachodnich i Z a­
głębia Saary, zdecydowanie 
p rzec iw s taw ia li się re m ilita ry -  
zac ji' T rizo n ii.

sława Kusiona — 88 ton, K a z i­
m ierza Zborowskiego - -  225 ton. 
W ładysław a Barana —- 190 ton 
węgla ponad plan. Do doda tko­
wego w ydobycia  dz ies ią tków  i 
setek ton węgla zobow iązały się 
rów n ież inne brygady.

W szystkie te zobowiązania 
gó rn icy  kopa ln i „B o les ław  C hro­
b ry “  n ie  ty lk o  w yko n a li, ale 
w  poważnym  stopn iu  p rzekro ­
czyli.

B rygada kon s tru kcy jn a  T a r - 
nowskiego w  hucie „K a ro l“  za­
ciągając „W a rtę  S ta linow ską“ 
w ykona ła  o 5eden dzień wcześ­
n ie j w lo t d la  suw ni sp ira lne j.

Dwie nowe placówki 
socjalne

dla dzieci odzieżowców
W  czasie uroczystości zw iąza­

nych z obchodem 71 roczn icy u -

n ików  Łódzkich Z akładów  Prze dn iu  21 bm. rów nież o trzym ała  
m ysłu Odzieżowego d ru g i w  Pol ; św ia tło  e lektryczne wieś Moszo- 
sce co do w ie lkośc i żłobek £a- ! w ice, pow. B ia ła  K rakow ska  w 
bryczny. ! w y n ik u  zrea lizowanych zobowią

Podobna uroczystość odbyła \ zań Z M P -ow ców  z G im nazjum

Książka uczy ja k  gospodarować

Spółdzie ln ia  p rodu kcy jna  w  Chelpow ie, pow. p łock i, posiada 
własną b ib lio teką , zaopatrzoną w  fachowe ks iążk i rolnicze. Na 
zdjęciu  cz łonkow ie spó łdz ie ln i A leksander Jarzyna i  Z ygm un t 

Sio łek w yb ie ra ją  ks iążk i w  b ib liotece  Foto a b

Rząd Chin Ludowych wyraził 
iednomjślne poparcie dla uchwał 

Kongresu Warszawskiego

się rów nież w  P ab ian ick ich  Za­
kładach P rzem ysłu Odzieżowe - 
go, gdzie w  czasie akadem ii z o- 
kaz ji 71 rocznicy urodzin  Józefa 
S ta lina — przewodnicząca P re­
zydium  Rady Narodowej P ab ia- 

i nic dokonała o tw arc ia  nowoczes 
nego przedszkola dla 90 dzieci 
p racow n ików  tych  zakładów.

W wielu wsiach 
woj. krakowskiego 
zabłysło światło

Liceum  Chemicznego 
św ięcim iu.

w  O -

Przedterminowe 
uruchomienie 

największego szpitala 
dziecięcego wc Wrocławiu

71 rocznicę u rodz in  Genera - 
lissim usa Stalina, uczc ili w ro c ­
ławscy pracow nicy S łużby Zdro  
w ia  p rzed te rm inow ym  urucho -  
m ien iem  najw iększego we W ro -

M łodzież w o j. k ra ko w sk ie - c ła w iu  szpita la dziecięcego. Jest
go w ykona ła  w ie le  prac, m a­
jących na celu przyśpieszenie 
e le k try fik a c ji w s i w o j. k rako w  
skiego. M . in. Z M P -ow cy z L i ­
ceum Przem ysłowego w  O lk u -

on wyposażony w  nowoczesne 
la bo ra to riu m , rozporządza w ła ­
sną apteką i liczy  150 łóżeczek. 
S zp ita l p rz y jm u je  na leczenie 
dzieci do la t  14.

Koreańskie wojska ludowe wyzwoliły 
całkowicie rejony Hamhyn i Hynam

Oddziały japońskie walczą u boku amerykańskich interwentów
(f) P E K IN  (P A P ). —  W  ogłoszonym w  P h en jan ie  27 g ru d -  

dnia kom unikac ie , dow ództw o naczelne koreańskie j a rm ii 
lud o w ej podaje:

„Jed no stk i a rm ii ludow e j, 
dzia ła jące w  re jon ie  H am hyn i  
H ynam  w y z w o liły  ca łkow ic ie  
w  d n iu  24 g rudn ia  ten  re jo n  i 
oczyściły go z w o jsk  n ie p rzy ja ­
cie lskich.

A r ty le r ia  przeciw lo tn icza a r­
m ii lu do w e j zestrzeliła  w  okre ­
sie od 16 lis topada do 7 g ru d ­
n ia  48 sam olotów n iep rzy jac ie l 
skich w  ty m  dwa bombowce ty ­
pu „R . 29“ .

Panika w Seulu
(f) M O S K W A  (PAP). — „ L i -  

t ie ra tu rn a ja  G azieta“  w  przeglą 
dzie dz ia łań  w o jennych  w  K o ­
re i pisze m. in .:

—  D zienn ik  „N e w  Y o rk  T i­
mes“  zamieszcza depesze swego 
korespondenta z K o re i pt. „Seul 
ob ję ty  pa n iką “ , „W  Seulu panu­
je  atm osfera beznadziejności —- 
pisze korespondent. —  Z m ia ­
sta w y jeżdża ją  pośpiesznie szta 
bowcy am erykańscy i  p racow ­
n icy  ambasady Stanów Z jed no­
czonych“ .

Jednostk i a rm ii lu do w e j — 
pisze „L it ie ra tu rn a ja  G azie ta“
— prowadzą nada l ofensywę na 
wszystk ich fron tach  i zadają 
n iep rzy jac ie lo w i coraz nowe cio­
sy. Naciera jące w o jska ludowe 
posuwają się w  w a lkach  na ­
przód. Jak in fo rm u je  rozgłośnia 
paryska — celem na tarc ia  a rm ii 
ludow e j —  jest w yzw olen ie  Se­
ulu.

N a jba rdz ie j zacięte w a lk i — 
ja k  in fo rm u je  korespondent a- 
gencji Reutera — toczą się na 
po łudn ie  od 38 rów no leżn ika  w  
re jon ie  Keson, w  do lnym  biegu 
rzek i Im czinan oraz w  re jon ie  
m ir  ta Czunczon. W ojska a rm ii 
ludow e j, k tó re  w y z w o liły  m ia ­
sto Czeczu o toczyły i zniszczy­
ły  w  toku  o fensyw y znaczne si­
ły  n iep rzy jac ie la . W w a lkach 
tych wzięto do n iew o li przeszło 
czterystu n iep rzy jac ie lsk ich  żo ł­
n ie rzy i oficerów .

Korespondent agencji U n ited 
Press donosząc o wzroście, na­
s ilen ia  dz ia łań  bo jow ych pod­
kreśla, że jednos tk i a rm ii lu do ­
w e j zmuszają n iep rzy jac ie la  do 
nocnych w a lk , k tó rych  bo ją się 
panicznie żołnierze am erykań­
scy.

D owództwo am erykańskie  prze 
grupow ało swoje wo jska, u s iłu ­
jąc za wszelką cenę u trzym ać l i ­
nię obrony — pisze da le j „ L i t ie -  
ra tu rn a ja  G azie ta“ . Jednakże 
w  w y n ik u  s ilnych  ataków  je ­
dnostek koreańsk ie j a rm ii lu d o ­
w ej lin ie  obronne zostały w  w ie ­
lu  m iejscach przerwane. Na 
wschodnim  odcinku fro n tu  w  re 
jon ie  Czunczon w o jska  ludowe 
— w edług doniesień rozgłośni 
francuskich — w zm ogły nacisk, 
posuwając się naprzód o k ilk a  
k ilom e trów . R.ozgłośnia lo n d yń ­
ska in fo rm u je , że arm ia  lu d o ­
wa p rzekroczyła  w  tym  re jon ie  
38 rów no leżn ik  w  k ilk u  dalszych 
m iejscach.

S rom otny los spotka ł niedo­
b itk i w o jsk  napastniczych na 
przyczó łku H ynam . 24 g rudn ia  
ja k  in fo rm u je  rozgłośnia lo n ­
dyńska, u c iek ły  one drógą m o r­
ską.

M in ę ło  pó ł ro ku  od c h w ili 
gdy in te rw e n c i am erykańscy 
rozpoczęli agresję w  K o re i — 
pisze w  zakończeniu „L it ie ra ­
tu rna ja  G azie ta“ . W iększość an­
g ie lsk ich i am erykańskich  ob- 1 
serw atorów  w o jskow ych  zmuszo 
na jes t obecnie przyznać fiasko 
te j aw an tu ry . T ak np..korespon- | 
dent dziennika „N e w  Y o rk  T i­
mes“  — Johnston stw ierdza, że 
„m ora le  w o jsk  O NZ zostało po­
ważnie zachwiane w sku tek  d łu  
gotrw ałego odw ro tu ...“

W Korei walczą japońscy 
generałowie i żołnierze oraz 

japońskie okręty
■ (d) P E K IN  (PAP). — Jak do­

nosi dz ienn ik  japońsk i „D z iu  
Ehim e“  o fice row ie  b. japońsk ie ­
go sztabu generalnego — gene­
ra łow ie  Jamaoka i Doi ja k  ró w ­
nież pp łk . pp łk . Jam adzaki i 
Harada przebyw ają  obecnie w 
K ore i ja ko  doradcy w o jskow i 
lu b  dowódcy japońskich oddzia 
łów  w ojskow ych.

D zienn ik stw ierdza również, 
że na północy p ro w in c ji K iu s iu  
am erykańskie  w ładze w o jsko­
we zm ob ilizow a ły  8 tys. żo łn ie­
rzy  b. a rm ii japońsk ie j w  celu 
w yko rzys tan ia  ich na fron tach 
koreańskich. M jr .  b. a rm ii ja ­
pońskie j Jam adzaki i in n i o f i­

cerow ie u tw o rz y li w  Japon ii 
tzw. „ochotn icze“  oddzia ły dla 
poparcia m arione tkow ego reż i­
m u Bao D ai w  V ie tnam ie. Obec­
nie oddzia ły na jem n ików  prze­
chodzą przeszkolenie pod k ie ­
row n ic tw e m  o fice rów  am erykań 
skich.

(d) M O S K W A  (PAP). — Jak 
donosi agencja TASS, do Szang­
h a ju  nadeszły z T o k io  w iado ­
mości na tem at udz ia łu  Japoń- 
czyków  w  in te rw e n c ji am ery­
kańsk ie j w  K ore i. Pew ien m a­
ryna rz  japońsk i przesła ł n ie ­
dawno z W onsanu lis t, w  k tó ­
rym  pisał, że w  porcie tym  znaj 
dowało się 6 po ław iaczy m in , 
należących do tzw . „m o rsk ie j 
och rony“  Japon ii. B y ły  one za­
opatrzone w  am erykańskie  zna­
k i rozpoznawcze i  pom alow a­
ne tą samą barw ą, co i am e ry­
kańskie  o k rę ty  wojenne. A u to r 
lis tu  stw ie rdza rów nież, że w ie ­
lu  Japończyków  czynnych jest 
w  składzie lądow ych w o jsk 
in te rw e n cy jn ych  w  Kore i. 
Wszyscy on i są um u nd urow a­
n i i uzb ro jen i ja k  A m erykan ie  
i uchodzą o fic ja ln ie  za A m e ry ­
kanów  pochodzenia japońsk ie ­
go. Z ich rozm ów można jednak 
ła tw o  wyw nioskow ać, że p rzyby 
l i  on i w p ros t z Japon ii.

k rw ioda w có w  świecą pustkam i, 
m im o apelów  dziennika sztabu 
Mac A rth u ra . D latego też A m e­
ryka n ie  b io rą  k re w  u Japończy­
ków  przym usowo. Jak donoszą, 
wszyscy Japończycy przydz ie le­
n i do p racy w  a d m in is tra c ji a- 
m erykańsk ich  w o jsk  o ku p a c y j­
nych, obow iązani są dawać po 
200 gram ów k rw i miesięcznie. 
Rząd japońsk i w yd a ł zarządze­
nie, aby w szystk ie  in s ty tu c je  
państwowe b ra ły  udz ia ł w  da­
w a n iu  k rw i d la  rannych  żo łn ie ­
rz y  am erykańskich. Również 
dyre kc ja  T ow arzystw a „N ippon  
T o jo “  w  T o k io  zażądała od ro ­
bo tn ików , aby daw a li k re w  dła 
am erykańskich lo tn ik ó w  i o f i­
cerów. R obotn icy jednom yśln ie  
o d m ów ili podporządkow ania się 
tem u zarządzeniu.

„Repatrianci japońscy 
nie będą mięsem armatnim 

w wojnie agresywnej“

(f) P E K IN  (PAP). — W  Pe­
k in ie  odbyła się pod przew od­
n ic tw em  Mao Tse-tunga X  se­
sja Centralnego Rządu L u d o ­
wego C h ińsk ie j R e p u b lik i L u ­
dowej. Na wstęp ie Rada M in i­
s trów  w ysłucha ła  sprawozdania 
przewodniczącego ch ińsk ie j de­
legac ji na I I  Ś w ia tow y Kongres 
O brońców  P oko ju  w  W arsza­
w ie  — K uo  M o-żo, po czym 
m in is te r spraw  zagranicznych 
Czou E n - la i om ó w ił ak tua lną  
sytuację  m iędzynarodow ą, zaś 
C z^n-Y un, w iceprem ie r i  p. o. 
przewodniczącego Rady A d m in i 
s tracy jne j z re fe row a ł sprawę 
budżetu państwowego na ro k  
1951. Po w ys łuchan iu  i p rzy ję ­
ciu  sprawozdań. C entra lny  Rząd 
Lu do w y jednom yśln ie  w y ra z ił

pełne poparcie d la  uchw a ł I I  
Św iatow ego Kongresu O broń­
ców Poko ju .

W  uchw ałach dotyczących 
spraw  adm in is tracy jnych , Ra­
da M in is tró w  C h ińsk ie j Repu­
b lik i Ludow e j postanow iła  ska­
sować m in is te rs tw o  przem ysłu 
żywnościowego, przekazując 
przem ysły: cukrow y, na ftow y, 
żywnościowy i  ty to n io w y  kom ­
pe tenc ji m in is te rs tw a przem ysłu 
lekkiego, zaś przem ysł ry b n y  — 
m in is te rs tw u  ro ln ic tw a .

W  sesji Rady w z ię li rów nież 
udzia ł w iceprzewodniczący Cen­
tra lnego  Rządu Ludowego Czu- 
Teh, pani Sun Jat-sen, przed­
s taw ic ie le  szeregu organ izacji, 
w o jska itd .

Naród chiński nie zniesie 
prześladowania Chińczyków  

przez imperialistów angielskich 
na Malajach

(a) P E K IN  (PAP). Jeden z 
przyw ódców  C h ińsk ie j R obo tn i­
czo-C hłopskie j P a r t i i Dem okra­
tycznej, członek k o m is ji do 
spraw  C h ińczyków  zamieszka­
łych  poza g ran icam i k ra ju  — 
P in  Cze-m in w yg łos ił przem ó­
w ien ie  przez rad io  w  spraw ie 
sy tua c ji C h ińczyków  na M a la ­
jach.

W olny 475-m ilionow y na ­
ró d  ch ińsk i n ie  dopuści, aby 
im p e ria liśc i angielscy prześla­
dow a li naszych braci, zamieszka 
łych  poza g ran icam i naszego

k ra ju  —  ośw iadczył P in  Cze- 
m in .

K o lon iza to rzy b ry ty js c y  prze­
ksz ta łc ili M a la je  w  w ięzienie, 
gdzie panuje te rro r i śmierć. 
Tysiące Chińczyków  w trącono 
do w ięzień i obozów koncen tra­
cy jnych. Dom y i m ienie C h iń­
czyków  puszcza się z dymem, 
gw ałc i się kob ie ty  chińskie. W e­
dług n iepełnych danych od 1948 
roku  deportow ano z M a la jó w  
przeszło 35 tys. Chińczyków. 
Naród ch ińsk i nie zniesie tego 
rodzaju okruc ieństw .

Szpitale japońskie 
przepełnione są rannymi 

Amerykanami
(d) P E K IN  (PAP). —  Jak  do­

noszą z T okio  
szpita le w o jskow e i lecznice ja ­
pońskie, przepełnione są ra n n y ­
m i żo łn ie rzam i am erykańsk im i, 
k tó rych  przyw ieziono ostatn io 
z K o re i do Japon ii. W  szp ita ­
lach odczuwa się ostry  brak 
k rw i na transfuzje . O środki

(a) P E K IN  (PAP). Jak dono­
szą, L iga R epa trian tów  Japoń­
skich skup ia jąca k ilkase t tys ię ­
cy jeńców  japońskich, re p a tr io ­
wanych z różnych k ra jó w , w y ­
dała orędzie do wszystkich re ­
pa trian tó w , w  k tó rym  w skazu­
je, że utw orzony przez sztab 
Mac A rth u ra  w  Japon ii tzw. po­
lic y jn y  korpus rezerw y, prze­
kształca się w  regu larną arm ię. 
Obecnie — stw ierdza orędzie — 
odbyw a się w erbunek Japoń­
czyków  do a rm ii agresorów, 

, . , . k tó ra  ma walczyć przeciw ko
am e iykansk ie  narcKjo w i koreańskiem u. A g re ­

sorzy am erykańscy zam ierzają 
w ykorzystać naród japońsk i ja ­
ko mięso arm atn ie .

Orędzie w ita  wspólną w a lkę  
m iłu ją cych  pokój narodów Chin 
i K ore i p rzec iw ko  grabieżcom 
am erykańskim .

Vietnamska armia ludowa 
rozpoczęła a lak na Bin-Le

(f) G E N E W A  (PAP). — Jak 
donoszą z Paryża, prasa francu ­
ska opub likow a ła  doniesienie z 
Saigonu, s tw ierdza jąc^, że v ie t-  
namska arm ia  ludow a rozpoczę 
ła w  dn iu  26 g rudn ia  atak na u - 
m ocniony p u n k t B in -L e , położo

ny m iędzy T ien -E n i M on -K e i 
K o m u n ika t stw ierdza przy tym , 
że oddzia ły v ie tnam sk ie j a rm ii 
ludow e j w y w ie ra ją  s ilny  nacisk 
na w o jska francuskiego korpusu 
ekspedycyjnego na fronc ie  d łu ­
gości 64 km .

Stowarzyszenie obrony granic 
na Odrze i Nysie 

powstało we Francji
(f) G ENEW A (PAP). Z P a ry - i (f) G ENEW A (PAP). Z P ary­

ża donoszą, że powstało tam  ! ża donoszą, że ks. ,3oulier ogło- 
S towarzyszenie O brony G ran ic | s ił w  „Gazecie P o lsk ie j“  oświad
na Odrze i Nysie. P rzew odn i­
czącym Stowarzyszenia został p 
de K orab.

Stowarzyszenie ogłosiło odez­
wę do osób pochodzenia po l­
skiego we F ra n c ji w  k tó re j czy­
tam y m. in.:

Obecnie stanęliśm y w  obliczu 
poważnego niebezpieczeństwa 
N iem ieccy odwetowcy snują pla 
ny  agresji i dom agają się po l­
skich Z iem  Zachodnich obróco­
nych w  perzynę przez h it le ro w ­
ców i przyw róconych do ż jc ia  
przez Polaków.

czenie w  k tó ry m  stw ierdza m. 
in .: „O dbudow a niem ieckich s:ł 
zbro jnych  stanow i w ie lk ie  n ie ­
bezpieczeństwo dla narodu po l­
skiego. W odrodzonym  W ehr- 
lnachcie znowu zajm ą k ie ro w ­
nicze stanow isko o fice row ie  i 
generałow ie, k tó rzy  ponoszą w i 
nę za męczeńską śm ierć 6 m i­
lionów  Polaków. Zbrodniarze ci 
w iedzą, że granica na Odrze i 
Nysie stanow i gw arancję poko­
ju  i d latego w łaśnie coraz gw a ł­
to w n ie j dom agają się je j re w i­
z ji. D latego też każdy uczciwy 
człow iek, k tó ry  szczerze p rag-Wszyscy Polacy na wychodź- . , .

stw ie : robotn icy, górn icy, ch io - I nle Pok° ju  pow in ien przeciw -
pi, in te ligenc i, rzem ieśln icy, sta 
rzy  i m łodzi, mężczyźni i ko b ie ­
ty  bez względu na przekonania 
po lityczne w ypow iada ją  się 
jednom yśln ie  p rzeciw ko re m iłi-  
ta ryza c ji N iem iec zachodnich 
p rzeciw ko zakusom odwetu i 
przeciw ko 'n ie m ie ck im  planom  
zagarnięcia naszych ziem. Dają 
oni w yraz  swej w o li obrony 
Polski i g ran ic  na Odrze i N y ­
sie. W raz z obyw a te lam i po l­
sk im i w ypow iada ją  się w  tym  
samym duchu synow ie i có rk i 
F ra n c ji pochodzenia polskiego 
Łącząc m iłość do swej francu ­
sk ie j ojczyzny z m iłością do Po! 
ski — o jczyzny swych przod- 
kóv; — p rzec iw staw ia ją  sie oni 
zakusom n iem ieck im  na polskie 
Z iem ie Zachodnie.

W ¡m ię pokoju św iatowego i 
w spółp racy m iędzy narodam i 
w yrażam y niezłom ną wolę u trzy  
m ania gran icy P o lsk i na Odrze 
i Nysie.

staw ić się stanowczo re m ilita ry -  
zacji N iem iec zachodnich“ .

DZIŚ W NUMERZE
J O A N N Y  B E R L IO Z  — M ob i­

lizac ja  faszystów przeciw  
F ra n c ji.

J A N IN A  K O B U S  — T o w . 
C zern iak  przedłuża życie  
dźw igom .

L U D W IK  G R O N O W S K I, star 
szy in s t r u k to r  w y d z ia łu  
p ro p a g a n d y  m a sow e j KC  
P Z P R  — O p r cy  pre le ­
gentów z g rupam i ag ita to ­
rów  (Z  za g a d n ie ń  p a r t y j ­
n y c h )

A R G U M E N T Y , K T Ó R E  D E ­
M A S K U J Ą .

IZ A  B Y C H O W S K A  — D w a j 
O R M O -w c y .

B . Z A M A N , d e le g a t P a k is ta ­
n u  na I I  Ś w ia to w y  K o n ­
g res  O b ro ń c ó w  P o k o ju  —
Lud P ak is tanu  staje u bo­
k u  w? lezących o pokó j na­
rodów .

L Ą D O W E  Z Y CCr T Y C H  CO 
S Ą  N A  M O R Z U  (T e a tr).
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Depesza 
KC KP Włoch 

z okazji 30-Iecia 
KP Francji

(f) R Z Y M  (PAP). K om ite t Cen 
tra ln y  .W łoskie j P a rt ii K om u n i­
stycznej przesłał K om unistycz­
ne j . P a rt ii F ra n c ji z okaz ji 30- 
lecia je j założenia depeszę, w  
k tó re j przypom ina z wdzięczno 
ścią o bra te rsk ie j pomocy, jaką 
francuska klasa robotnicza oka­
zała; kom unistom  w łóskirh  w  o- 
kresie te rro ru  faszystowskiego.

KP Włoch 
do XV Kongresu 

KP USA
(f) R Z Y M  (PAP). Zastępca 

sekretarza W łoskie j P a r t ii K o ­
m unistyczne j L u ig i Lango w y ­
sła ł w  im ien iu  K C  Kom unistycz 
ne j P a rt ii W łoch depeszę z po­
zdrow ien iam i dła X V  Kongresu 
Kom unistycznej P a r t ii USA.

Uchwała Plenum CRZZ 
w sprawie współzawodnictwa pracy 

w przemyśle węglowym

SED pozdrawia 
XV  Kongres KP USA

(a) B E R L IN  (PAP). — Jak 
donosi agencja AD N , obaj prze­
wodniczący N iem ieck ie j Socja­
lis tyczne j P a rtii Jedności (SED) 
P ieck i  G ro tew ohl przesła li te­
legram  z serdeczpymi pozdro­
w ien iam i d la  Kom unistycznej 
P a r t ii U S A  z okaz ji je j X V  
kongresu.

S tw ie rdza ją  oni, że w  chw ili, 
gdy im peria lizm  am erykański 
po d ją ł się ro j i głównego podże­
gacza wojennego, ńa K P  S ta­
nów  Zjednoczonych spada 
n iezw yk le  doniosłe zadanie
0 znaczeniu narodowym  i  m ię ­
dzynarodowym . K om un iś ­
ci am erykańscy dzierżą dziś 
sztandar am erykańskich bo jo w ­
n ików  wolności z X V I I I  i  X IX  
stulecia, podczas gdy T rum an
1 Mac A r th u r  reprezentu ją  spra­
wę rea kc ji i  śm ierci. Przyszłość 
należy do Was — stw ierdza na 
zakończenie depesza —  i  d la te ­
go odniesiecie zwycięstwo.

(f) O bradujące w  dniach 19 i 20 g ru dn ia  b r. p lenu m  Cen­
tra ln e j R ady Z w . Z a w . pow zięło  u chw ałę  w  spraw ie w spół­
zaw odnictw a pracy w  przem yśle w ęg lo w ym . P len um  C R Z Z  
stw ierdza, że w ytyczne te j u ch w a ły  oraz u ch w a ły  V  P len um  
C R Z Z  p ow inn y być d la w szystkich ogniw  zw iązko w ych  pod­
stawą do gruntow nego p rzeana lizow an ia  sw ojej dotychcza­
sowej pracy w  zakresie w spółzaw odnictw a i  usunięcia ist­
n iejących braków .

Dziennikarze Teheranu 
przeciw ograniczaniu 

wołności słowa
(a) M O S K W A  (PAP). Agencja 

TASS donosi z Teheranu, że 35 
redaktorów  tam te jsze j prasy 
odm awia opuszczenia gm achu 
parlam entu do czasu zadość- 

' uczynienia ich żądaniom w  
spraw ie cofnięcia szeregu za­
rządzeń antyprasowych, w yda­
nych przez władze. Dom agają 
się oni w  szczególności n ie ­
zwłocznego zniesienia zakazu 
pism  zam knię tych przez władze, 
anulowania rea kcy jn e j ustaw y 
prasowej, natychm iastowego u - 
w o ln ien ia  aresztowanych re ­
daktorów , zaprzestania rep res ji 
wobec prasy. 'Specjalna kom is ja  

' m ianowana przez senat rozpa- 
t r ^ ł a  te żądania i p rzy ję ła  je  

“Częściowo, stw terdżaiąć, z a a ­
resztow ani dziennikarze ’ pow in ­

n i .  być wypuszczeni na wolność 
i  że zakaz n iek tó rych  pism  po­
w in ien  być cofn ię ty. R edakto­
rzy  ośw iadczyli, że decyzja ko ­
m is ji senatu jes t n iew ysta rcza­
jąca i domagają się uw zględn ię 
n ia  wszystkich swych żądań.

Represje w Indiach

W  uchwale P lenum  CRZZ 
stw ierdza, że dz ięk i o fia rne j 
pracy po lsk ich  gó rn ików , dozo­
ru  technicznego i  k ie row n ic tw a  
kopalń, w ydobyc ie  w ęgla stałe 
wzrasta.

W  toku  n ieustannej w a lk i o 
p lan — głosi da le j uchw ała — 
w spółzawodnictwo pracy stało 
się szkołą, w  k tó re j w ychow a ło  
się tysiące gó rn ików  —  przo­
dow n ików  pracy.

S tw ierdza jąc, że do poważ­
nych osiągnięć p rzyczyn iła  się 
w  znacznej m ierze praca Zw- 
Zaw , G órn ików , P lenum  zw ra ­
ca jednocześnie uwagę na n ie ­
dociągnięcia is tn ie jące w  pracy 
tego zw iązku.

Niedociągnięcia w pracy 
Zw. Zaw. Górnikó^

Niedostatecznie opracowano 
fo rm y  p racy o rgan izacy jne j na 
w szystk ich  szczeblach Zw iązku. 
W yn ik iem  tych  zaniedbań je s t 
m ało ak tyw n a  praca do łowych 
ogn iw  w  zakresie w spółzawod­
n ic tw a  oraz n iepełne przysw o­
jen ie  sobie uchw a ł V  P lenum  
CRZZ. N ie je dn okro tn ie  zdarza­

ły  się w y p a d k i b iu ro k ra tyczne ­
go stosunku do w spółzaw odnic­
tw a  i  n ieko n tro lo w a n ia  w y k o ­
nyw an ia  zobowiązań. W  zbyt 
m a łym  stopniu m ob ilizow ano 
załogi do systematycznego w y ­
konyw an ia  i  przekraczania 
dziennych zadań p ro d u k c y j­
nych. N ie zwracano na leżyte j 
uw ag i na systematyczne zw ięk ­
szanie w yda jnośc i pracy, na 
w a lkę  o oszczędność, na podno 
szęnie socja listycznej dyscyp li­
ny  pracy. B ra k  by ło  systema­
tycznego przenoszenia dośw iad­
czeń przodu jących kopalń, od­
dzia łów , brygad i p rzodow n i­
ków  pracy, niedostateczna też 
by łą  troska  o rozw ó j rac jona ­
liza c ji. ^

B io rąc pod uwagę zadania, 
ja k ie  w ytycza  przem ysłow i w ę­
glowem u Rząd i P artia , m ając 
na Względzie dalszą poprawę 
m a te ria ln ych  i  k u ltu ra ln y c h  
w a ru n kó w  b y tu  gó rn ików , P le­
num  CRZZ zobow iązuje wszyst 
k ie  ogniw a Z ZG  do rozw ija n ia  
współzaw odnictw a, opartego na 
zobow iązaniach poszczególnych 
p racow n ików , zespołów, brygad

i ca łych załóg. Szczególnie po­
pu la ryzow ane w in n y  być zobo­
w iązan ia m ające na celu prze­
kraczanie dziennych i  m iesięcz­
nych p lanów  wydobycia.

Wytyczne dalszej pracy
U chw ała  zobow iązuje Zarząd 

G łów ny ZZG  do zorganizow a­
n ia  w spółzaw odn ictw a m iędzy 
kop a ln ia m i oraz m iędzy oddzia­
ła m i poszczególnych kopalń. 
P lenum  CRZZ uważa za słusz­
ne, by  kopa ln ie  i  Z a k ła d y  Prze­
m ys łu  W ęglowego zorgan izow a­
ły  w spó łzaw odn ictw o o ty tu ł 
najlepszego górn ika , ładowacza, 
rębacza, sztygara itp .

D uży nacisk należy położyć 
na rozw ija n ie  w spółzaw odnic­
tw a  brygad  zespołowych oraz 
na pogłębienie w spó łzaw odn ic­
tw a  w  działach pom ocn iczych.

D la usp raw n ien ia  współza­
w odn ic tw a, ogniw a zw iązkow e 
muszą domagać się, by  adm i­
n is tra c ja  zaznajam ia ła  oddzia­
ły , b rygady  i poszczególnych 
gó rn ików  z dz iennym i i m ie ­
sięcznym i p lanam i w ydobycia . 
A k 'ty w  Z w ią zku  pow in ien  ró w ­
nież zw rócić  uwagę na ro z w i­
ja n ie  w spó łzaw odn ictw a osz­
czędnościowego, jakościowego, 
w spó łzaw odn ictw a o przyśp ie­
szenie rem ontów  maszyn, u rzą ­
dzeń itd .

Rady zakładowe i  m ężowie 
zaufania p o w in n i troszczyć się

Pod naciskiem opinii rząd włoski 
usiłuje maskować agresywną politykę

(f) R Z Y M  (PAP). We w łos­
k ie j Izb ie  D eputow anych zakoń 
czyła się dyskusja  nad rezo luc ją  
wniesioną przez G ia v i (członka 
secesyjnej g rupy  zw o lenn ików  
Rom ita, k tó ra  oderw ała się od 
saragatowców). Rezolucja ta, n ie  
potęp ia jąc bezpośrednio p o lity ­
k i zagranicznej rządu, domaga­
ła  się jednak, by  rząd w ys tąp ił 
z poparciem  m iędzynarodow ej 
akc ji, zm ierza jące j do um ocnie­
n ia  po ko ju  i  pokojowego współ 
życia narodów .

W  toku  dysku s ji nad rezo lu­
cją  G ia v i przedstaw icie le  opo­
z y c ji zdem askowali p ro m ilita r -  
n y  cha rak te r p o lity k i rządu w ło  
skiego, działającego zgodnie z 
życzeniem agresywnych im peria  
lis tó w  am erykańskich. R ówno­
cześnie poszczególni deputowa­
n i spośród Chrześcijańskich de­
m okra tów , saragatowców i  g ru ­
py R om ita  w y ra z ili swe nieza­
dowolenie z zagranicznej p o li­
ty k i rządu włoskiego.

W  dysku s ji zabra ł głos poseł 
kom un is tyczny J. C. Pajetta , 
zw racając uwagę na fa k t, że po 
raz p ierw szy roz leg ły  się z ła w  
w iększości pa rlam en ta rne j w e­
zw ania do poko ju , co świadczy
0 trwodze, k tó ra  ogarnęła szero 
k ie  w a rs tw y  społeczeństwa w o­
bec aw an tu rn icze j i  agresywnej 
p o lity k i rządzących g ru p  USA
1 służalczo w ype łn ia jącego ich  
polecenie rządu w łosk ie go , Pa­
je tta  podkreś lił, że rząd b y ł do 
tychczas g łuchy wobec prze ja ­
w ó w  k ryzysu  zau fan ia i  b raku  
jedności w; szeregach k la sy  pa­
nu jące j W łoch, a postępowa­
niem  swoim  na b rukse lsk ie j se­
s ji Rady pak tu  a tlan tyck iego  i  
decyzjam i o uzb ro jen iu  W łoch 
i  wprow adzeniem  zarządzań re ­
p resy jnych  w ew ną trz  k ra ju , po 
tw ie rd z ił swój zam iar k o n ty n u ­
ow ania p o lity k i w o jenne j.

M in is te r spraw  zagranicznych 
Sforza, odpow iada jąc na zarzu­
ty , us iłow a ł w m ów ić  w  Izbę,

Greckie gestapo i tilowski wywiad 
kierowały wrogą działalnością 

przeciwko Albanii 
Proces szpiegów i dywersanlów w Albanii

(a)' T IR A N A  (PAP). W  toku 
procesu greckich i  titcrwskich 
szpiegów odbywającego się w  
m ieście K orcz —  zeznaw ali o-

(f) MOSKWA,. (PAP). Jak do- ! -¡.-¡.¿ „u  Wszvsev oskarżeni ze 
nosi z D e lh i agencja TAS S , | “ “ “  A s S ia  (s e T ta ^ g re c -  
dz ienn ik „Crossroads“  zamiesz- i f 1?3.11’ ze A  j  (gestapo grec 
cza oświadczenie sekretarza ma k ie ) nasyła ła  do A lb a m i sw ycl 

- draskiego 7w iazku  O brony a8en t° w > k tó rzy  zao pa tryw a li o- j sk le j, sabotażu i  organizow ania 
Swobód O byw ate lsk ich“  na te - 1 skarżonych w  in s tru k c je  odno- | zamachów. Oskarżeni zeznali,

po greckie  w  ośrodki w ro g ie j 
dzia ła lności p rzeciw ko A lb a ń ­
sk ie j Republice Ludow ej.

W yw iad  tito w s k i w y s y ła ł do 
A lb a n ii dyw ersantów , zaopatrzo 
nych w  in s tru kc je , dotyczące 
prowadzen ia a k c ji szpiegow­
skie j, sabotażu i

m at rep res ji an tydem okra tycz­
nych, stosowanych przez rządzą 
cą pa rtię  kongresową. W  , ciągu 
jednego ty łk a  ro k u  w..M adrasie 
uw ięziono bez śledztwa i  sądu 
przeszło 2 tysiące osób, spoś­
ród k tó rych  około 500 nada l 
przebyw a w  w ięzieniu. P rzeciw  
ko b lisko  10 tys. osób wytoczo 
no postępowanie sądowe pod 
.różnym i pretekstam i,

śnie prowadzenia w ro g ie j dz ia - że d z ia ła li jednocześnie wg. in -  
ła lnośei i  zbieran ia poufnych j s tru k c ji gestapo greckiego i  w y ­
danych. Oskarżeni s tw ie rd z ili 
rów nież, że gestapo greckie  w y ­
sy ła ło  do A lb a n ii w  celach d y ­
w e rsy jnych  zbrodn ia rzy  a lbań­
skich , k tó rz y  zb ieg li do G rec ji. 
Oskarżeni zeznali, że greckie 
poste runk i graniczne: K a l iw i-  
cze, Szake i  Nowoselle , prze­
kształcone zosta ły przez gesta-

w ia d u  titow sk iego . O skarżony 
H iusseni s tw ie rd z ił, że greccy 
m ónarcho-faszyści w y s y ła li do 
A lb a n ii uzbro jonych  dyw ersan­
tó w  nakazu jąc im  b y  rozpoczęli 
działa lność w  momencie, gdy 
A lb a n ia  zostanie zaatakowana z 
zewnątrz. I

że rząd dz ia ła  w  in te res ie  „p o ­
k o ju “ , p o tw ie rd z ił je dn ak  ca ł­
k o w itą  zgodę rządu w łoskiego 
na decyzje brukselskie . O św iad 
czy ł on rów nież, że rząd w ło ­
sk i domaga się w łączenia G re­
c j i  i  T u rc ji do b lo ku  a tla n tyc ­
kiego i  zakończył przem ów ie­
nie napaścią na ruch  w  obro­
nie  pokoju.

Na zapytanie G iav i, ja k  się 
rząd ustosunkow u je  do jego 
w n iosku , Sforza odparł, że rz^d  
w niosek p rzy jm u je , łącznie z 
uzupełn ien iem , dom agającym  
się zw o łan ia  ko n fe re n c ji czte­
rech w ie lk ic h  m ocars tw  w  spra­
w ie  N iem iec, ja k  rów n ież kon ­
fe re n c ji m ocarstw  zainteresowa­
nych łącznie z C h inam i L u d o ­
w y m i d la  rozstrzygn ięcia  p ro ­
b lem ów  az ja tyck ich .

W  odpow iedzi na ten  m a­
ne w r rządu u s iłu j ącega zasło­
n ić  rezo luc ją  G ia v i is to tn y  cha­
ra k te r swej p o lity k i w o jenne j, 
przedstaw icie le  g ru p  opozycyj­
nych kom unis ta  N a to li i  socja­
lis ta  N enn i ośw iadczyli, że 
duch i  treść te j, re zo lu c ji są 
krańcow o odm ienne od ko n ­
k re tn e j p o lity k i up raw ian e j 
przez obecny rząd, oraz że cha­
ra k te r  te j p o lity k i może być 
zm ien iony n ie  czczym i s łow am i 
a czynam i.

O baj m ów cy s tw ie rd z ili, że
kom un iśc i i  socja liści poprą re ­
zolucję G iav i ty lk o  w  ty m  w y ­
padku, gdy zostanie do n ie j 
w niesiona popraw ka N enn i‘ego, 
zobow iązująca rząd do nadania 
nowego k ie ru n k u  w ło sk ie j po­
lity c e  zagranicznej. D eputow any 
kom un istyczny P a je tta , ośw iad­
czając, że kom un iśc i będą gło­
sow ali za popraw ką N enn i‘ego, 
dodał, że kom un iśc i zasadniczo 
pop iera ją  w n iosek G iav i, uw a­
żają jednak, że bez p o p ra w k i 
N enn i‘ego m ija  się on z celem.

P rzy  g łosowaniu Izba p rz y ję ­
ła w niosek G iav i, odrzucając 
popraw kę N enn i‘ego. K om un iśc i 
i  socja liści g łosow ali za popra­
w ką  P ię tro  N enn i a p rzeciw ko 
rezo lu c ji G iav i.

o to, b y  na podstaw ie pode jm o­
wanych zobowiązań opracow y­
wane b y ły  konkre tne  zadania 
d la  poszczególnych górn ików .

Zarząd G łów ny  Z w iązku , za­
rządy oddzia łów  i  rad y  zak ła­
dowe pow in ny  wzm óc pracę 
nad uak tyw n ien iem  k lu b ó w  ra ­
c jo na liza c ji i tech n ik i oraz za­
pew nić w iększą opiekę w yna laz­
com i nowatorom .

Szerzej korzystać 
z doświadczeń radzieckich

U chw ała  zwraca uwagę na 
konieczność szerszego n iż do­
tychczas korzystan ia  z li te ra tu ­
ry  i  doświadczeń radzieckich 
w  celu zastosowania w  naszym 
gó rn ic tw ie  nowoczesnych, w y ­
da jnych  metod p racy g ó rn i­
ków  radzieckich.

Zw . Zaw. G ó rn ikó w  w in ie n  
rów nież usp raw n ić  pracę grup 
zw iązkow j^ch i system atycznie 
organizować narady wytwórcze.

P lenum  CRZZ ape lu je  o p rzy 
śpieszenie oproćow yw ania  b i­
lansów, będących podstawą u - 
rucham ian ia  Funduszu Z a k ła ­
dowego i  zobow iązuje ogniwa 
ZZG  do spopu laryzow ania za­
łożeń Funduszu, b y  s ta ł się on 
poważriym  czynn ik iem  m o b ili­
zu jącym  do lepszego w y k o n y ­
w an ia  p lanu, do uzyskiw an ia  
doda tkow ych oszczędności. Obo­
w iązk ie m  Z w iązku  jes t troska
0 te rm inow e  i  rac jona lne w y ­
korzystan ie  Funduszu.

Rola i zadania 
rad zakładowych

U chw ała  stw ierdza, że rady 
zakładowe muszą stać się za­
sadniczym  ogniwem  w a lk i o | 
p lan, o wzm ocnienie dyscyp liny  
pracy, o rozw ó j w spółzaw odnic­
tw a, o podniesien ie stanu bez­
pieczeństwa w  kopaln iach, o 
zaostrzenie czujności wszyst­
k ich  g ó rn ikó w  wobec p rze ja ­
w ów  szkod liw e j i  dyw ersy jn e j 
dzia ła lności w roga klasowego.

U chw ała podkreśla z nacis­
kiem , że zarząd g łów ny, zarzą­
dy  oddziałów , rad y  zakładowe
1 m ężowie zaufania ZZG  p o w in ­
ny  wzm óc troskę o poprawę 
m a te ria ln ych  i  k u ltu ra ln y c h  
w a ru n kó w  b y tu  górn ików .

„P lenum  CRZZ —  czytam y w  
zakończeniu uch w a ły  CRZZ —  
jest głęboko przeświadczone, że 
Zw . Zaw. G órn ików , k tó ry  ju ż  
w ie lo k ro tn ie  da ł dowody swego 
h a rtu  i  oddania spraw ie  k lasy 
robotn icze j, uczyn i wszystko, 
by  pod k ie row n ic tw e m  P a rtii

Narody ZSRR osiągają olbrzymie 
sukcesy realizując zadania powojennej 

5-latki stalinowskiej
(d) M O S K W A  (PAP). — W

w yw iadz ie  udzie lonym  przedsta­
w ic ie lo w i TASS, m in is te r szkol­
n ic tw a  wyższego ZSRR — Ser­
giusz K a ftanów , podz ie lił się u - 
wagam i na tem at osiągnięć ra ­
dzieckiego szko ln ic tw a wyższe­
go.

U b ieg ły  ro k  — ośw iadczył m. 
in. m in is te r K a fta n ó w  — b y ł o- 
s ta tn im  rok iem  5 - la tk i pow o jen­
nej. D latego też z g łębokim  za­
dowoleniem  możemy podsumo­
wać w y n ik i p racy nie ty lk o  rocz 
nej, lecz za cały okres 5-łecia.

Na gruzach zniszczonych u - 
czelni pow sta ły  piękne gmachy 
in s ty tu tó w  i un iw e rsy te tów  m. 
in. na U kra in ie , w  B ia ło rus i, w 
repub likach  nadba łtyck ich  i na 
innych  terenach okupowanych 
przez h itle ro w có w  w  latach 
W ie lk ie j W o jn y  N arodowej. Jed­
nocześnie o tw a rto  ponad 70 no­
wych. wyższych uczelni, w  te j 
liczb ie  w ie le  un iw e rsy te tów  w 
M o łda w ii, w  Tadżykistan ie , w 
T u rk m e n ii i w  Użgorodzie. 
P ie rw s i absolwenci opuścili 
gmach un iw e rsy te tu  w  K iszy - 
niow ie.

W  c h w ili obecnej is tn ie je  w  
Zw iązku Radzieckim  880 w yż ­
szych uczelni, w  k tó rych  ksz ta ł­
ci się 1.230.000 studentów, t j.  o 
400.000 w ięcej, n iż w  roku  1940. 
W  M oskie stud iu je  w ięcej m ło ­
dzieży n iż w  ja k im k o lw ie k  k ra ­
ju  zachodnio - europejskim .

Zdobycze uczonych 
radzieckich

(a) M O S K W A  (PAP). — Ucze­
n i radzieccy w ita ją  ro k  1951 no­
w y m i osiągnięciam i we wszyst­
k ich  gałęziach w iedzy.

W  w yw iad z ie  udzie lonym  
przedstaw ic ie low i TASS, w ice ­
przewodniczący A kad em ii N auk 
ZSRR — Iw a n  B a rd in  ośw iad­
czył, że osiągnięcia na uk i ra ­
dz ieck ie j są ściśle związane z 
osiągnięciam i budow n ic tw a so­
cja listycznego.

D oniosłym  w ydarzeniem  1950 
roku  by ło  opub likow an ie  ge­
n ia ln ych  prac S ta lina  z dziedzi­
ny  językoznawstwa. Prace te 
s ta ły  się podstawą dla  dalszego 
rozw o ju  nauk i radzieckie j.

Do w zrostu ogólnego poziomu

ideowego na uk i radz ieck ie j p rzy  
czyn iło  się przeprowadzenie swo 
bodnych, tw órczych dyskus ji na 
ukow ych, w  k tó rych  w z ię li u - 
dz ia ł przedstaw icie le  na jszer­
szych rzesz społeczeństwa.

N iezw yk le  cennym  w kładem  
do współczesnego przyrodoznaw  
stwa b y ły  prace profesora O lg i 
Lepieszyńskie j o pozakom órko- 
w ych  form ach życia.

O ścisłym  pow iązaniu nauk i 
z życiem — ośw iadczył akade­
m ik  B a rd in  — świadczy ró w ­
nież i ten fa k t, że ponad 400 
badań i odkryć w  różnych ga­
łęziach nauk i znalazło w  roku  
1950 zastosowanie w  przem y­
śle i ro ln ic tw ie . Daleko naprzód 
posunęły się w ie lk ie  badania 
teoretyczne w  poszczególnych 
gałęziach w iedzy. M. in. astro­
nom owie radzieccy opracow ali 
w  roku  1950 nowe m etody ba­
dania c ia ł niebieskich. F izycy, 
m atem atycy i b io logow ie doko­
n a li w ie lu  n iezw yk le  doniosłych 
odkryć i badań dotyczących po­
chodzenia życia, budow y zie­
m i itd .

Łotwa — przodująca
republika przemysłowa
(d) M O S K W A  (PAP). — Prze 

wodniczący Urzędu P lanowania 
Ło tew sk ie j SRR —  Deglaw, 
podał w y n ik i w ykonan ia  5 - le t-  
niego p lanu odbudowy i rozw o­
ju  gospodarki narodow ej na 
Ł o tw ie  .

G łów nym  zadaniem p lanu 
5-letniego, przyję tego w  roku  
1946, by ło  przekształcenie Ł o t­
w y  z k ra ju  ro ln iczego na p rzo­
dującą re p ub likę  przem ysłową. 
Zadanie to zostało pom yśln ie 
wykonane.

Na Ł o tw ie  odbudowano - zn i­
szczone w  la tach okupac ji za­
k ła d y  przem ysłowe, zbudowano 
w ie le  nowych ob iektów . W  ło ­
tew sk ie j SRR pow sta ły  nowe 
gałęzie przem ysłu. G lobalna pro 
du kc ja  przem ysłu łotewskiego 
w zrosła  w  ciągu 5 la t 6 -k ro t-  
nie. Poważnie rozw inę ły  się za­
k ła d y  produku jące skom p liko ­
wane maszyny i agregaty, p rzy 
rządy p recyzyjne itd . P rod uk­
c ja  ty c h , zakładów  wzrosła  w

okresie pow ojennej 5 - la tk i sta­
linow sk ie j ponad 8 razy.

Wspaniały rozwój 
gospodarki Kirgiskiej 

SRR
(d) M O S K W A  (PAP). M asy 

pracujące R epub lik i K irg is k ie j 
podsum owują w y n ik i w ykona - 
nia 5 -le jn iego p lanu odbudowy 
i dalszego rozw o ju  gospodarki 
narodow ej w  okresie pow o jen­
nym.

W iceprzewodniczący Rady M i­
n is tró w  K irg is k ie j SRR — T u r -  
duhodża Iskakow , w  w yw iadz ie  
udzie lonym  . przedstaw ic ie low i 
TASS s tw ie rdz ił, że poziom pro  
d u k c ji przem ysłow ej w  roku  
bieżącym wzrósł o 4,8 proc. w  
porów nan iu  z 1945 rok iem . 
Szczególnie wysokie w skaźn ik i 
osiągnięto w  podstaw owych ga­
łęziach gospodarki narodowej.

Szerokiego rozm achu nabra ła  
e le k try fik a c ja  wsi k irg isk ich . W  
w ie lu  re jonach ca łkow ic ie  zelek­
try fik o w a n o  dojenie k rów , s trzy  
zenie owiec, przygotow anie pa­
szy i inne prace.

W okresie pow ojenne j 5 - la tk i 
s ta linow sk ie j dochody kołcho -  
zów K irg iz ji w zros ły  przeszło 
2 -kro tn ie .

W K irg iz ji przystąp iono ju ż  
do budow y p ierwszych m iast 
kołchozowych.
W obwodzie charkowskim 

powstają miasta 
kołchozowe

(d) M O S K W A  (PAP). Na te ­
renach scalonego kołchozu im. 
8 marca, w  obwodzie cha rkow ­
skim , rozpoczęto budow n ic tw o 
m iasta kołchozowego. Położono 
już, kam ień w ęg ie lny pod w ie l­
k i pałac k u ltu ry  W okół m iasta 
rolniczego ciągnąć się będą p a r­
k i, sady i ogrody W mieście 
tym  zbudowane zostaną 2 i  3- 
p ię trow e, kom fo rtow e  dom y 
mieszkalne. założone zostaną 
sklepy; ap tek i, szkoły itd .

M iasta ro ln icze pow sta ją  rów  
nież na terenach w ie lu  innych 
wsi obwodu charkowskiego. W  
ciągu na jb liższych 10 la t prze - 
w id u je  się zbudowanie 55.000 
nowych dom ów m ieszkalnych 
w  ty c li wsiach.

Ludność Francji i Trizonii 
protestuje przeciw reinilitaryzacji

(f) G E N E W A  (P A P ). Z  P aryża  donoszą, że w  całej F ra n ­
c ji trw a  nadal akcja protestacyjna p rzec iw  re m ilita ry za c ji 
N iem iec zachodnich. W yd ru ko w ano  ju ż  ponad 2 m ilio n y  

oraz w  oparciu  o wytyczne V  i  j k a rte k  na referendum , w  k tó ry m  F ran cu zi żądają zaprze- 
V I  P lenum  CRZZ —  postaw ić stania zbro jeń  n iem ieckich.
w spółzaw odn ictw o pracy w  prze 
m yślę w ęg low ym  na n a jw y ż ­
szym poziomie',‘.

F IA P P  dla sierot 
po ofiarach faszyzmu
CO —  Z okaz ji św ią t now o­

rocznych F IA P P  za in ic jow a ł we 
wszystk ich k ra jach , k tó re  pad ły 
o fia rą  na jazdu h itle row skiego, 
akcję na rzecz sierot po zam or­
dowanych bo jow n ikach  a n ty fa ­
szystowskich.

Wszędzie czynione są przygo­
tow an ia  do uroczystości cho in­
kow ych  organizow anych przez 
b. w ięźn iów  po litycznych  i  u -  
czestn ików  ruchu  oporu. Na 
tych  uroczystościach dzieci skie 
ru ją  apele do o jców  i  m atek we 
w szystk ich  k ra jach , aby nie  do 
p u śc ili do nowej rzezi św ia to ­
w ej.

W  ram ach te j a k c ji ze wszyst­
k ic h  okręgów  Polskiego Z w iąz­
ku  B o jo w n ikó w  o W olność i  z 
4 Dom ów  Dziecka w ysłano już  
do F ra n c ji 1.000 paczek k ilo g ra  
m ow ych ze słodyczami.

W  Nim es grupa działaczek 
zw iązku kob ie t francusk ich  ze­
b ra ła  w  ciągu godziny 630 pod­
pisów. W  departam encie A lpes 
M aritim es  większość m ieszkań­
ców w zię ła  ju ż  udz ia ł w " re fe ­
rendum .

Uczn iow ie liceum  pedagogicz­
nego w  W ersalu u c h w a lili re ­
zolucję pro testu jącą przeciw ko 
odbudow ie W ehrm achtu oraz 
przeciw ko za insta low aniu  we 
F ra n c ji sztabu Einsenhowera.

Delegacja ro b o tn ikó w  pań­
stw ow ej h u ty  sta low e j w  Rue- 
u i l z łożyła w  Radzie M ie jsk ie j 
rezolucję, p ro testu jącą przeciw  
zbro jen iom  Niem iec.

M an ifes tac je  na znak p ro te ­
stu p rzeciw ko zbro jen iom  N ie ­
m iec od by ły  się w  fab ryce sa­
m ochodów R enault i w  fabryce 
budow y maszyn w  Bobigny.

W  V illeu rba ne  od b y ł się wiec, 
na k tp ry m  rob o tn icy  u c h w a lili 
rezolucję, pro testu jącą prze­
c iw ko  zbro jen iom  N iem iec o- 
raz domagającą się położenia 
kresu agresji am erykańsk ie j w

K ry z y s  p o l i t y k i  USA
W  związku z wystąpieniem Herberta Hoovera

Poniżej p u b liku je m y  ,pe łny  
Vekst a rty k u łu  redakcyjnego  
dziennika  „ P raw da “  z dn. 24 

. bm.. którego,- streszczenie za- 
m ieściliśm y w  poprzednim  
numerze naszego pisma.

-- Prezydent': U SA - T rum an  o- 
Ż na jm ił niedawno o wprowadze­
n iu  „s tanu  w yją tkow ego k ra ju “ , 
zam ierzając w  ten  sposób uk ryć  
głęboki kryzys,, k tó ry  przeżywa 
p o lity k a  USA, zastraszyć ame­
rykańską opin ię publiczną, a 
jednocześnie uspokoić zachod­
n io -europe jsk ich  sa te litów  im ­
peria lizm u, am erykańskiego, prze 
rażonyęh krachem  am erykań­
sk ie j aw an tu ry  w  Kore i.

W ystąpienie byłego prezy­
denta USA H erbe rta  Hoovera 
oraz wcześniejsze jeszcze w y ­
stąpienie byłego ambasadora 
am erykańskiego w  A n g lii K en ­
nedyego wskazują w yraźn ie , że 
T rum anow i nie udało się w p ro ­
wadzić w  błąd o p in ii pub licz­
nej. N ie osiągnął on swojego ce­
lu . Zam ierzony e fekt n ie  nastą­
p ił. Co w ięcej, ną ja w  wyszło 
ca łkow ite  bankructw o tw ie r ­
dzenia zawartego w  przem ów ie­
n iu  prezydenta z 15 grudn ia, ja ­
koby działacze USA b y li w  swo-* 
je j po lityce  jednom yśln i i ja ­
koby jego p o lity k a  cieszyła się 
pe łnym  poparciem  tzw . „d w u - 
pa rty jnego  b lo ku “ .

W  rzeczyw istości k ryzys te j 
p o lity k i je s t ' w yraźny  i  głośno 
ju ż  m ów ią o n im  przedstaw icie 
le kó ł rządzących USA. Swiade 
ętwem  tego jest ostra k ry ty k a  
rządowego kursu ze strony Her 
be rta  Hoovera — w pływ ow ego 
działacza P a rt ii R epub likań­
sk ie j, powiązanego w  dodatku 
ściśle z -k o ła m i gospodarczymi 
USA.

P o lityczna  fiz jo no m ia  Hoove- 
ra  jes t znana. Z daw ien dawna 
w ró g  poko ju  i dem okrac ji — 
zasłużył na n ienaw iść ludów

wówczas jeszcze, k ie d y  b ra ł a k ­
ty w n y  udz ia ł w  w a lce im p e ria ­
lis tó w  p rzec iw  m łode j R epub li­
ce Radzieckie j, w  zduszeniu re 
w o lu c ji w ęg ie rsk ie j w  okresie 
po R e w o luc ji Paździe rn ikow e j. 
Znany on je s t dobrze rów nież 
lu do w i am erykańskiem u, k tó ry  
nazw ał go- „p rezydentem  g ło ­
du ". N a rozkaz Hoovera roz­
strzelano 'je s ien ią  1932 ro k u  a - 
m erykańsk ich  w ete ranów  w o j­
ny. To w łaśn ie  H oover a k ty w - 
n ie  w ystępow a ł p rzeciw  udzia ło 
w i -S tanów  Zjednoczonych ' w  
w o jn ie  p rzeciw  h itle ro w s k im  
Niemcom- Swoje oblicze w roga 
poko ju  i  w spółp racy m iędzy na 
rodam i odsłania H oover ró w ­
nież i  w  obecnym  przem ów ie­
n iu .

„W  obecnym  czasie is tn ie je  na
ziem i —  oświadcza on —  t y l ­
ko jeden ośrodek ag resji: Jest 
to lą do w y m asyw  A z j i  i  E u ro ­
py, liczący 800 m ilio n ó w  lu d z i i 
zna jdu jący się pod k o n tro lą  ko 
m uń is tów “ . N azyw ając agreso -  
ra m i pokój m iłu ją ce  k ra je  ko ­
munistyczne, Hoover n ie  ustę -  
pu ję  T rum anow i. Tam ten posy

w o jnę  o 5 tysięcy m il od gran ic  
U SA, krzyczy o niebezpieczeń -  
stwie, k tó re  zagraża jakoby  do­
mom i  m iastom  A m erykanów  
ze strony... narodu koreańskie­
go. Dokładnie ta k  samo Hoover 
nazywa agresoram i całe n a ro ­
dy, k tó re  bron ią  swej ojczyzny, 
swojej ziem i, swojego k ra ju , 

Hoover przem ilcza to, co ro ­
bią am erykańscy najeźdźcy w  
obcych kra jach . A le  fa k ty  są 
przeciw  Hooverow i. Ca ły św ia t 
w ie, że Stanom . Z jednoczonym  
n ik t  n ie  zagraża, że w o jskń a- 
m erykańskie  walczą na cudzej 
ziemi, za lew ają k rw ią  ziem ię ko 
reańską, grabią i ru jn u ją  dom y 
i wsie narodu koreańskiego, za­
ga rnę li chińską wyspę Taiwan, 
systematycznie naruszają grani­

cę C h ińsk ie j R e p u b lik i Ludo  -  
w e j. K tóż  n ie  w ie, że w o jna  za­
borcza w  K o re i, agresja prze -  
c iw  C h ińsk ie j R epublice Ludo  -  
w e j, ingerencja  im p e ria lis tó w  a - 
m erykańsk ich  w  spraw y na ro ­
dów  in nych  k ra jó w , m a ją  na 
celu jedno —■ u ja rzm ie n ie  i  o- 
g rab ien ie  tych  k ra jó w .

F iasko im p eria lis tycznych  p la  
nów  k ó ł rządzących U SA— oto w  
czym  tk w i przyczyna w śc iek ło ­
ści Hoovera, w ybuchu  jego niena 
w iśc i do pokó j m iłu ją cych  k ra ­
jó w , A le  n ienaw iść Hoovera 
b yn a jm n ie j n ie  może uczynić 
bardzie j p rzekonyw a jącym i je ­
go a ta ków  przec iw  po kó j m iłu ­
ją cym  k ra jo m , na czele k tó rych  
sto ją  kom uniśc i.

W  p rzec iw ieństw ie  do tego, 
ca łk iem  przekonyw ająco b rzm i 
jego wym uszone uznanie fiaska  
obecnego ku rsu  am erykańsk ie j 
p o lity k i.  B rzm ią  one przekony­
w ająco dlatego, że w  danym  
w ypadku  H oover op iera się na 
fak tach . I  na ty m  polega w a r­
tość jego w yznania.

Drogę, po k tó re j kroczą obe­
cnie S tany Zjednoczone, Hoover

ła jąc am erykańskie  w o jska  na .określa ja k o  ka ta s tro fa lną  i
w zyw a do zm iany te j drog i, po­
n iew aż jes t ona beznadzie jna 
i  brzem ienna w  następstwa o 
w ie le  poważniejsze, n iż  fiasko  
aw an tu ry  w  K o re i. Zaiste, każ­
da aw an tu ra  w o jenna p rzeciw  
obozowi poko ju  i  dem okrac ji, 
k tó ry  w  języku  Hoovera nazy­
wa się „kom un is tycznym  m a­
sywem  lą do w ym “ , jes t rzeczy­
w iście szaleństwem.

H oover n ie  u k ry w a  biegu 
m yś li, k tó ry  doprow adził go do 
takiego wniosku. Uważa on, że 
n iem ożliw e jest osiągnięcie w o j 
skowego zwycięstwa nad Z w ią ­
zkiem  Radzieckim , p rzyp om i­
na jąc p rzy  ty m  o han iebnym  lo ­
sie H itle ra  i  jego a rm ii. Da le j, 
n ie  W idzi on na św iecie tak ich  
s ił zbro jnych, k tó re  m og łyby 
pokonać wyzwolony lud c h iń -

ski. I  wreszcie na w o łu je  on do 
„zrozum ien ia  fa k tu , że bomba 
atom owa n ie  jes t b yn a jm n ie j 
ta k  wszechw ładną bron ią , za 
ja k ą  kiedyś uchodziła “ .

A le  n ie  ty lk o  p lany  w o je n ­
ne k ó ł rządzących U S A  są m a­
ło  realne. H oover zmuszony 
jest s tw ie rdz ić  k rach  s ław et­
nej „ to ta ln e j d yp lo m a c ji"  Ache 
sona. Pod pozorem k r y ty k i Na 
rodów  Zjednoczonych obrusza 
się on na zachodnio -  eu rope j­
skich sa te litów  S tanów  Z jedno 
czonych, k tó rzy  m im o  ca łe j słu 
żalczości wobec U S A  w  O rga­
n iza c ji N arodów  Z jednoczo­
nych, w s trzym a li się od w ys ła ­
nia  ja k ich ś  znaczniejszych s ił 
zb ro jnych  na pomoc am ery­
kańsk im  w o jskom  in te rw e n ­
cy jn y m  w  K ore i. P odkre ­
śla on rozbieżności m ię ­
dzy U S A  a A n g lią  w  zagadnie 
n iu  ch iń sk im  i  przyznaje, że 
„p la n  M a rsh a lla " n ie  spe łn ił 
nadziei, podobnie ja k  n ie  speł­
n i ł  nadzie i agresyw ny p a k t pó ł 
nocno -  a tla n tyck i. „Jest rze­
czą jasną —  m ó w i Hoover, — 
że w  E uropie po o trzym an iu  na 
szej pom ocy w  ciągu trzech la t 
n ie  zrodziła  się ta  jedność ce 
lu  i  to  dążenie do s iły , k tó re  
są konieczne d la  je j w łasne j 
ob rony“ . N ie tru d n o  dom yślić 
się, że pod „ob ron ą “  Hoover 
rozum ie agresję. Taka jest 
przecież no rm a lna  „te rm in ó lo  
g ia“  im p e ria lis tó w .

Z  rozdrażn ien iem  m ów i on o 
sy tua c ji w  k ra ja ch  zachodnio­
europejskich. M im o  wszystko 
nie  udało się p rzekszta łc ić  E u­
ropy zachodniej w  je d n o lity , po 
słuszny w o li am erykańskiego 
rozkazodawcy obóz w o jenny. 
„N ie  możemy ku p ić  ich  za p ie ­
niądze, —  w o ła  Hoover. —  M o­
żecie przew ertow ać całą h is to ­
r ię  ludzkości i  n ie  znajdziecie 
niczego co rów na łob y  się w y ­
s iłkom  i  o fia rom  na k tó re  po­
szliśmy, aby podnieść ich du­
cha i  zapewnić ich  jedność. Do 
c h w ili obecnej nie da ło  to  re ­
zu lta tu “ .

W  ten sposób H oover podsu­
m ow uje  sm utny b ilans: w o jen ­
na aw an tu ra  w  A z ji skazana 
jes t na fiasko ; „ to ta ln a  d yp lo -

m ac ja “  poniosła klęskę; n ie  speł 
n ia  nadzie i an i „p la n  M arsha l­
la “ , an i agresyw ny „p a k t p ó ł­
nocno -  a tla n ty c k i" .

W ystąp ien ie  Hoovera zaw ie­
ra  jeszcze jedno ważne i  cen­
ne w yznan ie, a m ianow ic ie  
przyznan ie się do krachu  p o li­
ty k i ekonom icznej S tanów  Z jed 
noczonych. Jednostronna, jedno­
k ie ru n ko w a  droga podyk tow a­
na p o lity k ą  w yścigu zbro jeń i 
m aksym alnego rozszerzenia 
p ro d u k c ji w o jenne j, doprow a­
dziła  do tego, że nad k ra jem  
zaw isła groźba in fla c ji.  D ług  
państw ow y przewyższa 260 m i­
lia rd ó w  do larów . „Jesteśm y 
zmuszeni —  m ó w i Hoover —  
pokryw ać ogrom ny de ficy t 
p rzy  pom ocy em is ji nowych 
państw ow ych pożyczek“ . O - 
strzega on, że dalsze kroczenie 
po te j drodze p row adzi do ka ­
ta s tro fy  ekonom icznej.

C hw aląc T rum ana za to, że 
w y rz e k ł się p o lity k i w sp ó łp ra ­
cy m iędzy Zachodem i  W scho­
dem, H oover w o ła : „n ie  chce­
m y w ięcej pow tórzen ia  Tehe­
ranu  i  J a łty " . W arto  p rzy  oka­
z j i  przypom nieć, że ca łk iem  nie 
dawno Hoover p roponow ał zre­
organ izow anie O rgan izac ji Na­
rodów  Z jednoczonych, w y łącza­
jąc  z n ie j w szystkie  k ra je  na­
leżące do obozu poko ju  i de­
m okra c ji. W idać, że Hoovera 
in te resu je  n ie  pokój, lecz w o j­
na.

W  ja k im  k ie ru n k u  idą  m yś li 
Hoovera, można wnioskować z 
tego, ja k  chc ia łby  on w y k o rz y ­
stać O rganizację N arodów  Z jed 
noczonych w  interesach p o li -  
ty k i am erykańskie j. O kazuje 
się, że Hoovera zadowala t y l ­
ko  taka O rganizacja N arodów  
Zjednoczonych, k tó ra  by  ok re ­
ś liła  Chińską R epub likę  Ludo  -  
w ą ja k o  agresora, odm ów iła  do­
puszczenia C h ińsk ie j R epub li -  
k i  Ludow e j w  skład O rganiza­
c ji N arodów  Zjednoczonych i 
zorganizow ała gospodarczą b lo ­
kadę Chin.

Język ta k i —  to ję zyk  agrć^ 
sora i  im p e ria lis ty . I p lany 
Hoovera — to p lany agresora i 
imperialisty. Uważa on za nie­

m ożliw e ustanow ien ie panowa­
nia  am erykańskiego im p e ria  - 
lizm u^ na kon tynen tach E uropy 
i  A z ji.  A le  uważa on za m ożliw e 
i  potrzebne ustanow ien ie ame­
rykańskiego panowania na Ocea 
nach S poko jnym  i  A tla n ty c k im . 
W edług Hoovera granice „ im p e ­
r iu m  am erykańskiego“  pow in ny  
z jedne j s trony  przebiegać przez 
Ocean A t la n ty c k i, obejm ując 
jednocześnie A ng lię , d la  k tó re j 
b y ły  prezydent ja w n ie  wyzna -  
cza ro lę  w ysun ię te j w o jskow o - 
lo tn icze j bazy im p e ria lizm u  
am erykańskiego, a z d ru g ie j — 
przez Ocean Spokojny, obe jm u­
jąc  F ilip in y , chińską wyspę 
T a iw an  i Japonię. Hoover igno­
ru je  fa k t, że A n g lia  i Formoza 
nie  wchodzą w  skład USA, k ro ­
czy on po cudzych te ry to ria ch  
ja k  zaborca i najeźdźca, nie 
zw racając uw ag i na to, że p o li­
tyka  taka nie  ma n ic w spólne­
go ze sprawą u trzym an ia  po­
ko ju .

R e m ilita ryzac ję  Japon ii Hoo­
ve r uważa za bezwzględnie ko ­
nieczną. W  celu zrea lizowania 
swego p rogram u Hoovler w zy ­
w a do „uzb ro jen ia  po zęby" 
m orsk ich  i lo tn iczych  s ił z b ro j­
nych USA.

M ożna wyciągnąć z tego je ­
dyny  wn iosek: ap e ty ty  im pe­
ria lis tyczne  byłego prezydenta 
nie w ie le  różn ią się od im p e ria ­
lis tycznych  ape ty tów  M ac A r ­
thu ra .

Jeśli chodzi o Europę zachod­
nią, to  Hoover zaleca w  sto­
sunku do n ie j p o lity k ę  „czu jne ­
go w yczek iw an ia ". Pod „c z u j­
nym  w yczek iw an iem ' Hoover 
rozum ie now y nacisk na k ra je  
zm arshallizowane, p rzy  czym 
ja ko  środek nacisku pow inna 
być w yko rzystana sławetna 
„pom oc am erykańska“ . Jedynie 
w  w ypadku, gdy Europa za­
chodnia w ys taw i zgodnie z a- 
m e rykańsk im i żądaniam i, do­
stateczną liczbę bo jow ych i  do­
brze wyposażonych d y w iz ji, 
S tany Zjednoczone mogą im  
udzielać dalszej „pom ocy“ .

O to p rogram  Hoovera. P ro ­
g ram  agresji i  w o jn y . ___

K o re i i  francusk ie j w  V ie tn a - 
mie.

W fabryce b ro n i Le  Creusot, 
d y re k to r Schneider us iłow a ł 
zw o ln ić  delegata na Kongres 
W arszawski, rob o tn ika  V u il-  
lien, k tó ry  p ro testow a ł przeciw  
zbro jen iom  Niem iec. A k c ja  pe r­
sonelu zm usiła  dy re k to ra  do 
cofn ięcia te j bezprawnej decy­
zji.

W  P aryżu przedstaw icie le  
Z w iązku  B o jo w n ikó w  o W o l­
ność i  Pokój uda li się na grób 
Nieznanego Żołn ierza, gdzie z ło­
ży li w ien iec i  szarfę z napisem: 
„N ie  dopuścim y do uzbro jen ia  
N iem iec".

Ludność* zach. Niemiec 
domaga się przyjęcia 

propozycji Grotewohla
(f) B E R L IN  (PAP) W  odpo­

w iedz i na uchw a ły  b rukse lsk ie j 
kon fe ren c ji państw  a tla n tyck ich  
coraz liczn ie js i przedstaw icie le 
społeczeństwa N iem iec zachod­
n ich p ro testu ją  przeciw ko re m i­
lita ry z a c ji T r iz o n ii i  domagają 
się podjęcia rokow ań  m iędzy A -  
denauerem a rządem  N iem iec­
k ie j R e p u b lik i D em okratycznej.

T ak np. rada zakładowa kopal 
n i „K a ro lin e n g lu e c k " w  N iem ­
czech zachodnich przesłała do 
Adenauera lis t, w zyw a jący  go 
do rozpoczęcia rokow ań z rzą ­
dem N R D w  celu utw orzen ia  
O gólnoniem ieckie j Izby  U sta­
wodawczej.

M ło dz i p racow nicy zakładów  
przem ysłow ych „G o lia th "  w  B re 
men w ezw a li Adenauera do na­
tychm iastowego podjęcia wszel­
k ich  k ro kó w  celem Zjednoczenia

Niem iec. W  liście swym  rob o t­
n icy  „G o lia th u " zdecydowanie 
pro tes tu ją  przeciw ko re m ilita ry  
zacji T rizo n ii.

Zbrodniarz wojenny 
Schoenstcin

z w o ln io n y  z w ię z ie n ia
’  (f) B E R L ÍN  (PAP) Na’  rozkaz 
wysokiego kom isarza b ry ty js k ie  
go w  Niemczech zachodnich — 
K irkp a tricka ,. zw o ln iony został 
z w ięzien ia  w  W erl (strefa b ry ­
ty jska ) zbrodn iarz w o jenny  — 
W ilh e lm  Schoenstein. Schoen- 
stein skazany został w  czerwcu 
1947 ro ku  przez b ry ty js k i sąd 
w o jskow y w  D u isbu rgu na ka ­
rę 20 la t w ięzienia.

Mordercy hitlerowscy 
w aparacie „rządu“ w Bonn
' (f) B E R L IN  (PAP) Jak donosi 

z Bonn agencja A D N , na odpo­
w iedzia lne stanow iska w  ta m ­
te jszym  aparacie rządow ym  po­
w o ły w a n i są wciąż znani h it le ­
row cy. T ak  w ięc np. b. w y b itn y  
członek p a r t i i h itle ro w s k ie j K u t 
scher, m ianow any został oso­
b is tym  sekretarzem  m in is tra  go 
spodarki w  Bonn E rha rd ta . Do 
tegoż m in is te rs tw a  p rzy ję ty  zo­
stał ja ko  ■ u rzędn ik  h itie ro w ie c  
K u r t  H e inburg , k tó ry  w  charak 
terze re fe ren ta  w yd z ia łu  p o li­
tycznego w  h itle ro w s k im  M SZ 
za jm ow a ł się „sp raw am i P o łud­
niowego W schodu".

Pełn iąc te fu n kc je  podp isyw a ł 
on w  w ie lu  w ypadkach bestia l­
skie rozkazy w  spraw ie m ordo­
w ania  Ż ydów  w  Europie.

M in is te r B luecher m ianow ał 
re ferentem  prasow ym  Sonnen- 
hohla —  członka p a r t i i h it le ro w  
skie j od 1931 r., a od 1939 r. — 
członka SS. Sonnenhohl przez 
pewien czas b y ł łą czn ik iem  m ię  
dzy h itle ro w s k im  M S Z a Ge­
stapo.

Spotkanie astronomów polskich 
i radzieckich

(f) M O S K W A  (PAP). —  W  | s ty tu tu  Astronom icznego im . 
M oskw ie ba w i obecnie delegacja | Szternberga w  M oskw ie. Uczeni 
uczonych po lsk ich astronom ów | polscy w z ię li rów nież udzia ł w  
w  składzie: przewodniczącego j spo tkaniu z uczonym i radz ie - 
T ow arzystw a Astronom icznego c k im i w  P rezyd ium  A ka d e m ii 
pro f. Eugeniusza R yb k i i  d y re k - N auk ZSRR. 
to ra  obserw atorium  astronom icz j A stronom ow ie  radzieccy i  po l­
nego w  Poznaniu —  pro f. Jó- j scy o m ó w ili szereg p ra k tycz - 
zefa W itkow skiego. nych zagadnień zw iązanych z

Goście polscy zazna jom ili się organizacją wspólnych badań 
m. in. szczegółowo z pracam i In -  i astronom icznych.

Porażka socjaldemokratów  
w wyborach do rad zakładowych 

w Austrii
(a) W IE D E Ń  (PAP). W  w ybo­

rach do rad zakładow ych przed 
s ięb io rs tw  kom una lnych  i  in ­
s ty tu c ji w  S ty r ii (am erykańska 
stre fa  okupacyjna) socja liści o- 
trz y m a li ty lk o  o 2 m andaty 
w ięcej n iż b lok  postępowy, pod 
czas gdy w  ub ieg łych w yb o­
rach uzyska li on i p rzy tłacza ją ­
cą większość.

D z ienn ik  „O esterreichische 
V o lkss tim m e" kom entu jąc re ­
z u lta ty  w yborów  pisze, iż św iad 
czą one, że w ie lu  cz łonków  p a r­
t i i  socja listycznej A u s tr ii docho­
dzi do wn iosku, że n ie  w y s ta r­
czy k ry ty k o w a ć  an ty ludow e j 
p o lity k i k ie row n ic tw a  p a rtii,

lecz należy wa lczyć przeciw  nie 
mu. W ybory  do rad zakłado­
w ych przedsięb iorstw  kom una l­
nych i in s ty tu c ji są odpowiedzią 
na zdradę przyw ódców  austriac 
k ie j p a r t i i socja listycznej, k tó ­
rzy  n ie  uczyn ili nic, aby po­
lepszyć sytuację  mas p racu ją ­
cych A u s tr ii.

(a) W IE D E Ń  (PAP). W  A u s tr ii 
wzmaga się w  dalszym  ciągu 
bezrobocie. W g o fic ja ln ych  da­
nych, w  po łow ie g rudn ia  liczba 
bezrobotnych osiągnęła re k o r­
dową cy frę  — 145.020. W  ciąg11 
2 tygodn i —  od pierwszego do 
15 g rudn ia  liczba bezrobotnych 
wzrosła o 26,655.
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Tow.
przedłuża

C zerniak  
życie dźwigom

Mobilizacja faszystów przeciw Francji
(A R T Y K U Ł  N A P IS A N Y  SPECJALNIE DLA „TRYBUNY LUDU")

(KO RESPO NDENCJA W ŁA S N A  „T R Y B U N Y  L U D U “
„ „W ie c  ja , towarzysze, w zy ­

w am  dziś w szystk ich  dźw igo­
w ych  ZPGG, Szczecin i  m ałych 
po rtó w  do podjęcia soc ja li­
stycznej op iek i nad urządzenia­
m i p rze ładunkow ym i i sam, we 
spół z tow . A nn ą  Roskosz i tow . 
H ubertem  R u tkow sk im , zobo­
w iązu ję  się przedłużyć sp raw ­
ność dźw igu N r 504 o 2 la ta . Na 
sku tek tego, dźw ig nasz zam iast 
pó jść do kap ita lnego rem ontu  
w  1953 roku , będzie rem onto ­
w a ny  dopiero w  1955 r .“ .

S łowa dźw igowego Czerniaka 
zab rzm ia ły  głośno i  w yraźnie . 
W  natłoczonej sali zawrzało. 
P rzew odniczący na rady robo­
czej p rzodow n ików  pracy i 
dźw igow ych  ZPG G  ledw o może 
nadążyć z liczen iem  w yciągn ię 
ty c h  w  górę rąk. Ludzie  doma­
ga ją się głosu. Jeden, drug i, 
trzec i, dz iew ią ty . W ezwanie rzu 
cone przez tow . Czerniaka nie 
t r a f i ło  w  próżnię.

Jan ina  Kobus
no, aby n ie  zac ie ra ły  się panew 
k i, n ie  by ło  przesto jów .

A le  b y ły  to  luźne p róby ; do 
zorganizowanego ruchu  maso­
wego by ło  jeszcze daleko.

Spopularyzowano metody 
pracy radzieckich 

portowców
I  dopiero osta tn io , na  skutek

ożyw ione j dz ia ła lności koła 
TPPR, dobrze kie row anego 
przez tow . K a łaskę i  O b e rtyń - 
skiego, k tó re  zazna jom iło  ogół 
ro b o tn ikó w  poprzez f ilm y ,  w y ­
k ła d y  i  zebrania dyskusy jne z 
m etodam i pracy ro b o tn ik ó w - 
po rtow ców  radzieck ich  pow sta­
ło  ogólne zrozum ien ie d la  w p ro  
wadzenia now ych fo rm  w spó ł­
zaw odnictwa.

Adenauerowska prasa niejed­
nokrotnie pisała cynicznie: „O d ­
budow ie  a rm ii n iem ie ck ie j F rań  
cja  sprzeciw ia się ty lk o  w  teo­
r ii ,  a w  prak tyce  zgadza się na 
n ią “ . „Kanclerz“ z Bonn w ie­
dział co sądzić o pozornym  
sprzeciwie rządu francuskiego, o 
udawanej opozycji wobec pro­
jektów amerykańskich.

Spadła maska pozornej 
„opozycji“

W ładze francuskie bez żad- 
; nych formalności, nie żądając 
I paszportów ani w iz, szeroko o- 
! tw orzyły granice kolumnie au­
tobusów, wiozących setki mło­
dych, sfanatyzowanych neofa­
szystów niemieckich, którzy w  
Strassburgu bezczelnie m anife­
stowali za „nową Europą“, o-

zgodził się na odbudowę W ehr­
m achtu, godząc się jednocześnie 
w yasygnować doda tkow o dwa 
m ilia rd y  fra n k ó w  na napraw ę 
dróg ko m u n ikacy jn ych , służą­
cych do tra n sp o rtu  b ro n i ame­
ryka ń sk ie j z po rtó w  B ordeaux 
i La P a llice  poprzez całą F ra n ­
cję, do N iem iec. Jednocześnie 
rząd francu sk i popros ił A ttlee , 
by w  swych rozm owach z T ru -  
m anem  w yb ła g a ł p ierw szeństw o 
dla  zbro jen ia  E uropy. T rum an  
odpow iedzia ł w ted y  cyn iczn ie : 
„Dobrze, ale na leży skończyć z 
pozornym  oporem , k tó ry  nas de­
ne rw u je . Należy zaprzestać w y ­
biegów i niedom ów ień o ro li,  
ja ką  m a ją  odegrać N iem cy w  
naszych w spó lnych p lanach“ . 
N a tu ra ln ie  paryscy sługusi po­
ko rn ie  w ys łu ch a li rozkazów i... 
rz u c ili w yzw an ie  francu sk ie j o-

Dumne zobowiązania
Tow. B ednarek z dźw igu N r 

505 oświadcza, że rów n ież  po­
de jm u je  się roztoczyć soc ja li­
styczną opiekę nad sw ym  dźw i­
giem, ta k  ja k  to czynią radziec­
cy po rtow cy w  Leningradzie . Za 
n im  zadeklarow ał to  samo tow . 
M ac ie jew sk i z dźw igu N r 75 w  
G dyn i, a potem  tow . B a rto ­
szewski.

— N ie będę długo się rozw o­
dzić — m ó w ił tow . Bartoszew­
sk i — pow iem  k ró tko , że p rz y j­
m u ję  pod opiekę sta low y taś- 
m ow iec N r 2 i dźw ig  po rta lo w y  
N r  9. Zobow iązuję się w  im ie ­
n iu  swoim  i całe j obsługi, prze­
d łużyć okres m iędzyrem onto- 
w y  o 2 miesiące, n ie  dopuszczać 
do przesto jów  i napraw iać „od 
r ę k i“  każde drobne uszkodzenie. 
S taranna opieka nad urządze­
n ia m i p rze ładunkow ym i je s t 
przecież naszym robotn iczym  
w kładem  w  w a lkę  o pokój.

Podobne zobow iązania z łoży li 
tow . S te fański z dźw igu N r  111, 
tow . K abac ińsk i z taśmowca 
stalowego z G dyn i, tow . Tom a- 
s ik iew icz  z dźw igu N r  521 z 
D w orca W iślanego i  w ie lu , w ie ­
lu  innych . W idać było, że spra­
wa podjęcia socja lis tycznej o-

■eki nad urządzeniam i prze ła­
du n ko w ym i nu rto w a ła  ich od 
dawna i dziś nareszcie skonkre 
tyzow a ła  się w  rzeczowe zobo­
w iązania.

Urządzenia wymagają 
troskliwej opieki

R obotn icy ZPG G  dawno ju ż  
b io rą  udz ia ł we współzawodnic­
tw ie  pracy, osiągając bardzo 
dobre w y n ik i.  D la  p rzyk ład u  
w ysta rczy przytoczyć bodaj o- 
s ta tn ie  poważnie jsze sukcesy, 
ja k :  m łodzieżow ej b rygady im . 
Janka K rasick iego, w y ra b ia ją ­
cej p rzy prze ładunkach d ro b n i­
cy 255 proc. no rm y, lu b  b ryg a ­
dy  Sołtysiaka, k tó ra  p rzy  za ła­
dunku  s ta tku  norweskiego w y ­
ro b iła  461 proc. norm y.

W yższej jednak fo rm y  w spó ł­
zaw odnictw a, w  postaci so c ja li­
stycznej op iek i nad narzędzia­
m i pracy załoga jeszcze nie 
znała. A  przecież n ie  do pom y­
ślenia b y ł na dłuższą metę ta k i 
stan, aby cenne urządzenia po r­
tow e pozostawały nada l bez o- 
p ie k i, aby ro b o tn ik o w i obojętne 
by ło , czy dźw ig  nadaje się bez 
rem ontu  do eksp loa tac ji przez 
2 la ta , czy też przez okres k i l ­
k a k ro tn ie  dłuższy.

Toteż ba rdz ie j uśw iadom ien i 
ro b o tn icy  p róbow a li przełamać 
to  od daw ien daw na n a w a r­
s tw ione ru ty n ia rs tw o  i  us iło ­
w a li w p row adzić  socjalistyczną 
opiekę nad narzędziam i pracy. 
P róbow a ł je j i  tow . K abac ińsk i 
i  tow . A nna Roskosz. P iln o w a - i

Spopularyzowane doświadczę 
nia tow. Szarapowa -  robotni­
ka portu leningradzkiego wska­
zujące, na czym ma polegać so­
cjalistyczna opieka nad urządzę 
niami i wykazujące jak  w ielkie  
oszczędności daje ona gospodar 
ce narodowej — wywołały prze 
łom w sposobie myślenia tych, 
którzy do tej pory obawiali się 
podjęcia tej nowej formy współ 
zawodnictwa.

O o lb rzym ich  korzyściach sto 
sowania m etod p racy radziec­
k ich  towarzyszy, u p e w n ił ich 
b lis k i p rzyk ład  „Ż b ika* Gdy 
m arynarze taboru  p ływ ającego 
ZPGG p ie rw s i w p ro w a d z ili na 
„Ż b ik u “  w spó łzaw odn ictw o na 
w zór „A ka d e m ika  K ry lo w a “ , 
m ie li agregat zużyty  w  99 proc. 
A  je dn ak  na skutek staranne j 
op iek i, agregat ten nada l p ra ­
cuje spraw n ie  od k ilk u n a s tu  ty 
godni.

—  Już od dawna rozmawiam  
przy każdej okazji z marynarza 
mi radzieckimi —  m ówi tow. 
Czerniak — aby dowiedzieć się 
jak  w  ZSRR pracują robotnicy 
portowi. Czytam też dużo i do­
szedłem do wniosku, że my, por 
towcy polscy, pracujemy jesz­
cze źle, nie potrafim y bowiem  
należycie zaopiekować się urzą 
dzeniami. Postanowiłem więc 
wystąpić z inicjatyw ą, żeby roz 
toczyć socjalistyczną opiekę nad 
urządzeniami przeładunkowymi 
i troszczyć się o dźwigi tak, 
jak  troszczą się o swoje urządzę 
nia portowcy radzieccy. Robot­
nicy leningradzcy przecież, któ 
rzy służą mi za wzór, dzięki ta 
kiej opiece w  stosunkowo krót 
kim  czasie zaoszczędzili 400 ty ­
sięcy rubli. Dlaczego więc nie 
mielibyśmy uczynić tego i my 
— dla naszego Ludowego Pań­
stwa.

System tow. Czerniaka
Jak tow. Czerniak urzeczywi 

stnia swoje zobowiązanie opie­
ki nad dźwigiem?

Otóż członkowie załogi dźwi­
gu, składającej się z 3 zmian, 
obejm ują opiekę nad poszczegól 
nym i częściami dźwigu. Każdy 
więc musi uważać, aby pozosta 
jąca pod jego opieką część była 
„na chodzie“, musi natychmiast 
„leczyć“ każde dostrzeżone nie­
domaganie. W  ten sposób dźwig 
dłużej zachowuje sprawność 
techniczną, nie wymaga specjał 
nych napraw  przeprowadza­
nych przez ślusarzy, elektry­
ków i innych fachowców.

Tow. Stanisław Czerniak

K ażdy dźw ig  pow in ien  być za 
opatrzony w  kom p le t narzędzi 
po trzebnych do nap raw  oraz w 
zapas drobnych części w ym ień  
nych — i  o to  s ta ra ją  się obec­
nie  dźw igow i. W zorem  radziec­
kiego p rzodow n ika  pracy tow. 
Szarapowa założono ponadto 
książkę dźw igową, do k tó re j 
każdy ro b o tn ik  na zm ianie w p i 
suje zauważone us te rk i i  no tu  
je , czy je  usunąi, czy też prze 
kaza ł do nap raw y dyżurnem u 
rob o tn ikow i. Książka dźw igow a 
co pewien czas je s t kon tro lo w a  
na przez inżyn ie ra  z nadzoru 
technicznego. System  ten powo 
du je  podniesienie stanu tech­
nicznego dźw igu  i pozwala na 
zm niejszenie ilośc i b rygad  re ­
m on tow ych  — przyczyn ia  się do 
lepszej op ie k i riad urządzenia­
m i.

—  Teraz, k ie d y  w a lczym y o 
zwycięską rea lizac ję  P lanu  6 -le t 
niego — m ów i tow . C zern iak— 
w prow adzenie socja lis tycznej o - 
p ie lti nad urządzeniam i prze ła­
du nko w ym i staje się naszą po­
tężną b ron ią  w  te j walce.

pa rtą  na wzorach H itle ra . W 
tym  samym czasie W ysoki K o ­
m isarz am erykańsk i M c C loy  
ośw iadczył cynicznie , że ziem ia 
francuska stan ie się terenem  
m anew rów  w o jsk  niem ieckich . 
A  ośw iadczenie jego n ie  w y w o ­
ła ło  na jm niejszego pro testu  fra n  
cuskich m in is tró w .

Adenauer w iedz ia ł, że n ie  na­
leży brać na serio zapewnień 
swego kom pana Roberta Schu­
mana, francuskiego m in is tra  
spraw  zagranicznych, k tó ry  w  
1948 ro ku  g łos ił pom patycznie, 
że N iem cy nie  zostaną u zb ro jo ­
ne. Adenauer w iedz ia ł, że za­
rów no Paryż, ja k  i W aszyngton 
ca łkow ic ie  zgadzają się z op in ią  
„F ra n k fu r te r  A llgem e ine  Z e i­
tu n g “ , że „to  Niemczech is tn ie je  
pokolenie, mające na jw iększe  
doświadczenie w  prow adzen iu  
w o jn y ; N iem cy n a jle p ie j znają  
k ra je  wschodnie“ .

Teraz m aska została zrzucona. 
Rząd francu sk i, ja w n ie  g w a ł­
cąc n iedaw ne zobow iązania w o ­
bec Zgrom adzenia Narodowego,

p in ii pub liczne j.

Dwie kapitulacje

Ci, k tó rz y  n ie  mogą ra tow ać 
naw et pozorów w  K o re i, chcie­
lib y  w  E urop ie  zachodniej s tw o­
rzyć w a ru n k i now e j K o re i. L i 
S yn-m anów  w p raw d z ie  n ie  
brak, ale aby zbudować na jem ­
ną a rm ię  lisynm anow ską  w  E u ­
rop ie  —  chcą am erykańscy s tra ­
tedzy agresji i  ich wasale w p ro ­
wadzić reż im  po licy jnego te rro ­
ru , chcą zd ław ić  rosnący opór 
mas lu do w ych  w  k ra ja c h  pa k tu  
atlan tyck iego .

O ty m  w łaśn ie  m yś lą  rów n ież  
francusk ie  ko ła  rządzące, k a p i­
tu lu ją c  przed T rum anem  i A de - 
nauerem  w  sposób p rzypom ina ­
jący  ka p itu la c ję  Peta ina z 1940 
roku . P eta in  i  L a v a l w  im ię  in ­
teresów w ie lk iego  k a p ita łu  fra n  
cuskiego chc ie li podówczas za­
m ien ić  nasz k ra j i  jego lu d  w  
an tyradz ieck ie  narzędzie h it le ­
ryzm u. Sądzili, że pomocą w  
ich  zam iarach będzie te rro r  o-

W ybory do rad terenowych w ZSRR

We wszystkich republikach Związku Radzieckiego odbyły się wybory do rad terenowych de­
legatów ludu pracującego. N a zdjęciu mieszkańcy wsi Borisowo w Leninowskim rejonie obwo­

du moskiewskiego powracają z głosowania.
T o to  S IB

Z ZA G A D N IEŃ  P A R TYJN YC H

O pracy prelegentów z grupami
W  Bartoszycach (woj. o lsz tyń ­

skie) odbyło się n iedaw no w zór 
eowe zebranie pow iatowego ko 
ła  pre legentów  poświęcone spra 
w ie  pracy z ag ita to ram i. K o m i­
te t W o jew ódzki zaprosił na to 
zebranie k ie ro w n ik ó w  w yd z ia ­
łó w  propagandy w szystk ich  k o ­
m ite tó w  pow ia tow ych  i  m ie j­
sk ich  oraz grupę pre legentów  
w o jew ódzk ich . Podobne zebra­
n ie  odbyło się w  w o j. bydgos­
k im  — w  pow iecie A leksan­
drów .

Oba zebrania rozpoczęły się od
wygłoszenia przez jednego z pre 
legentów  pogadanki o g iga n ty ­
cznych budow lach kom unizm u 
w  Z w ią zku  Radzieckim . W  d y ­
sku s ji dotyczącej treści i  fo r ­
m y  wygłoszonej pogadanki — 
w  Bartoszycach zabrało głos 
dziesięciu towarzyszy, w  , A le k ­
sandrow ie — trzynastu . Druga 
cześć zebrania poświęcona b y ­
ła  w ym ian ie  doświadczeń z pra 
cy pre legentów  z grupam i agi­
ta torów .

O to n iektó re  z tych dośw iad-
czen.

*

Tow . Ryba (Bartoszyce) obsłu 
ije  dw a razy w  m iesiącu g ru - 
; ag ita to rów  zespołu PGR w 
ibędziow ie. P rzeprow adził on 
m  zajęcia sem inary jne o p la - 
e sześcioletnim  i  w yg łos ił po- 
idank i na różne tem aty: o I I  
y ia to w ym  Kongresie Pokoju, o 
ew olucji P aździern ikow ej, o 
up ie  zboża, c w ym ian ie  p ie- 
ęazy, o spisie ludności.
Po pogadance rozw ija  się dy- 
usja a następnie tow . Ryba 
awia pytan ia  kon tro ln e  w  celu 
zekonania się, czy jego słucha 
e p rzysw o ili sobie poruszane 
gadnienia. Tow  Ryba stara 
\ zawsze naw iązyw ać do spraw 
ó rym i ży je  k o le k ty w  pracow - 
czy PG R-u. Przed każdym  ze 
aniem rozm aw ia  on z sekre- 
rzem organ izac ji p a rty jn e j, na

L. Gronowski
S tarszy  In s tru k to r  w y d z ia łu  prop ag an dy  m asow ej K o m ite tu  

C en tra ln eg o  P Z P R

w iązu je  k o n ta k t z poszczególny 
m i ag ita to ram i, z rob o tn ikam i 
PG R -u, zachodzi do sto łów ki, 
przyg ląda się p racy w  po lu , od­
w iedza m ieszkania robo tn ików . 
Znajom ość p lanu  p ro du kcy jne ­
go, w a ru n kó w  pracy i  życia w  
PG R pozwala p re legen tow i wzbo 
gacać treść pogadanki i  up rzy ­
stępniać ją  słuchaczom.

G rupa ag ita to rów , k tó rą  ob­
sługu je  tow . Ryba ma ncważne 
osiągnięcia. P rzyczyn iła  się ona 
do rozw in ięc ia  w spółzaw odnic­
tw a  pracy. PG R posiada szereg 
w yróżn ia jących  się p rzodow n i­
ków  pracy. Zespół pode jm ow ał 
zobow iązania d la  uczczenia I I  
Św iatow ego K ongresu P oko ju  i  
rocznicy R ew o luc ji P aźdz ie rn i­
kow ej. W  czasie w y m ia n y  p ie ­
niędzy i  spisu ludności ag ita to  
rzy ro z w in ę li szeroką d z ia ła l­
ność.

Do swych pogadanek p re le ­
gent p rzygo tow u je  się starannie. 
O trzym u je  on dokum entację  w  
w ydzia le  propagandy K P , u k ła ­
da sobie z góry p lan pogadanki 
oraz pytan ia , ja k ie  ma zam iar 
zadawać agitatorom .

$
Towarzyszka Szatenbach (pow. 

A leksandrów ) obsługuje grupę 
ag ita to rów  gm iny  Osięciny. Z 
grupą ag ita to rów  pa rty jnych  
w spó łp racu je  17 ag ita torów  bez 
pa rty jn ych . T ow  Szatenbach 
w yg łos iła  m. i n . pogadanki na 
następujące tem aty : spółdziel­
czość p ro du kcy jna , o p rzy jaźn i 
polsko -  radz ieck ie j, po pu la ry ­
zacja kursów  d la  ana lfabe tów  i 
inne. W spółpracuje ona stale z 
sekretarzęm  K o m ite tu  G m inne­
go. K o m ite t G m in n y  zaprasza 
często pre legentkę na sw oje po­
siedzenia d la  przedysku tow an ia  
je j p racy i  dz ia ła lnośc i ag ita to ­

rów . P re legentka bardzo ceni 
tę pomoc KG .

G rupa ag ita to ró w  grom ady O - 
s ięciny p rzyczyn iła  się do m ob i 
liz a c ji ch łopów  d la  zespołowej 
odstawy zboża. Dotychczas od­
by ło  się w  gm in ie  9 zespołowych 
odstaw zboża, w  k tó ry c h  b ra ły  
udzia ł g rom ady B ilno , Seczko -  
wo, Koście lna Wieś, Leonowo, 
P łowce, Zakow ice, Sadłużek, 
Ruszki, W łodzim ierze i  K lo n ó - 
wek.

W  dysku s ji pre legenci zazna­
czy li, że od czasu, gdy o trzym a­
l i  stałe p rzyd z ia ły  do określonej 
g ru py  ag ita to rów  —  w  p racy 
ich  nas tąp ił poważny zw ro t. Sta 
ły  p rzydz ia ł pozwala poznać te­
ren i  ludz i, um o ż liw ia  dostoso­
w an ie  pogadanek do w a run ków  
terenow ych i zaopiekowanie się 
poszczególnym i ag ita toram i.

Tow arzyszka Szatenbach np. 
pomaga n ie k tó ry m  ag ita to rom  w  
p rzygo tow an iu  zbiorowego czy­
tan ia  gazet i  pogadanek. A g ita ­
to rzy  z grom ad W ola Skarbowa, 
B o ruc inek  i O sięciny o rgan izu­
ją  zbiorowe czytan ie  gazet i  po­
gadanki z be zpa rty jnym i.

P re legent pow in ien  g łów n ie 
przyczyn iać się do podnoszenia 
poziom u ag ita to ró w  — pow ie­
dzia ł w  czasie dysku s ji tow . M u 
raw sk i, z-ca k ie ro w n ik a  w y ­
dz ia łu  propagandy K W  w  B y d ­
goszczy —  uczyć ich  wyg łasza­
nia  pogadanek, podsuwać im  
a rgum enty d la  a g ita c ji maso­
wej. P ow in ien  on pomagać se­
k re ta rzo w i podstaw ow ej orga­
n izac ji p a rty jn e j, lecz n ie  po­
w in ien  on w  żadnym  w ypadku  
zastępować sekretarza w  k ie ­
ro w n ic tw ie  grupą ag ita torów .

K ie ro w n ik ie m  g ru py  ag ita to ­
rów jest sekre tarz o rgan izac ji

agitatorów
p a rty jn e j. On p row adzi odpra ­
wę ag ita to rów , k o n tro lu je  ich 
pracę, wyznacza im  konkre tne  
zadania. Przed, odpraw ą g rupy  
a g ita to ró w  pre legent pow in ien 
om ów ić z sekretarzem  o rg an i­
zac ji p a r ty jn e j sprawy, ja k ie  
pragn ie poruszyć w  swej poga­
dance.

*
Przed zakończeniem  zebrania, 

zarówno w  Bartoszycach, ja k  i 
w  A leksandrow ie , k ie ro w n icy  
w yd z ia łó w  propagandy K P  d a li 
pre legentom  w ytyczne  dla  d a l­
szej p racy i  w yznaczy li im  ko n ­
k re tne  zadania. Tow . W esołow­
ski z A leksandrow a  pos ług iw a ł 
się p rzy  ty m  w ykresam i. P ie rw ­
szy w ykre s  przeds taw ia ł p ro ­
centow y ud z ia ł każdej gm in y  w  
skupie zboża na m iesiąc lis to ­
pad. P relegenci obsługujący 
gm iny  opóźnione o trz y m a li po­
lecenie zm ob ilizow an ia  ag ita to ­
ró w  d la  w yko na n ia  i  p rze k ro ­
czenia p lanu dostaw  zboża. In ­
ne w ykre sy  d o tyczy ły  grom ad, 
gdzie pow sta ją  spó łdz ie ln ie  p ro ­
dukcyjne, terenowego p lanu l i ­
k w id a c ji analfabe tyzm u, p renu ­
m era ty  prasy p a rty jn e j, rozw o­
ju  k ó ł TPPR.

D la  p rzyk ład u  p rzytoczym y 
tem aty  pogadanek (na n a jb liż ­
szy okres), ja k ie  K P  w  B a rto ­
szycach po dz ie lił m iędzy p re le ­
gentów : w spó łzaw odn ictw o,
w a lka  o w ykonan ie  p lanu p ro ­
dukcyjnego ; rac jona lne  w y k o ­
rzystan ie  taboru  ko le jow ego (dla 
g ru py  ag ita to rów  P K P ); praca 
gm inne j rad y  na rodow e j; zna­
czenie sprawnego zaopatrzenia 
wsi i  m iast w  a r ty k u ły  p ie rw ­
szej po trzeby; zacieśnienie so­
juszu robotn iczo -  chłopskiego; 
o spółdzie ln iach p ro du kcy jnych ; 
praca św ie tlicow a w  okresie je ­
sienno -  z im ow ym ; prasa o rę­
żem w  pracy ag ita to ra ; ra c jo ­
na lne  przechowanie zboża,

zagadnienie w ychow an ia  dzieci 
w  Polsce L u do w e j; udz ia ł kob ie t 
w  walce o po kó j; kom u służy 
W ojsko Ludowe.

Ta różnorodność tem atów  jes t 
w yrazem  in ic ja ty w y  w ydz ia łu  
propagandy K P , -jego tro s k i o 
dostosowanie pogadanek do kon 
k re tn ych  zadań, ja k ie  stoją 
w  na jb liższych  tygodniach przed 
poszczególnym i podstaw ow ym i 
o rgan izacjam i p a rty jn y m i.

*
Czego nas uczą wzorcowe od­

p ra w y  k ó ł p re legentów  w  B a r­
toszycach i  A leksandrow ie?

W ykazu ją  one, że prelegenci 
mogą odegrać poważną ro lę  w  
usp raw n ia n iu  pracy ag ita to ró w  
w śród  mas bezpa rty jnych  i  w  
podn iesien iu poziom u ag itac ji.

O bok a g ita c ji in d y w id u a ln e j 
coraz częściej stosują ag ita to rzy  
m etody a g ita c ji zespołowej, po­
gadanek, zbiorowego czytan ia  
gazet i  czasopism. —  Pre legen­
ci p o w in n i przygotow ać ag ita to ­
ró w  do tego zadania. Na obu 
w yże j w ym ien ionych  zebra­
n iach podjęto uchwałę, iż  p re ­
legenci, po porozum ien iu się z 
sekretarzem  organ izac ji p a r ty j­
ne j, zaopiekują się szczególnie 
na jb a rdz ie j w y ró żn ia ją cym i się 
ag ita to ra m i i  pomogą im  w  zor­
ganizow aniu ag itac ji zespołowej.

Zebran ia  p o tw ie rd z iły  koniecz 
ność analizow ania pracy p re le ­
gentów. Dotychczas w yd z ia ły  
propagandy K P  i K W  nie in te ­
resow ały się ty m  — ja k  p re le ­
gent przygo tow a ł się do poga­
danki, ja k ic h  m etod używ a przy 
je j wyg łaszaniu, czy zna w a ru n ­
k i obsługiwanego zakładu pracy 
lu b  gm iny.

Na zebraniach w  B artoszy­
cach i A leksandrow ie  zw róco­
no uwagę na konieczność ana­
lizow an ia  treści pogadanek i re ­
fe ra tów , wygłaszanych przez 
pre legentów . Jest rzeczą cha­
rakte rys tyczną , że' na ogół na 
zebraniach kó ł pre legentów  nie 
słyszy się uwag k ry tycznych , 
dotyczących treśc i re fe ra tów , 
lu b  pogadanek.

Joanny Berlioz
ku p a c y jn y  Wehrmachtu, który  
z łam ie lu d o w y  ruch  ODoru. Ple­
ven —  Jules Moch —  Schuman 
pode jm u ją  plany zdrajców z 
przed dziesięciu la t

Szumowiny hitlerowskie
— kadrą Wehrmachtu

Dla urzeczywistnienia tych 
planów —  znów potrzebują po­
mocy hitlerowców. Rozpoczyna­
ją  więc ich mobilizację.

Wobec zdecydowanego oporu 
zdrowego odłamu ludności N ie­
miec zachodnich przeciw rem i- 
litaryzacji, jasne jest, że 150 ty ­
sięcy żołnierzy z jednostek bo­
jowych przewidzianych przez 
radę atlantycką, będzie rekru­
tować się głównie z byłych h i­
tlerowcowi wykolejeńców, zde­
klasowanych awanturników, z 
niemających nic do stracenia 
„dipisów“ łącznie z resztkami 
band andersowskich. Te sprze­
dawczyki bez czci i sumienia, ci 
zbrodniarze pod dowództwem  
jakiegoś M ac A rthura, będą 
szkolić się na francuskiej zie­
mi, mogą nawet zostać powo­
łani do „utrzym ania porządku“ 
we Francji. Pakt A tlantycki 
przewidział i taką ewentual­
ność.

Zdrajcy Francji znów 
na wolności

A le zamerykanizowany rząd 
Francji ma również zam iar zmo

bilizować rodzime szumowiny 
faszystowskie. Uchwalona ostat­
nio ustawa, zapewniająca Cał­
kow itą amnestię kolaboracjo- 
nistom i zdrajcom z okresu 
ostatniej wojny, jest pierwszym  
krokiem na tej drodze. Jednym  
pociągnięciem pióra reakcja 
francuska chce wymazać wszy­
stkie zbrodnie przeciwko naro­
dowi, popełnione przez Francu­
zów spod znaku Hitlera. Chce 
wypuścić na wolność tych, któ­
rzy z woli ludu zostali skazani 
po 1944 roku.

Bo i cóż można zarzucić m i­
lic ji, która podczas wojny prze­
śladowała patriotów — mówią 
reakcjoniści — jeśli dziś Jules 
Moch pod pretekstem „obrony 
terytorialnej" organizuje nową 
m ilic ję zdrajców, sprzedawczy­
ków i zbrodniarzy? Dlaczego 
nie wysławiać, nie gloryfiko­
wać rozmaitych łobuzów, któ­
rzy zaciągnęli się do legionu 
antyradzieckiego, albo do W af- 
fen SS, kiedy dziś oficjalnie 
kontynuuje się ich politykę? Ci 
wszyscy szubienicznicy, złodzie­
je  i zbrodniarze potrzebni są do 
ujarzmieńia francuskiej ludno­
ści, potrzebni, aby walczyć u 
boku landsknechtów Gude- 
riana.

Naród francuski przeciw 
zdrajcom

A le lud francuski nie zgodzi 
się na kapitulację w roku 1950. 
W e wszystkich warstwach spo­

łeczeństwa panuje oburzenie 
i gniew. Narodowy Kom itet Bo­
jowników o Pokój i Wolność 
ogłosił ostry p ro tes t narodu, 
który  ' nie chce zagłady*' i we­
zwał wszystkich Francuzów do 
„uroczystego odrzucenia -zobo­
wiązań, powziętych przez rząd“. 
W prywatnych domach, w skle­
pach, na targach, rozpowszech­
niane są petycje protestacyjne. 
W wielu przedsiębiorstwach ro­
botnicy przerwali prace

Przez kancelarię prezydenta 
przew ijają się najrozmaitsze de­
legacje, składając protesty. W  
wielu miejscowościach przed­
stawiciele wszystkich organi­
zacji Ruchu Oporu zgodnie pod 
pisują listy protestacyjne. Dzień 
protestu przeciw rem ilitaryzacji 
Trizonii — 23 grudnia — prze­
kształcił się w potężne referen­
dum narodowe przeciw polityce 
wojny.

Przed dwoma miesiącami, w 
okresie, kiedy premier mógł so­
bie jeszcze pozwolić na pewne 
demagogiczne wykręty, mające 
uśpić czujność narodu, głosił on 
pompatycznie: „każdy system, 
który doprowadzi do utworze­
nia arm ii niemieckiej, wzbudzi 
niewiarę i podejrzenia". Teraz 
sam się na taki system zgodził. 
Lecz wzbudziło to więcej niż 
niewiarę i podejrzenia. W ca­
łym francuskim społeczeństwie 
rodzi się bunt, rośnie oburze­
nie na zdrajców narodu, na 
zdrajców bezpieczeństwa naszej 
ojczyzny.

Argumenty, które demaskują
Kto pragnie pokojowego, de­

mokratycznego uregulowania 
sprawy niemieckiej, kto pragnie 
szczerze zjednoczenia kra ju  — 
a kto się temu przeciwstawia ? 
Na pytanie to odpowiada raz je ­
szcze artykuł premiera Niemiec­
kiej Republiki Demokratycznej, 
Otto Grotewohla, zamieszczony 
w  organie Socjalistycznej P artii 
Jedności —  „Neues Deutsch­
land“. A rtyku ł ten nawiązuje do 
propozycji premiera NRD, z 
dnia < 30 listopada, wzywającej 
dr Adenauera do podjęcia roz­
mów w  sprawie zjednoczenia 
kraju  i utworzenia Ogólnonie- 
mieckiej Rady Ustawodawczej.

Cztery tygodnie upłynęły od 
chwili wysłania tego listu, a do 
tej pory nie nadeszła odpo­
wiedź od Adenauera. N ie na -  
deszła, choć naród niemiecki w 
niezliczonych rezolucjach i  u -  
chwałach, podejmowanych m a­
sowo zarówno w  Niem ieckiej Re 
publice Demokratycznej jak  i 
w  Niemczech zachodnich, odpo­
wiedzi tej już udzielił.

Z  Poczdamu, Lipska I B erli­
na, z Hamburga, F rankfurtu  i 
Bonn nadchodzą do rządu N ie­
mieckiej Republiki Demokra­
tycznej i do Adenauera tysiące 
listów, wzywających do przy -  
jęcia propozycji prem iera Gro­
tewohla. Domagają się tego nie 
tylko robotnicy ale i poważne 
odłamy mieszczaństwa, zanie -  
pokojonego katastrofalnym i per­
spektywami awanturniczej po -  
lity k i rozbijaczy z Bonn. N a­
wet dzienniki amerykańskie mu 
szą przyznać, ja k  uczynił to ko­
respondent „New  Y ork T im e -  
sa“ D rew  Middleton, że 
„propozycje Grotewohla spotka­
ły  się z poważnym oddźwiękiem  
w  Niemczech zachodnich“.

Plany pracy wydziałów pro­
pagandy nie przewidują kon­
tro li zebrań lub odczytów. N a­
w et na odprawach wydziałów  
propagandy nie om awia się 
krytycznie treści referatów w y­
głoszonych przez poszczegól­
nych referentów.

Tę obojętność w  stosunku do 
treści propagandy partyjnej na­
leży jak  najszybciej przezwy­
ciężyć. Główną, decydującą 
rzeczą przy kierowaniu propa­
gandą jest troska o je j poziom,
0 zabezpieczenie należytej ideo- 
logiczno-teoretycznej treści pro­
pagandy. Stąd konieczność kon­
tro li i stałej analizy wygłasza­
nych referatów, odczytów, po­
gadanek itp. W ydział propagan­
dy powinien popularyzować 
najlepsze doświadczenia pracy 
prelegentów.

Poziom naszej propagandy za­
leży przede wszystkim od skła­
du kadry propagandystów. Le­
nin pisał: „Żadna kontrola, żad­
ne programy itp. absolutnie nie 
są w  stanie zmienić tego kie­
runku zajęć, jakie określa skład 
lektorów.“

W ydziały propagandy powin­
ny dbać o stałe podnoszenie 
poziomu ideołogicznó-politycz- 
nego prelegentów. Prelegenci 
powinni być objęci szkoleniem 
partyjnym , powinni również być 
częściowo odciążeni od prac or­
ganizacyjnych, aby m ieli czas 
na czytanie lite ra tu ry marksi­
stowskiej i literatury pięknej, 
na samokształcenie,* na przygo­
towanie sobie dokumentacji. 
Dobór prelegentów powinien 
być bardzo staranny 1 zatw ier­
dzany przez egzekutywy komi­
tetów partyjnych. Komitety 
Wojewódzkie i Powiatowe po­
w inny omawiać działalność kół 
prelegentów i otaczać je sta­
ranną opieką. Towarzysz Bie­
ru t mówiąc na IV  Plenum  
K C  o „konieczności szybkie­
go wzmocnienia kadr propa­
gandy party jnej i odpowiednie­
go ich przygotowania“, podkre­
ślił. że „szczególnie ważną rze­
czą jest wzmocnienie pracy
1 opieki nad kolami prelegen­
tów“,

| Adenauer milczy. Jego otocze­
nie zaś wysuwa argumenty, któ 
re świadczą tylko, w jak  trud ­
nej sytuacji wobec własnego na 
rodu znalazł się „rząd“ w  Bonn.

Koła adenauerowskie tw ie r­
dzą na przykład, że statut oku­
pacyjny nie pozwala na prowa­
dzenie rozmów z obcymi państ­
wam i. Ale, jak  to słusznie 
stwierdził prem ier Grotewohl, 
Niem cy Demokratyczne nie są 
państwem obcym, lecz częścią 
Niemiec. Argum ent wysuwany 
przez koła adenauerowskie jest 
zresztą doskonałym przyczyn­
kiem  do „niezależności“ „rządu“ 
w  Bonn.

Prem ier Grotewohl obala rów  
nież argument, że należy ocze­
kiwać najpierw  decyzji Rady 
M inistrów Spraw Zagranicz­
nych, której zebranie się za -  
proponował Związek Radziecki. 
Prem ier stwierdza, że Niemcy 
powinni najpierw  porozumieć 
się między sobą, a jeżeli posie­
dzenie Rady dojdzie do skutku, 
przedstawić wspólny ogólno- 
niemiecki punkt widzenia, któ­
ry  będzie wówczas o wiele bar­
dziej skuteczny. Tak więc i ta 
„przeszkoda“ nie w ytrzym uje  
krytyki.

Te rzekome przeszkody są 
oczywiście tylko pretekstem, po­
kryw ającym  zasadnicze przyczy­
ny, dla których Adenauer m il­
czy. Adenauer milczy, ale czy­
ny jego waszyngtońskich opie -  
kunów mówią tym  głośniej i za 
niego i za nich. Remilitaryzacja 
Trizonii prowadzona już jest 
nie w  ukryciu ale w  pełnym  
świetle dziennym.

Brukselska konferencja pak -  
tu atlantyckiego nadała temu 
procesowi charakter oficjalny. 
Ministrowie spraw zagranicz­
nych i ministrowie wojny  
państw paktu atlantyckiego u- 
chw alili utworzenie nie tylko  
nowego Wehrmachtu, ale i no­
wej Luftw affe .

A le przeciwko zmowie „atlan- 
tydów“ występują narody Euro­
py t  występuje sam naród nie­

miecki. Opór przeciwko rem ili­
taryzacji rośnie w  całych Niem ­
czech zachodnich. A  wraz z nim  
rośnie ruch na rzecz propozy­
cji premiera Grotewohla, jako  
propozycji wskazujących kon -  
kretną drogę zabezpieczenia po­
koju i narodowi niemieckiemu i 
całej Europie.

B. Z.

t\a  marginesie

Renazyfikacja
encyklopedii

Zo skromną sumę 12 marek,
można znaleźć we wszystkich 
księgarniach Trizonii mało 
cyklopedię Knaursa z 
Wydaniu

W  encyklopedii te j jest bar­
dzo dużo ciekawych rzeczy. 
Przede wszystkim  — dokładny 
program NSDAP, — naturalnie  
z kilkoma „dyskretnymi“ , po­
chlebnymi komentarzami. Moż­
na też znaleźć na specjalnej stro 
nicy, otoczonej czarną obwódką, 
kompletną listę wszystkich gau 
leiterów H itlera , z dokładnymi 
danymi o ich przeszłości i teraź 
niejszości (w  oczekiwaniu na 
lepszą przyszłość). Można też 
znaleźć pochlebne biografie 
wszystkich powieszonych w  No  
rymberdze, a nawet biografię 
Horst Wessela, sutenera z A lek­
sander - Platz w  Berlinie, kreo­
wanego dzięki Goebbelsowi na 
„bohatera narodowego". Można 
również znaleźć wiele inform a­
cji o „Froncie pracy“ nieboszczy 
ka Ley1 a. Ale za to ani słowa o 
obecnych związkach zawodo -  
wych, o działaczach postępo -  
wych, itd. D la panów wydaw -  
ców po prostu — nie istnieją.

Victor Hugo tw ierdził w  swo­
im  czasie, że na starą reakcyj­
ną encyklopedię nałożył czerwo­
ną czapkę.

Panowie Knaurs i  S -ka mogą 
pochwalić się, że z hitlerowskiej 
encyklopedii nie zd ję li żelazne­
go kasku ze swastyką.„

EL

Z  fa b ryk i p e n icy lin y  w Tarchom inie

Przodownica pracy wytw órni Nr. 2 Zjednoczonych Zakładów  
Przemysłu Farmaceutycznego w Tarchominie, wyrabiająca prze­

ciętnie 190 proc. normy przy napełnianiu ampułek.
ro to  WAT



4 TRYBUNA LUDU

Uchwała Rady Ministrów Bułgarskiej 
Republiki Ludowej o planie gospodarczym

na rok 1951
(d) S O FIA  (PAP). —  Prasa 

bu łgarska opub likow a ła  uchw a­
łę Rady M in is tró w  B u łga rsk ie j 
R epub lik i Ludow e j w  spraw ie 
państwowego planu rozw o ju  go­
spodarki narodowej na rok  1951.

Rada M in is tró w  podkreśla na 
wstępie, że plan p ro d u kc ji prze­
m ysłow ej na ro k  1950 — w ed­
łu g  niepełnych danych — został 
w ykonany z nadwyżką. Poziom 
p ro du kc ji przem ysłowej w  roku 
1950 b y ł o 42,2 proc. wyższy od

poziomu przewidzianego na ten 
ro k  w  p lan ie  5 -le tn im . G lobalna 
p rodukc ja  przem ysłu b u łg a r­
skiego wzrosła o 23,3 proc. w  
porów naniu z rok iem  1949.

Ogromne sukcesy osiągnięto 
rów nież w  dziedzinie gospodar­
k i ro lne j W  roku  1950 liczba 
ro ln iczych spółdzie ln i p roduk­
cy jnych wzrosła b lisko  2 -k ro t-  
nte. ‘Ponad 50 proc. gospodarstw 
w ie jsk ich  zjednoczyło się ju ż  w  
sjoółdzielniach p rodukcy jnych .

U chw ała R ady M in is tró w  pod 
kreślą , że osiągnięcie ta k  w ie l­
k ich  sukcesów sta ło  się m oż li­
we dz ięk i s ta łe j i  w zrasta jące j 
pomocy udzie lanej B u łg a r ii 
przez Zw iązek Radziecki.

P lan gospodarczy na ro k  1951 
p rze w id u je  w zrost dochodu na­
rodowego o 35,5 proc. w  po rów ­
nan iu  z rok iem  1950. P rodukc ja  
przem ysłow a wzrośnie o 22,1 
proc., a p ro du kc ja  ro ln a  —  o 
44,5 proc.

O 16 proc, wzrośnie stopa życiowa 
mas pracujących Rumunii w roku 1951 — 

pierwszym roku rumuńskiej 5-iatki
(d) B U K A R E S Z T  (PAP). P ra ­

sa rum uńska opub likow a ła  u- 
chwałę Rady M in is tró w  Rum un 
skie j R e pu b lik i Ludow ej w 
spraw ie państwowego planu 
gospodarczego na ro k  1951 — 
pierwszy rok  rum uńsk ie j 5 -la t- 
k i.

P lan ten przew idu je  m. in., 
że inw estyc je  w  roku  1951 w y ­
niosą 192.800.000.000 le i, z tego w  
przem yśle — 56 proc

W roku 1951 na budow nic tw o 
przeznaczono 82,3 m ilia rd a  lei. 
M . in. rozpoczęta zostanie bu­
dowa trzech w ie lk ich  e lek tro ­
w n i, l in i wysokiego napięcia, za­
k ładów  e lektro izo lacy jnych , w ie l 
k ie j ra f in e r ii n a fty  w  M o łda w ii, 
nowych kopa ln i, zakładów  m e­

ta lu rg icznych, fa b ry k i kauczu­
ku, ta rta kó w  itd .

W  ro ku  1951 kon tynuow ana 
będzie budowa w ie lk ie j e lek tro ­
w n i w odnej im . Lenina oraz 
dwóch e le k tro w n i wodnych i 1 
c iep łow n i. P lan p rzew idu je  sze­
roką rekons trukc ję  zakładów  bu 
dow y wagonów i fa b ry k i b u ­
dowy maszyn w  m ieście S ta lin  
oraz zakładów  m eta lurg icznych 
im. „23 s ie rpn ia “  w  Bukaresz­
cie.

W  roku  1951 oddanych zosta­
nie do uży tku  w ie le  now ych za­
k ładów  przem ysłow ych. W artość 
p ro d u kc ji przem ysłow ej w  roku 
1951 osiągnie 497.000.000.000 le i. 
P rzem ysł rum u ńsk i rozpocznie 
p rodukc ję  tu rb in  parow ych, 
tra k to ró w  gąsienicowych, m oto­

ró w  spa linow ych itd . P lan prze­
w idu je , że w yda jność pracy 
w zrośnie o 14 proc., a koszty 
w łasne p ro d u k c ji przem ysłow ej 
obniżone zostaną o 5,4 proc. 
Łączna pow ie rzchn ia  z iem i u -  
p ra w n e j w yn ies ie  w  ro ku  p rzy ­
szłym  9.450.000 ha. W  porów na­
n iu  z rok iem  1950 poziom p ro ­
d u k c ji ro ln icze j w yn ies ie  129 
proc.

W  ro k u  1931 powstanie 50 no­
w ych  ośrodków  m aszynowo- 
trak to ro w ych . Zakres prac tych 
ośrodków w yn ies ie  154 proc. w  
po rów nan iu  z rok iem  1950. Po­
w ie rzchn ia  ziem  naw adnianych 
w zrośnie o 22 proc.

W  po rów nan iu  z rok iem  1950 
dochód narodow y w yn ies ie  123 
proc., a stopa życiowa mas p ra ­
cu jących wzrośnie o 16 proc.

Młodzież amerykańska nie chce iść do armii
Coraz szersza działalność bojowników o pokój na całym świecie

(a) N O W Y JO R K  (PAP). 
W prasie am erykańskie j coraz 
częściej po jaw ia ją  się w iadom o­
ści, świadczące o wzm agającym  
się oporze m łodzieży am erykań­
skie j przeciw ko podżegaczom 
w ojennym . M łodzież am erykań­
ska otw arc ie  odm aw ia podpo­
rządkowania się rozkazow i m o­
b iliz a c ji do a rm ii S tanów Z jed ­
noczonych.

Jak w ykaza ło  śledztwo prze­
prowadzone w  29 m iastach, p ra ­
wdę co trzeci poborowy, k tó ry  
o trzym ał nakaz m ob ilizac ji nie 
z ja w ił się na kom is ję  poborową. 
W ie lu  poborowych opuszcza swe 
m iejsce zamieszkania i wyjeżdża 
n ie  podając swego nowego adre­
su. N ie pomaga nawet groźba 
przekazania spraw poborowych 
Federalnem u B iu ru  Śledczemu. 
Liczba dezerterów nie  zm n ie j- 

° '§v  D z ienn ik „N ew  Y ork
„g jL .lo m e n tu ją c  w y n ik i prze­

prowadzanego śledztwa w  29 
m iastach Stanów Zjednoczonych 
p isa ł: .Jeś li c y fry  uchyla jących 
się od służby ^ w o jskow e j są 
praw dziw e — sytuacja  jes t w  
istocie op łakana“ .

D z ienn ik i donoszą o licznych 
wypadkach sam obójstw wśród 
poborowych, jednakże opór wo­
bec wojennych p lanów  im p e ria ­
lis tó w  am erykańskich n ie  zaw­
sze przyb iera tak  b ie rn y  cha­
rak te r. O rganizacja m łodzieżo­
w a — ,.Postępowa M łodzież
A m e ry k i“  odegrała w ydatną 
ro lę  w  kam pan ii zbieran ia pod­
pisów pod Apelem  Sztokholm ­
skim. W brew  zastraszaniu i 
groźbom, członkow ie te j o rgan i­
zacji zebrali pod apelem sztok­
ho lm skim  w ie le  tysięcy podp i-

sów. Organ prasow y postępo­
w e j o rgan izacji m łodzieżowej 
„L ig a  M łodzieży Robotniczej-“  
podał n iedaw no do w iadom o­
ści, że „40 aresztowań dokona­
nych przez po lic ję  w  Los A n ­
geles w  ciągu 2 tygo dn i nie 
zm usiło m łodzieży do zaprzesta­
n ia  zbierania podpisów pod 
apelem sztokho lm skim “ . 40 a re­
sztowanych zostało zwoln ionych 
pod presją o p in ii pub liczne j.

Tomasz Mann na czele 
komitetu do walki z ustawą 

Mac Carrena
(f) NO W Y JO R K  (PAP). — 

W  Stanach Z jednoczonych zo­
sta ł u tw orzony N arodow y K om i 
te t do W a lk i p rzeciw ko ustaw ie 
M ac Carrena. O rgan iza to ram i 
tego K o m ite tu  je s t 32 w yb itn ych  
działaczy am erykańskich , a 
wśród n ich  s ław ny pisarz To­
masz M ann.

Odezwa komitetu obrońców 
pokoju w Izraelu

(a) T E L  A V IV  (PAP). Iz rae l 
sk i ko m ite t obrońców  pokoju 
og łosił odezwę, apelu jącą do 
w szystk ich  obyw a te li, by  jedno 
m yśln ie  w y s tą p ili w  obron ie po 
ko ju  i p rzec iw ko  re m ilita ry z a - 
c ji N iem iec zachodnich. K o m i­
te t zapowiada, że w  ca łym  kra  
ju  odbędą się zebrania na znak 
protestu p rzeciw ko know aniom  
podżegaczy w o jennych .

Rosną kobiece 
komitety obrony 

w Anglii
(a) LO N D Y N  (PAP). Od cza-

su pow ro tu  do A n g lii de legacji 
na I I  Ś w ia tow y Kongres O broń 
ców  P oko ju  wzm ogła się w a lka  
kob ie t angie lskich o pokój. W 
G lasgow odbyło się 30 w ieców , 
na k tó rych  de legatk i opow iada 
ły  o pracy Kongresu. Na w ie ­
cach tych  utw orzono nowe ko ­
biece k o m ite ty  w  obron ie po­
ko ju .

Związkowcy Bułgarii 
aprobują uchwały 

Kongresu Warszawskiego
(a) S O F IA  (PAP). Jak  dono­

si -radio bu łgarsk ie , rada cen tra l 
na bu łgarskiego ruchu  zw iązko 
wego ogłosiła dekla rac ję , w  k tó  
re j w ita  z radością i  c a łk o w i­
cie aprobu je  uch w a ły  I I  Ś w ia ­
towego K ongresu O brońców  Po 
ko ju .

Kierownicy kościoła 
katolickiego w Słowacji 
wzywają do wzmożenia 

walki o pokój
(a) P R A G A  (PAP). K ie ro w n i 

cy kościoła ka to lick iego  w  S ło­
w a c ji w ystosow a li orędzie do 
k a to lik ó w  w  S łow acji, w  k tó ­
ry m  w zyw a ją  ich do wzmoże­
n ia  w a lk i w  obron ie pokoju.

O rędzie s tw ierdza, że przed­
s taw ic ie le  kościoła ka to lick iego  
pop iera ją  uch w a ły  I I  Ś w iatow e 
go Kongresu O brońców  Poko­
ju , 1 w zyw a ją  w ie rnych , aby 
s ta li się a k ty w n y m i obrońcam i 
pokoju.

»Niechaj Ameryka sama walczy w swych
własnych wojnach“

„New-York World Telegram and Sun” o nastrojach 
antyamerykańskich w Anglii

(a) N O W Y JO R K  (PAP). W 
dzienniku „N e w -Y o rk  W orld  Te
legram  and Sun“  ukazał się ob­
szerny a rty k u ł londyńskiego ko 
respondenta tru s tu  prasowego 
S cripps-H ow ard o wzroście na­
s tro jó w  an tyam erykańskich w  
A n g lii. A r ty k u ł ten poprzedza 
wstęp, k tó ry  stw ierdza m. in.: 
„D la  A m erykanów , w  szczegól­
ności w  św ietle n iedaw nych roz 
m ów  T rum an —  A ttlee , być m o­
że będzie ciosem, gdy dowiedzą 
się o is tn ien iu  w  A n g lii nastro­
jó w  antyam erykańskich- Lecz sy 
tuacja  taka rzeczywiście is tn ie ­
je “ .

A u to r a r ty k u łu  podkreśla, że 
nastro je antyam erylcańskie w  
A n g lii będą się coraz bardzie j 
zaostrzały w  przyszłości.

„N iecha j A m eryka  sama w a l­
czy w  swych w łasnych w o j­
nach!“  — oto co m ów ią ludzie 
zbiera jący się w  barach po pra 
cy. O to co m ów ią kob ie ty  sto­
jące w  ko le jkach przed skle­
pam i z żywnością. O to co s ły ­
szy się w  tłu m ie  ludz i czeka­
jących na autobus. Na wiecach 
słyszy się ok lask i gdy m ówcy 
oskarżają gen. Mac A rth u ra  lub  
prezydenta T rum ana o stworze 
nie obecnego kryzysu św iato­
wego.

N astro je  antyam erykańskie  
—  pisze au to r — wzm agają się 
coraz bardzie j. N ie ograniczają 
się do ja k ie jś  klasy, ugrupow a­
n ia  lub  p a rtii. W robotniczej 
dz ie ln icy Londynu nastro je te 
p rzyb ie ra ją  ostrzejszą form ę niż

(d) LO N D Y N  (PAP). —  Za 
pośrednictw em  prasy h indusk ie j 
nadchodzą tu  w iadom ości o o - 
s trym  k ryzys ie  żywnościowym  
w  Ind iach , w sku tek  którego 
znaczna część ludności m iast i 
w s i skazana jest na śm ierć g ło­
dową. Jak  donosi dziennik

w  C ity . Z  na s tro ja m i an tyam e- 
ry k a ń s k im i spotykacie się wszę 
dzie —  pisze da le j au tor, p rzy 
czym  wca le n ie  na osta tn im  
m ie jscu zna jdu je  się parlam ent. 
N astro je  te u ja w n ia ją  się na­
w e t w  M in is te rs tw ie  S praw  Za. 
granicznych, k tó re  cechuje zwy 
k le  w s trzem ięź liw a  poprawność. 
N astro je  te panu ją  w śród pew ­
nych cz łonków  gabinetu...

W  różnych grupach nastro je  
an tyam erykańsk ie  w  A n g li i t łu  
maczyć trzeba ‘ różn ym i p rzy ­
czynam i. Jednakże podstawowe 
przyczyny są dostatecznie jasne. 
P ierwsza z n ich  —  to  strach; 
druga —  to 'uczucie rozczarowa 
nia. Pewną ro lę  odgryw a ró w ­
nież zran iona duma. Należy 
rów nież wspom nieć i  zazdrość, 
chociaż n ie  jes t ona tak  silną, 
ja k  to sobie w yobraża ją  n ie k tó ­
rzy  w ra ż liw i A m erykan ie .

M ów iąc o dz ia ła lności M ac A r  
thu ra  w  K o re i i  atakach angiel 
skie j o p in ii pub liczne j na genera 
ła  am erykańskiego, korespon­
dent pisze, że oświadczenie B e- 
v in a  w  k tó ry m  „u s p ra w ie d liw ia ł 
Mac A rth u ra , zostało spóźnione 
o w ie le  tygodni, a naw e t w  m p- 
mencie, gdy B ev in  oświadcze­
nie to składał, w ie lu  członków 
¿febinetu n ie jednokro tn ie  pod­
dawało w  w ą tp liw ość  jego 
słowa“ .

A ng licy  —  stw ie rdza ko re ­
spondent — nie mogą przepro­
wadzać w ie lk iego  program u 
zbrojeń, n ie  obniżając swego i

„Crossroads“  b ra k  żywności da­
je się zwłaszcza we znak i w  pro 
w inc jach B ih a r i  Bengal Za­
chodni, gdzie um iera  z głodu 
w ie le  ludz i. W  zw iązku z k lę ­
ską głodową dochodzi do s tra j­
ków  i  dem onstracji p ro testacy j­
nych, k tó re  tłum ione  są o k ru t­
nie przez władze.

ta k  n iskiego poziom u życia. An 
g lic y  sp rzeciw ia ją  się program o 
w i zb ro jeń  po części dlatego, że 
ich rząd niedostatecznie w y ja ­
śn ił konieczność p ro d u k c ji w o ­
jenne j. M ó w i się im , że A m e­
ry k a  nalega na to, aby z b ro ili 
się w  jeszcze szybszym tem pie, 
chociaż groz i im  to ru iną - A n ­
g lik o m  m ó w i się, że A m eryka  
ta rgu je  się w  spraw ie udzie le­
n ia  pomocy.

Następnie dow iadu ją  się oni 
z przerażeniem  o zam ykan iu  za 
k ła dó w  przem ysłow ych i  o tym , 
że czeka ich bezrobocie w  zw ią 
zku z b rak iem  surowców. D la ­
czego? Dlatego, że bogata A m e­
ry k a  śrubu je  ceny św ia tow e i 
grom adzi zapasy, k tó re  po trze­
bne są A n g lii.

Jak to się dzie je  —  k o n tu n u - 
u je  au to r —  że A n g lic y  p o d ­
trzym an iu  ta k  w ie lu  pożyczek, 
subsydiów  i  pom ocy w  ram ach 
p lanu M arsha lla , mogą dojść do 
w n iosku , że A m e ryka  m a za -  
m ia r ich  zgubić?
S ytuac ja  biednego krew nego u - 

przykrza się w  szczególności, je  
ś li ma się poczucie dum y i  je ś li 
k iedyś by ło  się m ocarstwem  
św ia tow ym , za jm ow a ło  się sta­
now isko  m ocarstw a św iatowego 
na tych  obszarach, gdzie obec­
n ie  panu je wasz dobroczyńca... 
N iespraw ied liw ość narzuconej 
ko n ku re n c ji z am erykańsk im i 
przem ysłow cam i, k tó ry m  za­
gw arantow ano szeroki rynek  
w ew nętrzny, oburza p rzem y­
słowca. In te lig e n tn y  cz łow iek 
w yśm iew a się z tego, co w  o- 
szalalej od chciwości Am eryce 
uchodzi za k u ltu rę .

Im p e ria lis tę  — kończy au tor 
d rażn i ob łuda am erykańskiego 
an ty im pe ria lizm u , k tó ry  podw a­
ży ł system im p e riu m  b r y ty j­
skiego w  Ind iach  i  innych re jo ­
nach, lecz rozszerzył am erykań­
skie panowanie gospodarcze da­
leko poza granice daw nych im ­
periów .

Klęska głodowa w Indiach

D w a j  O R M O - w c y
Fe liks  W in ia rs k i u ro d z ił się w  

r. 1924. M ia ł 7 la t, k ie dy  odu- 
m a rł go ojciec, ro b o tn ik  w  za­
rządzie dróg wodnych w  Sando­
m ie rzu, pozostaw iając bez środ­
ków  do życia w dow ę i  sześcioro 
dzieci. F e liks  zaczął pracować, 
m ając 12 la t. Chcia ł się uczyć 
ślusarstwa, ale n ie  m ia ł żadnych 
m ożliwości — bezrobocie g ro z i­
ło  każdemu i  starzy m a js tro w ie  
zazdrośnie strzegli dostępu do 
zawodu.

T rudne  życie, nędza, w a lka  o 
b y t — w  ta k ic h  w a runkach  do­
rasta ł F e liks  W in ia rsk i. W  ta ­
k ich  w arunkach  szybko się d o j­
rzewa i  ostro zarysow ują się 
dw ie  s trony  barykady.

K ie d y  przyszło wyzw olenie, 
Fe liks  W in ia rsk i na tychm iast 
w stępuje ochotniczo do odro­
dzonego W ojska Polskiego. W 
1947 r. przyjeżdża do b ra ta  do 
W arszawy, tu  dow iadu je  się, że 
powstaje ORMO. F e liks  W in ia r­
ski jes t je dn ym  z pierwszych, 
k tó rz y  zgłaszają się do szere­
gów. P e łn i swoją trudną , odpo­
w iedzia lną i  zaszczytną służbę 
n a jp ie rw  w  W arszawie, potem 
w  Szczecinie, w  1950 r. przenosi 
się do Czyżyn -  Łęgu pod K ra ­
kowem , gdzie zaczynają w łaśnie 
powstawać fundam enty  p ie rw ­
szego socjalistycznego m iasta w  
Polsce —  N ow ej H u ty .

B udow a N ow e j H u ty , n a j­
większego przedsięwzięcia P la ­
nu 6-le tn iego budzi wściekłość 
w  obozie w roga klasowego, na 
Nową H u tę  k ie ru je  on obstrza ł 
sw o je j a r ty le r ii,  k tó re j am u n i­
cją są w szelk ie naw e t na jp od - 
Iejsze m etody i fo rm y  w a lk i.

U m ieć je  dostrzec, poznać, 
um ieć do jrzeć działa lność w ro ­
ga klasowego w  każdej, n a jb a r 
dziej naw e t zam askowanej fo r  
m ie  —  to  trudn e  zadanie. W y­
maga należytego przygotow ania 
ideologicznego, w ym aga stałe j 
czu jne j uw agi na każdy sygnał.

A  sygna ły byw a ją  różne.
Tow. W in ia rs k i zaobserwo­

w ał, że od pewnego czasu źle 
się dzie je z dyscyp liną  pracy 
wśród pewnej g ru py  ro b o tn i­
kó w  N ow e j H u ty , zamieszka­
łych  w  Czyżynach-Łęgu. Zaczął 
ich  obserwować. N ie  by ło  w ą t­
p liw ośc i — p ili.  P ija n i szli do 
pracy, po p ijanem u opuszczali 
d n i pracy. Ponieważ n ie  b y ły  
to  sporadyczne w yp ad k i dla 
tow . W in ia rsk iego  n ie  ulegało 
w ą tp liw ośc i, że sprawa nie  jest 
prosta. W iedzia ł, że dyscyp lina 
pracy i co za ty m  idzie  zw ięk ­
szona w yda jność p racy — to 
groźne niebezpieczeństwo dla 
wroga klasowego. Ze w  walce 
przeciw  dyscyp lin ie  p racy przy

Iza  B ycliow ska
w ciąż rosnącym  stopniu św iado 
m ości k la sy  robo tn icze j m etody 
w roga klasowego sta ją  się coraz 
ba rdz ie j perfidne.

W  ro zp ija n iu  rob o tn ików  tow. 
W in ia rsk i n ieom yln ie  w yczu ł rę 
kę wroga. Znaleźć go, unieszko 
d liw ić  — stało się jego am b i­
cją i zadaniem.

Tow. W in ia rsk i zaczął n ieod­
stępnie towarzyszyć p ijakom . 
K om pan ia p rzy ję ła  przybysza, 
k tó ry  p o tra f ił się dostosować do 
je j tonu i zaprow adziła do źró 
dła, skąd o b fity m  , po tok iem  la ł 
się b im ber. Tow. W in ia rs k i ku 
p ił w ódkę w  jednym  m iejscu, 
w  d ru g im  (dowody rzeczowe), 
zachow yw ał się swobodnie i nie 
w zbudz ił w , gospodarzach żad­
nych podejrzeń — ot, ko le jna  
ofia ra. Następnego dn ia powró 
c ił. A le  ju ż  n ie  sam lecz w  oto 
czeniu całego oddzia łu O R M O -w  
ców. Dziew ięciu  zatrzym anych 
za nielegalne pędzenie b im bru  
okazało się ku łacką  szajką, k tó  
ra  ścierpieć n ie  m ogła, że na zie 
m iach, będących dotąd terenem  
ich w yzysku w ysycha ją  źródła 
ich bogactwa, a wspaniale roz­
k w ita  nowe, bu jne  życie, ł ik w i 
dujące wyzyskiwaczy.

*
Tow . Zenon T ry b u ls k i ma 20 

la t a w yg ląda na jeszcze m nie j. 
20 la t, to bardzo niew ie le . A le  
jeże li m ie rzyć la ta  życia m ia rą  
nagrom adzonych doświadczeń, 
ciężarem  nagrom adzonych do­
świadczeń — okaże się, że tow . 
T ry b u ls k i je s t do jrza łym  czło­
w iek iem .

W  1942 r. w y w ie ź li m u h it le ­
row cy  do obozu ojca za to, że 
n ie  chcia ł podpisać vo lks lis ty . 
Od tego czasu do końca oku ­
pa c ji T ry b u ls k i u trz y m y w a ł 
m atkę i  siostrę. Po w yzw o len iu  
zapragnąi nauczyć się zawodu, 
poszedł na p ra k tykę  do fry z je ­
ra  H a rn ika  w  K rako w ie . Uczył 
się tam, wszystkiego — ty lk o  
n ie  zawodu. Szorował podłogi, 
b iegał do sklepów po spraw un­
k i, taszczył k u b ły  ze śm ieciam i 
■— m is trz  H a rn ik  ho łdow a ł 
w szystk im  s ta rym  cechowym 
obyczajom. A le  chłopak b y ł m y ­
ślący i n ie  należał do pokornych 
na tu r, godzących się ze złem. 
W idz ia ł, że naokoło pow sta je  
nowe życie, w o lne  od w yzysku 
człow ieka przez człow ieka — 
i n ie  chcia ł być z tego życia 
wyłączony. A le  i H a rn ik  nie 
ustępow ał ła tw o  — p o tra f ił ude­
rzyć w  tw arz  k rnąbrnego p ra ­
k tyka n ta , k tó ry  .za bardzo m u 
się s taw ia ł, n ie  chciać m yć po­

d łóg i  ośm ie la ł się domagać 
p ra k ty k i w  zawodzie.

Tego ju ż  T ry b u ls k i m ia ł dość.
Nowe życie zaczęło się d la  

Zenona T rybu lsk ieg o  w  szere­
gach ORMO. Początkowo b y ł w  
Społecznej K o m is ji K o n tro li 
Cen, potem został kom endantem  
straży w  Rzeźni M ie jsk ie j.

Od razu zorien tow a ł się, ja k  
czu łym  punktem  jest rzeźnia. 
Dezorganizować zaopatrzenie 
pracu jących w  mięso, w  tłuszcze 
— to przecież nie by le  ja ka  gra 
tka  d la  wroga klasowego. Tym  
ba rdzie j, że to, co b y io  jasne dia 
w roga klasowego, n iestety nie 
od razu by ło  rów n ie  jasne dla 
k ie ro w n ic tw a  przem ysłu m ię ­
snego i  nawet d la  organ izacji 
p a rty jn e j. Rzeźnię uważano za 
odcinek z p u nk tu  w idzen ia po­
litycznego bardzo drugorzędny. 
Toteż rządziła  tu  ja k  chciała 
kum oterska k lik a , w  skład k tó ­
re j w chodził i k ie ro w n ik  w a r­
sztatów  i d y re k to r ad m in is tra ­
c y jn y  i  p o rtie r (bardzo ważne 
ogniwo). Zaczęło się od tego, że 
M a lin o w sk i — d y re k to r adm i­
n is tra cy jn y , b. sanacyjny oficer, 
z ca łym  cynizm em  i z całą po­
gardą dla „ lu d z i z n iz in “ , z 
k tó rych  każdego, w ed ług  jego 
przekonania, można kup ić, z ca­
ły m  na sanacyjnym  gruncie  w y ­
ros łym  przeświadczeniem, że 
m oralność jes t ty lk o  kw estią  ce­
ny —  zaproponował Trybulskie-» 
m u udzia ł w  zyskach w  zam ian 
za p rzym kn ięc ie  oczu.

„T rzeba przecież dać ludziom  
żyć", pouczał. Tow. T ry b u ls k ie - 
rau rów nież o n ic  innego nie 
chodziło, ja k  o to, żeby dać lu ­
dziom  żyć, dobrze żyć. I  w ie ­
dział, że po to, aby dobrze m o­
g li żyć ludzie  tacy, ja k  on, ja k  
tysiące innych  lu dz i p racy — 
muszą być un ieszkod liw ien i ta ­
cy, ja k  M a linow sk i.

T ry b u ls k i zaczyna obserwo­
wać M alinow skiego, odk ryw a  
jego pow iązan ia z całą k lik ą , ich 
w szystk ie  brudne m achinacje, 
k tó re  pozbaw ia ły  lu d z i p racy 
mięsa i  tłuszczów.

O czywiście n iew ie le  b y  zdzia­
ła ł, gdyby b y ł sam. A le  m ia ł 
poparcie w szystk ich  uczciwych 
lu d z i w  rzeźni. Szajka kum o­
tró w  została rozb ita , atm osfera 
na rzeźni oczyściła się. Zaopa­
trzen ie  m iasta u leg ło  znacznej 
popraw ie.

*
To ty lk o  dw a p rzyk łady . M oż­

na ich  podać tysiące. Oto 
ju ż  b lisko  5 la t  m ija  od 
dn ia powstania ORMO. N a­
si O R M O -w cy dobrze zasłuży li 
się socja listycznej ojczyźnie, nie 
zaw ied li zaufania, k tó re  w  n ich  
po łożyła  klasa robotnicza.

Nowe sukcesy maszynistów PKP 
w oszczędzaniu węgla

(a) Codziennie zwiększa się 
liczba- m aszyn istów  parowozo­
w ych P K P , k tó rzy  pode jm ując 
i w yko n u ją c  zobowiązania w  
spraw ie oszczędności węgla i 
uspraw nien ia eksp loatac ji tabo­
ru  kolejowego, oszczędzają w ie ­
le m ilio n ó w  zło tych. Dzięki po­
de jm ow anym  przez ko le ja rzy , w 
odpowiedzi na apel gó rn ika  Szul 
ca i palacza C ha jta  zobowiąza­
niom  w  zakresie oszczędności 
węgla, przeciętne zużycie w ę­
gla przez parowozy spadło w  
n iek tó rych  parow ozow niach o 
k ilkanaśc ie  procent w  po rów ­
nan iu  ze zużyciem w  roku  u - 
biegłym .

W  d y re k c ji k a to w ic k ie j wspói 
zawodniczy obecnie 908 drużyn 
parowozowych, k tó re  poważnie 
przekraczają norm y m iędzyre- 
montowego przebiegu parowozu 
oraz zm niejszają zużycie p a li­
wa. M. in. brygada parowozu

TY-45-182 z Opola, w  składzie: 
G ustaw  N iedz ie lsk i, Zygm un t 
K nop i A lfre d  W aleczko, dzięki 
używ an iu  węgla n iskogatunkó- 
wego i przekroczeniu o 30 proc. 
norm y przebiegu tego parow o­
zu, uzyskała przeszło 15 tys. z ł 
oszczędności. B rygady  obsługu­
jące parow ozy: TY-45-224,
O KL-27-55 i TY-23-127 uzyska­
ły  łącznie 74 tys. z ł oszczędno­
ści w  ciągu osta tn ich 2 m iesięcy.

Załogi parow ozow ni szczeciń­
sk ie j i d y re k c ji ko le i zaoszczę­
dz iły  w  ciągu 9 m iesięcy br, 
26.600 ton węgla. S tanow i to  w  
stosunku do 3 k w a rta łó w  r. ub. 
oszczędność 13,8 proc. zużycia 
węgla na 1.000 b ru tto  ton. W 
a kc ji oszczędnościowej w y ró ż ­
n ia ją  się załogi parowozu oso­
bowego TY-47-140, parowozu 
0K-1-108, TY-43-124 i inne. Za­
łog i tych parow ozów  zaoszczę­
dzają przecię tn ie  od 40 do 45

ton  węgla m iesięcznie. O roz­
w o ju  w spó łzaw odn ictw a w  o- 
szczędnym zużyciu  węgla św iad 
czy fa k t, że k ie d y  np. w  I  k w a r­
ta le  b r. parow ozow nie DO KP 
Szczecin zaoszczędziły 6 tys. ton 
węgla, to  ju ż  w  I I I  k w a rta le  o- 
szczędność w yn ios ła  12.400 ton.

W span ia ły  sukces osiągnęły 
rów n ież  d ru żyn y  parowozowe z 
W rocław ia -N adodrze, obsługu­
jące parowóz osobowy O K-1-12. 
D ru żyny  te prze jecha ły w  c ią ­
gu 3 m iesięcy tysiące k ilo m e ­
trów , n ie  zużyw ając an i k i lo ­
gram a węgla w ysokogatunko­
wego. W  oszczędności w ęgla w y ­
różn ia ją  się rów n ież  2 pa row o­
zowe brygady m łodzieżowe Z M P  
z W rocław ia , k tó re  zobow iązały 
się w  ciągu 3 m iesięcy w  ogóle 
nie używ ać węgla wysokoga­
tunkowego.

Metalowcy przekraczają nowe normy
(a) M e ta lo w c y  z p o w o d ze n ie m  re a liz u ją  no w e  n o rm y  p ro ­

d u k c y jn e , le p ie j i  p e łn ie j n iż  do tychczas  w y k o rz y s tu ją  m a ­
szyn y  i  u rz ą d z e n ia  tech n iczn e , s p ra w n ie j o rg a n iz u ją  sw ą 
p racę  —  w  w y n ik u  czego os ią g a ją  coraz pow a żn ie jsze  s u k ­
cesy p ro d u k c y jn e .

nież załogę C entra lnych  W a r­
sztatów  T rans fo rm a to row ych  do 
zwiększenia w yda jnośc i p racy i 
p rzed te rm inow e j rea liza c ji p la ­
nów p rddukcy jnych .

W  K u ja w sk ich  Zakładach M a ­
szyn Rolniczych cała załoga, 
dz ięk i lepszemu w yko rzys tyw a ­
n iu  maszyn, podniesien iu w y d a j­
ności p racy i  polepszeniu je j o r­
gan izacji przekracza przecię tn ie 
nowe no rm y  o około 40 proc.

W  Fabryce M anom etrów  we 
W łoc ław ku  rob o tn icy  z każdym  
dn iem  osiągają coraz lepsze 
w y n ik i p racu jąc na now ych n o r­
mach. Załoga dz ia łu  m ontażo­
wego te j fa b ry k i w y ra b ia  śred­
nio  120 proc. no rm y, a w  in nym

dziale rob o tn icy  w yko n u ją  140 
proc. S pecja ln ie  w yróżn ia  się 
tam  toka rz  S ław ińsk i, k tó ry  
w yko n u je  do ISO proc. norm y.

Doskonałe w y n ik i osiągają 
robotn icy  w arszta tów  Technicz­
nej O bsług i R o ln ic tw a  w  Szcze­
cin ie. W ykonu ją  on i przecię tn ie 
150 proc. now e j norm y.

W ysoko przekracza ją rów nież 
no rm y rob o tn icy  TO R w  L ip ia ­
nach.

W prow adzenie now ych m ie r­
n ikó w  pracy zm ob ilizow ało  ró w -

O poważnych sukcesach m e l­
du ją  rów n ież m eta low cy W a ł­
brzycha. W  w arszta tach m echa­
n icznych Dolnośląskiego Z je d ­
noczenia Przem ysłu W ęglowego 
nowe no rm y są stale p rze k ra ­
czane.

Na now ych norm ach p racu je  
rów n ież załoga h u t /  „K a ro l“ . 
Już w  p ierw szych dn iach po 
w prow adzen iu  now ych m ie rn i­
ków  pracy brygada E dw arda 
K u b ik a  uzyska ła 140 proc. no­
w e j norm y.

Na specja lnych zebraniach  ł  pogadankach żołnierze poznają w ie lk ie  zadania P lanu Sześciolet­
niego. Na zd jęc iu  pogadanka p rzy  specja ln ie skonstruow ane j m apie w  je dn e j z jednostek

W ojska Polskiego. Foto WAF

Pogadanki o P lanie  Sześcioletnim w wojsku

Robotnicy — Il a u realism i konkursu
literackiego

(a) Ogłoszone zostały w y n ik i 
konku rsu  na u tw ó r lite ra c k i po 
św ięcony zagadnieniu współza­
w odn ic tw a pracy, rozp isany dla 
lite ra tó w  am atorów  przez Z w ią  
zek Zaw odow y G órn ików .

Na . konkurs  nadesłano 88 
prac. Sąd konkursow y, W któ re  
go skład weszli przedstaw icie le 
ZZG, Zw. L ite ra tó w  Polskich 
oraz W ydz. K u ltu ry  p rzy  Prezy 
d ium  W oj. R. N. w  K a to w i­
cach, przyzna ł pierwszą nagro­
dę absolw entow i L iceum  Węglo 
wego, p rzodow n ikow i nauk i — 
W łodz im ie rzow i G rabow i za 
w iersz pt. „O dpow iedź na 
apel“ .

D rugą nagrodę uzyska ł robot 
n ik  fa b ry k i lam p górniczych w 
K atow icach — S tan is ław  Sm o- 
la rczyk, za opow iadanie pt.

„W spólny f ro n t“  oparte w  
znacznej m ierze na przeżyciach 
w łasnych.

Trzecią nagrodę zdobył gór­
n ik  z Rudy Ś ląskie j — A n to n i 
Bonk, którego opow iadanie sta 
now i w yc inek z życia kopaln i.

Poza tym  sąd konku rsow y w y  
ró ż n ił zb iory w ierszy, k tó rych  
au to ram i są uczniow ie szkół 
przem ysłowych — Janusz K o ­
niusz i Jerzy K a łw a , opow iada 
nie p.t. „N a rada  w ytw ó rcza “ , 
ślusarza Franciszka S łow ika , o - 
pow iadanie pt. „N ow e pokole­
n ie “ , ładowacza kopa ln i w  Jano 
w ie  — Franciszka Bartoszka o - 
raz u tw ó r sceniczny „T a k  ży je  
gó rn ik  w  Polsce“  napisany 
przez w dowę po g ó rn iku  —  Ju  
iiannę K leczko.

Sesja naukoH o-in fo rm aevina  
Żydow skiego  Instytutu  

H eznego
(f) W  Ż ydow sk im  Ins ty tu c ie  

H is to rycznym  odbyła się sesja 
naukow o -  in fo rm a cy jn a  po­
święcona om ów ien iu  treśc i do­
kum e n tów  odnalezionych n ie ­
dawno na te ren ie  b. getta w a r 
szawskiego. D okum enty  te sta­
now ią  część konspiracyjnego 
a rch iw u m  getta —  tzw . „ A r ­
ch iw um  R inge lb lum a“ .

W  sesji w z ię li udzia ł h is to ry ­
cy, lite ra c i, a rch iw iśc i, m łodzież 
akadem icka oraz działacze spo­
łeczni.

D y re k to r In s ty tu tu  B. M ark, 
k ie ro w n ik  A rc h iw u m  Ż .I.H . — 
A . E isenbach oraz pracow nica 
naukow a In s ty tu tu  —  T. B e rn ­
stein o m ó w ili znaczenie odnale­
zionych m a te ria łó w  dla  badań

genezy powstania w  getcie w a r 
szawskim . S tw ie rd z ili oni, że te 
dokum enty rzuca ją  now y snop 
św ia tła  na pewne zagadnienia 
czasów okupacyjnych.

W śród m a te ria łó w  z now ood- 
nalezionego a rch iw u m  —  k tó re  
przedstaw iono uczestnikom  se­
s ji —  zna jdu ją  s ię ‘ m. in. ga­
ze tk i podziemne oraz odezwy 
PPR i ŻOB, rękopisy po leg łych 
pisarzy, lis ty  Janusza K orcza­
ka,- p a m ię tn ik i i  w ykazy  sta ty­
styczne, prace naukowe na róż 
ńe tem aty, dokum enty dotyczą­
ce gestapo itp .

W toku  sesji odczytano n ie ­
k tó re  u tw o ry  lite rack ie , pisa­
ne w  getcie —  m. in. wiersze, 
nowele i  d ram aty  Kacenelsona, 
Szlengla, K irm a n a  i  Felda.

Młodzież z FDJ w Krakow ie
(f) —  Do K ra ko w a  przyby ła  

z Zakopanego delegacja m łodzie 
ży niem ieckie.j FDJ, pow itana  
na dw orcu przez a k ty w  Z M P  z 
przewodniczącym  w o jew ódzk ie­
go zarządu ob. Jankow skim  na 
czele.

Goście n iem ieccy zw ie d z ili w  
pierw szym  d n iu  swego pobytu  
W awel, w ystaw ę W ita  Stwosza, 
M uzeum  Narodowe i  inne  za­
b y tk i m iasta oraz sa liny  w ie ­
lick ie .

Od 1 do 15 stycznia odbędą się 
tradycyjne choinki gromadzkie

( i)  Podobnie ja k  w  la tach u - 
b ieg łych, Zw iązek Samopomocy 
C h łopskie j urządza w  okresie od 
1 do 15 stycznia 1951 r . t ra d y ­
cy jne  cho in k i grom adzkie. O r­
ganizacją choinek, k tó re  odbędą 
się we w szystk ich  spółdzielniach 
p rodu kcy jnych  oraz w  w iększo­
ści grom ad, za jm ą się ko ła  go­
spodyń, wespół z zarządam i kó ł 
grom adzkich ZSCh.

C h o in k i grom adzkie odbywać 
się będą pod hasłem : „W alcząc

o pokój, w a lczym y o szczęśliwą 
przyszłość naszych dzieci“ .

W  ca łym  k ra ju  trw a ją  p rzy ­
gotowania do im prez noworocz­
nych d la  dzieci.

W  Gdańsku udz ia ł w  cho in­
kach noworocznych weźm ie prze 
szło 6 tys. dzieci przodu jących 
w  nauce i  pracach społecznych.

W  Łodzi, s taran iem  ZM P  i  
ZHP, zostaną zorganizowane d la  
dzieci cz łonków  zw iązków  za­
wodow ych uroczyste im prezy 
spotkania Nowego Roku.

Wystawa Kołlątajowska 
w Krakowie

(f) W  K ra k o w ie  w  gmachu 
U n iw e rsy te tu  Jagie llońskiego zo 
stała urządzona w ystaw a po­
święcona re fo rm ie  U n iw e rsy te ­
tu  dokonanej przez Hugona 
K o łłą ta ja , którego 200-ą roczn i­
cę u rodz in  obchodzim y w  roku  
bieżącym.

W ystawa, k tó ra  w  sw ej czę­
ści dotyczącej całości p rzem ian 
tego okresu ma cha rak te r w y ­
s taw y ruchom ej, zostanie prze­
niesiona z U n iw e rsy te tu  do 
g łów nych  fa b ry k  i  in s ty tu c ji 
K rakow a .

ZMP-owcy kierują Pieszycką 
Fabryką Wyrobów Bawełnianych
(f) Z in ic ja ty w y  a k ty w u  Z M P - 

owskiego m łodzież ob ję ła  ca łko­
w ic ie  jedną z fa b ry k  przem ysłu 
bawełnianego w  Pieszycach. K ie  
ro w n ic tw o  fa b ry k i spoczywa w  
rękach czołowego brygadzisty  
F ranciszka Roguta.

*
W  Je len ie j Górze odbyła się 

uroczystość przekazania obsługi

pociągu dalekobieżnego m ło ­
dzieży Z M P -ow sk ie j. Brygada, 
k tó re j pow ierzono obsługę sk ła ­
da się z 7 osób. Je j k ie ro w n i­
k ie m  je s t m aszynista —■ K a z i­
m ie rz F ijo łe k .

Z M P -ow cy  zobow iązali się 
przejechać 130 tys. k m  bez re - 
m otnu parowozu.

200 ton ryb więcej niż w ub. roku  
złowili rybacy w Zalewie Wiślanym

(f) P ołow y ry b  na Zalew ie 
W iś lanym  przynoszą nienotoW a- 
ne dotychczas w y n ik i.  W  ciągu 
r. bież. rybacy  zrzeszeni w  spół 
d z ie ln i p racy z ło w ili na wodach 
za lew u o 200 ton w ięcej ry b  niż 
w  r. 1949. Roczny p lan  po łow ów  
w ykonano w  495 proc.

W edług m e ldunków  ryb a kó w  
ZPPB „A R K A “  w y n ik i po łow ów  
łososia i  ry b  szlachetnych zw ię­
kszy ły  się w  osta tn im  tygodn iu  
o 30 proc. w  po rów nan iu  do te­
go samego okresu w  ro k u  ub.

Dwa nowe rodzaje piwa 
wprowadzone będą do sprzedaży
(f) C en tra lny  Zarząd P rzem y­

słu Ferm entacyjnego w  bieżą­
cym  tygodn iu  w p row adz i do 
sprzedaży dw a nowe rodzaje p i­
wa: p iw o  jasne „Z d ró j“  oraz p i­
w o  słodowo -  specjalne. O by­
dwa te g a tu n k i są jakościowo

znacznie lepsze od p iw a  jasne­
go i słodowego dotychczas sprze 
dawanego, p rzy  czym  p iw o  
„Z d ró j“  je s t mocniejsze, a spe­
c ja lne  p iw o  słodowe prócz w ię ­
kszej m ocy zaw iera zw iększony 
dodatek cukru .

Wiadomości sportowe
Stawczyk najlepszym sportowcem Wielkopolski

P O Z N A Ń . — W  z o rg a n iz o w a n y m  
p rzez  ,,G aze tę  P o z n a ń s k ą “  d o ro c z ­
n y m  k o n k u rs ie  pod  nazw ą „W y b ie ­
ra m y  10 n a jle p s z y c h  s p o rto w c ó w  
W ie lk o p o ls k i“  p ie rw s z e  m ie js c e  u - 
z y s k a ł S ta w c z y k , a k a d e m ic k i m is trz  
ś w ia ta  i  z a s łu ż o n y  m is trz  s p o r tu , u -

z y s k u ją c  14752 p k t .  p rz e d  zas łużo­
n y m  m is trz e m  s p o rtu  A d a m c z y k ie m  
12887 p k t.  i w ic e m is trz e m  P o ls k i w  
te n is ie  P ią tk ie m  11943 p k t. N a s tę p ­
ne m ie js c e  z a jm u je  p i łk a rz  A n io ła  
~  10296 p k t .  p rz e d  m is trz e m  P o ls k i 
w  k a ja k a c h  J e ż o w s k im  9139 p k t.

Finały mistrzostw ZSRR w hokeju
M O S K W A . — Zak o ń c zy ła  się  p ie rw  

sza faza ro z g ry w e k  o  m is trz o s tw o  
Z w ią z k u  R a d z ie ck ie g o  w  h o k e ju  
k a n a d y js k im . R o z g ry w k i o d b y w a ły  
s ię  w  d w ó c h  g ru p a c h  w  S w ie rd ło w -  
s k u  i  C z e la b iń s k u , p rz y  czym  w  każ 
d e j g ru p ie  s ta r to w a ło  6 d ru ż y n .

W  S w ie rd ło w s k u  p ie rw s z e  t r z y  
m ie js c a  w  ro z g ry w k a c h  z a ję ły  k o ­
le jn o  d ru ż y n y :  W W S  M o s k w a ,

C D K A  M o s k w a  i  D y n a m o  L e n in ­
g ra d , w  C z e la b iń s k u  zaś czo ło w e  
m ie js c a  u z y s k a ły  D y n a m o  i  S k rz y ­
d ła  S o w ie tó w  M o s k w a  o ra z  L e n in -  
g ra d z k i D om  O fic e ra .

T y c h  sześć d ru ż y n  g ra ć  b ęd z ie  ze 
sobą w  g ru p ie  f in a ło w e j o t y t u ł  m i­
s trz a  ZS R R . R o z g ry w k i f in a ło w e  
ro zpo czn ą  s ię  w  M o s k w ie  3 s ty c z n ia  

p rz y s z łe g o  ro k u .

ZKS Sial umasawia sport szermierczy
w Poznaniu

P O Z N A Ń . — S e k c ja  sze rm ie rcza  
Z K S  S ta l w  P o z n a n iu  z o rg a n iz o w a ła  
3 -m ie s ię c z n y  k u rs  s z k o le n io w y  I  s to ­
p n ia  w e  f lo re c ie  d la  u c z n ió w  O śro d ­
k a  s z k o le n ia  za w o d o w e g o  z a k ła d ó w  
p rz e m y s łu  m e ta lo w e g o  im . J. S ta l i ­
na. K u rs  u k o ń c z y ło  45 u c z e s tn ik ó w , 
w  ty m  5 z w y n ik e m  b a rd zo  d o b ry m .

W szyscy  u c z e s tn ic y  k u rs u  z d o b y li 
n o rm ę  do  o d z n a k i B S P O  lu b  SPO.

P rz e p ro w a d z o n y  na  za ko ń cze n ie  
k u rs u  p ie rw s z y  k r o k  s z e rm ie rc z y  
s ta ł na  d o b ry m  p o z io m ie  i  p rz y n ió s ł 
b a rd zo  za c ię te  w a lk i .  W  w y n ik u  
k u rs u  s e k c ja  sz e rm ie rc z a  S ta li zdo­
b y ła  l ic z n y  i  o b ie c u ją c y  n a ry b e k .
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Pomysł usprawniający 
maszynistek z CSMJ 

przyniesie znaczne 
oszczędności

M a ria  Zb ikow ska  i  Jan ina 
W ojnorow a, m aszyn istk i z Cen­
t r a l i  Spó łdzie ln i M leczarsko- 
Ja jczarsk ich , opracow ały uspra 
w n ien ie , k tó re  przyniesie zna­
czne oszczędności papieru przy 
pow ie lan iu .

K om is ja  oceny usp raw nień i 
■wynalazczości pracowniczych 
przy CSMJ orzekła, że zastoso­
w an ie  pom ysłu zaoszczędzi zu­
życie papieru w  samej ty lk o  
C en tra li, na sumę 6.900 zł. Obu 
m aszyn istkom  przyznano na­
grody w wysokości po 774 zł.

U sp raw n ien ie  to zostało roz­
powszechnione we w szystkich 
okręgow ych oddziałach, p laców ­
kach terenow ych i okręgowych 
m leczarn iach spółdzielczych po­
d leg łych CSMJ.

Nowe zasady organizacyjne budownictwa 
pozwolą sprawniej realizować plany

Pensjonaty w stoliey 
pod zarządem 
państwowym

U chw ałą  P rezyd ium  Stołecz­
ne j Rady N arodow e j, w iększe 
pensjona ty w  W arszaw ie prze ję­
te  zostały pod zarząd państw o­
w y. Zarząd ten w ykonyw ać bę­
dzie D yre kc ja  H o te li M ie jsk ich . 
U chw ała  ta dotyczy 4 pensjona­
tó w  mieszczących się p rzy  ul. 
B ra c k ie j 18, C hm ie lne j 18, M o­
n iuszk i 7 i Targow e j 25.

Przejęcie tych  pensjonatów  
pod zarząd państw ow y da sto­
lic y  ponad pó ł se tk i d o d a tk o ­
w ych  łóżek ho te low ych i pozwo­
l i  na rac jona lne i  pe łiie  w y k o ­
rzys tan ie  tych  łóżek.

( i ) .

Na choinkę noworoczną 
dla dzieci z TPD

P racow n icy  w yd z ia łu  - ekono­
m iczno -  finansowego Zw iązku 
Spó łdz ie ln i Spożywców w p łaca ­
ją  sumę zł 128.— na choinkę 
noworoczną dla  dzieci z TPD, i 
w zyw a ją  p racow n ików  w yd z ia ­
łu  ogólnego do podjęcia podob­
nej akc ji.

Na fundusz pomocy 
ludności Korei

'Abram  P in k ie rt, p re m io w a ­
ny za dobrą pracę przez Spół 
dzieln ie — Z jednoczenie Rze­
m ieśln ików  Skórzanych —  prze 
<azał prem ię w  wys. 200 zł. na 
fundusz pomocy o fia rom  agre­
sji am erykańsk ie j w  K ore i.

W yniki zobowiązań 
długofalowych 

w PPB „Hydrotresl“ 
Nowa Huta

(a) Pod ję te przez całą załogę 
RPB „H y d ro tre s t“  Nowa H u ­
ta , d ługookresowe zobowiązania 
p rodukcy jne , przynoszą bardzo 
dobre rezu lta ty . M . in, b rygady 
G rabowskiego, W o lika , Bucz­
kow skiego i  Piaseckiego, k tó re  
po s tanow iły  w ykonyw ać prze­
c ię tn ie  po 185 proc. norm y, prze 
kracza ją  swoje zobowiązania w  
osta tn ich  m iesiącach od 20 do 
30 proc.

Ponadto rob o tn icy  PPB „H y ­
d ro tre s t“ , dz ięk i zastosowaniu 
rac jon a liza to rsk ich  metod i  w  
oparc iu  o system L id ii K o ra - 
b ie ln iko w e j, uzysku ją  poważne 
oszczędności na m ateria łach bu ­
dow lanych, a zwłaszcza na 
drzew ie.

B udow n ic tw o po lsk ie  w k ra ­
cza w  d ru g i ro k  P lanu 6 -le t-  
niego pod zpakiem  grun tow ne j 
reorgan izac ji jego s tru k tu ry . 
W m iejsce M in is te rs tw a  B u ­
dow n ic tw a, powstaną M in i­
sterstwo B udow n ic tw a P rzem y­
słowego oraz M in is te rs tw o  B u ­
dow y M iast i Osiedli, k tó re  o- 
be jm ować będą ujednolicone 
pod względem organ izacy jnym  
centra lne zarządy terenowe. 
N iezależnie od podzia łu te re ­
nowego w  ram ach agend każ­
dego z now ych m in is te rs tw  
przeprowadzony zostanie po­
dzia ł wg. spec ja lizac ji b ranżo­
wej. W ydzie lone zostaną obok 
cen tra lnych zarządów tereno­
w ych zarządy branżowe np. 
cen tra lny  zarząd robót in ż y ­
n iersk ich , in s ta la c ji przem ysło­
wych itp .

C entra lnym  zarządom tereno­
w ym  podporządkowane będą 
zrejon izowane zjednoczenia, a 
tym  z ko le i podlegać będą ści­
śle zre jon izow ane k ie ro w n ic ­
tw a  g ru p  budów. C entra lny  
zarząd dz ia ła jący na szczeblu 
departam entu m in is te rs tw a  bę­
dzie p lanow a ł, koo rdynow a ł i 
nadzorow ał działa lność z jedno­
czeń w  określonym  re jon ie .

Teren k ra ju  podzielony zo­
sta ł na pięć re jonów  cen tra l­
nych zarządów, p rzy  czym  w  
resorcie budowy m iast i osied li 
W arszawa i w o j. warszawskie 
stanow ią teren dz ia łan ia  n a j­
w iększego centra lnego zarządu, 
bo obejm ującego 30 proc. k ra ­
jowego budow n ic tw a  m ie jsk ie ­
go w  roku  1951.

Ja k i sens i  cel rfta ta  w ie lka  
re fo rm a  s tru k tu ry  organ izacy j­
nej budow nictw a? Dlaczego m ó­
w im y , że re fo rm a  ta stwarza 
pom yślne w a ru n k i d la  rea liza ­
c ji trudn ych  zadań, ja k ie  przed 
budow n ic tw em  postaw ił P lan 
6 -le tn i?  Jak  w yg ląda w  c h w ili 
obecnej, a ja k  wyglądać będzie 
w  przyszłym  ro ku  s tru k tu ra  
organ izacyjna w  cen trum  bu ­
dow lanym  k ra ju  — w  W arsza­
wie?

Żywiołowy rozwój 
budownictwa 

w latach 1945 — 1950
B udow n ic tw o  stołeczne orga­

nizow ało się w  sposób żyw io ło ­
w y. Już w  styczniu 1945 roku  
zaczęły pracę p rzy  odbudow ie 
Żo libo rza pierwsze zespoły SPB 
tzw . „G ru p y  operacyjne j W ar­
szawa -  Północ“ . Na bazie te j 
g rupy, oraz ośrodka budow la ­
nego SPB na U jazdow ie  pow ­
sta je  oddzia ł g łów ny SPB w  
W arszawie. B y ł on jedynym  
w ie lk im  uspołecznionym  przed­
siębiorstwem  budow lanym  w  
s to licy  w  r. 1945. W  ro ku  1946 
tw orzą się p ierwsze grupy, 
dz ia ła jących niezależnie od SPB, 
państw ow ych przedsięb iorstw  
budow lanych. Pow sta je  Z jedno­
czenie W arszawskie PPB. Oba 
przedsięb iorstw a — SPB i  PPB 
—  prowadzą akw izyc ję  robó t w  
sposób n iep lanow y, na podsta­
w ie  systemu przetargu, k tó ry  
mocno w  tym  okresie zaciążył 
na bu dow n ic tw ie  ja k o  jeden z 
w ie lu  p rzeżytków  kap ita lizm u . 
O rganizacja i stan za trudn ien ia  
są słabo kon tro low ane, udzia ł 
subw ykonaw ców  p ryw a tnych  
jes t bardzo duży.

W  ro ku  1948 ze Z jednoczenia 
W arszawskiego PPB w ydzie la  
się nowe przedsiębiorstwo, po­
wołane do rea liza c ji p ro je k tó w  
budow n ic tw a osiedlowego — 
PPB BOR, k tó re  koncen tru je  
swe roboty  na M iro w ie , M ły -  
now ie i M uranow ie .

Te w łaśn ie  przedsięb iorstw a 
stanow ią dziś zespół w yko n a w ­
czy w  zakresie budow n ic tw a 
m ie jskiego W arszawy, m ający 
do zrea lizowania około 70 proc. 
program u budow lanego s to licy  
w  roku  1931.

Cechą charakterystyczną dzia

inż. Mieczysław D ubiński
d y r e k to r  n a c z e ln y  C e n tra ln e g o  za rz ą d u  P P B

ła lności w ym ien ionych  przedsię­
b io rs tw  w  m in ion ym  okresie jest 
ich pełen dynam izm u wzrost. 
P rzy jm u ją c  p rodukc ję  roku  1947 
za 100 o trzym u jem y wartość 
p ro d u kc ji w  r. 1948 ja k o  240, 
w  r  1949 — 510. O pie ra jąc się 
o częściowe dane szacunkowe z 
roku  1950 można s tw ie rdz ić , że 
zdolność p rodukcy jna  uspołecz -  
n ionych przedsięb iorstw  budo­
w lanych  s to licy  wzrosła w  po­
rów na n iu  z r. 1947 dziesięcio­
k ro tn ie . W ydajność pracy na 1 
rob o tn ika  wzrosła w  tym  sa - 
m ym  czasie 2.5-krotn ie . K rz y ­
wa w yda jności p racy podnosi 
się zatem n iep ropo rc jona ln ie  do 
zdolności przerobu przedsiębior 
stwa. Dotychczasowe tempo 
wzrostu w ydajności nie zapew­
nia rea lizac ji zadań P lanu 6- 
le tn iego. k tó re  m ów ią, że w  ro ­
ku 1955 w ydajność pracy na 1 
robo tn ika  budowlanego ma być 
wyższa od obecnej o 86 pfoc., 
p rzy  jednoczesnej obniżce kosz­
tów  w łasnych o 26 proc.

Lepsza organizacja —  
lepsze wyniki pracy

M ów im y, że cele zakreślone 
P lanem  6 -le tn im  osiągniem y 
przez wprow adzenie w  szerokim  
zakresie m echanizacji pracy. 
Powstaje konieczność siedm io­
kro tnego zwiększenia ilośc i 
sprzętu przedsięb iorstw  budo -  
w lanych.

M ów im y  o stosowaniu w  
znacznie w iększym  n iż  obecnie 
zakresie socja listycznych m e­
tod pracy, o konieczności w a lk i
0 pełną zespołowość robó t b u ­
dow lanych o stosowanie i upow  
szechniariie pom ysłów  ra c jo n a li­
zatorskich. Jednak podstawą i 
w a run k iem  w ykonan ia  zadań 
P lanu 6-le tn iego jes t n ie  ty lk o  
uzyskanie odpow iedn ie j ilości 
maszyn, oraz wyszko len ie  in  - 
s tru k to ró w  nowoczesnych metod 
pracy. O bok zw iększania pa rku  
maszyn budow lanych, obok 
szkolenia w  zakresie nowych me 
tod p racy i szerokiego stosowa­
nia  pom ysłów  rac jon a liza to r - 
skich, należy śm ia ło w kroczyć 
w  dziedzinę uśp raw nień orga­
n izacyjnych. T rzeba zw iększyć 
m ożliwości oddz ia ływ an ia  w yż ­
szych szczebli organ izacyjnych 
przedsięb iorstw  na budowy, 
zw iększyć specja lizację i  ope - 
ra tyw ność zjednoczeń, trzeba 
m aksym aln ie  zre jon izow ać przed 
sięb io rstw a dla  lepszej i  tańszej 
obsługi budów.

Niepotrzebna mozaika
szyldów i jej skutki

W  resorcie M in is te rs tw a  B u ­
dow n ic tw a  dz ia ła ją  obecnie trz y  , 
p iony wykonawcze: PPB, SPB
1 PBP. Przedm iotem  dzia łan ia  
tych organ izac ji jes t budow n ic - 
tw o  w  bardzo szerokim  zakre ­
sie branżow ym . Jasne, że uk ład  
i -podział n ie  w ed ług branżowe­
go p ro filu  robó t n ie  sp rzy ja ł spe 
c ja liza c ji. k tó ra  jes t podstawą 
zwiększenia w yda jnośc i pracy, 
ulepszenia jakości robót, po ta­
nien ia  procesu produkcyjnego. 
Podzia ł na te trzy  p iony nie  b y ł 
też zgodny z zasadą re jo n iza c ji 
robót.

Osiedle m ieszkaniowe na M ły  
now ie budu je  SPB i PPB, to sa­
mo dotyczy robót in s ta la cy j - 
nych na osiedlu W SM  M oko - 
tów . B udynek M in . R o ln ic tw a  
p rzy  u l. K rucze j w yko n u je  PPB, 
a tuż  obok tego placu budow y 
rozpoczyna prace SPB. M arsza ł­
kow ską Dzie ln icę M ieszkan iow ą 
bu du ją  SPB, PPB i  „B e ton  —  
S ta l“ , p rzy  czym w  ram ach PPB 
i  SPB dw a różne oddzia ły . Na 
skrzyżow an iu  al. Jerozo lim skich  
z u l. B racką, na czterech rogach, 
cztery różne przedsięb iorstw a 
prowadzą rob o ty  o podobnym

p ro filu  w ykonaw czym  i  u ż y tk o ­
wym .

P rzyk ła dy  można by  mnożyć. 
G dz ieko lw iek nie spo jrzym y na 
budow y m am y m ozaikę szy l­
dów, przerosty personalne, do­
datkow e koszty adm in is tracy jne , 
transp ortu  i urządzenia placu 
budowy. W szystko to, rzecz 
jasna, odb ija  się na w yko n a w ­
stw ie. Na budow ie M D M , gdzie 
is tn ia ła  i is tn ie je  dotąd dysp ro ­
po rc ja  w  wyposażeniu w  sprzęt 
i tabo r sam ochodowy poszcze­
gó lnych p rzedsięb iorstw  b y ły  
w yp ad k i zaham owania robót 
p rzy  w ykopach na je dn ym  od­
c in ku  i p rzesto jów  koparek z 
b ra ku  taboru , podczas, gdy na 
sąsiednich odcinkach samocho - 
dy s ta ły  bezczynnie z b ra ku  do 
statecznej ilośc i koparek.

B ra k  re jo n iza c ji pow oduje bar 
dzo n iekorzystne z jaw iska  w  za 
kresie in w e s tyc ji w łasnych 
przedsiębiorstw . P rzy  u l. K a ­
czej is tn ie je  ośrodek ho te low y 
dla ro b o tn ikó w  PPB, obok przy 
u l. O kopow ej —  SPB w yb ud o ­
w a ło  rów n ież duży ho te l ro b o t­
niczy.

S to łów k i, kuchn ie  i  św ie tlice  
zapro jektow ano i  w ybudow ano 
zupełnie niezależnie. To samo 
dotyczy ośrodków  p ro d u k c ji po 
m ocniczej na Żo libo rzu , baz 
sprzętowych i  m agazynowych 
p rzy u l. Jana Kazim ierza , ga­
rażów  przy  ul. Chełm skie j. Po­
w odu je  to obniżenie w artośc i u - 
ży tkow ych  tych  in w e s ty c ji i  je ­
dnoczesne ich  podrożenie.

Przerost ośrodków 
dyspozycyjnych 

utrudnia wykonawstwo
Również i  w ew nętrzna orga­

nizacja trzech p ionów  budow la 
nych jes t różna. O ddzia ł robót 
SPB odpow iada przedsięb ior­
s twu w  ram ach PBP, natom iast 
oddzia ł PPB znaczy ty le  co k ie ­
ro w n ic tw o  g ru p y , rob ó t SPB z 
dodaniem  w łasne j księgowości. 
Z jednoczeń PPB jes t trzynaście, 
oddzia łów  SPB —  20, a przed­
s ięb io rs tw  PBP — 30.

Cechą charakterystyczną te j 
o rgan izac ji jes t rozproszenie dy 
spozycyjności, a co za tym  idzie 
odpow iedzialności za prow adzo­
ne roboty. Sporządzanie p ro je k ­
tu urządzenia p lacu budow y od 
byw a ło  się n iek iedy  pom iędzy 
k ie row n ic tw e m  budow y a cen­
tra ln y m  zarządem. Znane są w y  
padki, k ie dy  inw esto rzy żądali 
podpisu centra lnego zarządu 
pod harm onogram em  robót, lu b  
p ro jek tem  urządzenia p lacu bu ­
dowy. P row adziło  to do pom nie j 
szenia m ob ilizacyjnego cha rak­
te ru  harm onogram u, oraz do nie 
dostatecznej odpowiedzialności 
za urządzenie p lacu budowy.

Dalszą charakterystyczną ce­
chą dotychczasowego stanu jest 
n ie jedno litość o rgan izacji w e w ­
nę trzne j p rzedsięb iorstw  budo­
w lanych.

Rejonizacja budownictwa 
w stolicy

G runtow ne przeanalizowanie 
wszystkich, w  skrócie zaledwie 
podanych w yże j fak tów , pozwą 
la u ja w n ić  w  całej w yrazistości 
jedną z g łów nych przeszkód sto 
jących na drodze do rea lizac ji 
zadań w y tk n ię ty c h  bu do w n i­
c tw u  przez P lan 6 -le tn i. W n io ­
sk i z te j analizy, uzupełnione 
stud iam i przeprow adzonym i 
przez delegację M in . B u d o w n i­
ctw a i  P K P G  w  Z w iązku  Ra­
dz ieck im  zrodz iły  decyzję o re ­
o rgan izacji s tru k tu ry  bu do w n i­
c tw a  z po czą tk ie m 'ro ku  1951.

P ow iedzie liśm y ju ż  na począt 
ku , ja k  w  na jogó ln ie jszych za­
rysach w yg lądać będzie ta  w ie l 
ka przem iana. P rze jdźm y teraz 
znów na k o n k re tn y  g ru n t, się­
g n ijm y  do p lanu  reo rgan izac ji 
budow n ic tw a  W arszawy.

Cały apara t budow n ic tw a 
m ie jskiego s to licy  podlegać bę­
dzie cen tra lnem u zarządow i b u ­
dow n ic tw a m ie jsk iego W arsza­
w y. C entra lny  zarząd, obejm o­
wać będzie 8 zjednoczeń, w  tym  
7 dla  W arszawy, oraz 1 dla w o j. 
warszawskiego. Z jednoczenia bę 
dą m aksym aln ie  zre jon izow ane 
i tak  ko le jno : zjednoczenie 
BW -1 (B udow n ic tw o W arszawy 
-1) obejm ować będzie teren Bie 
lan, Żo liborza. K o la  i W oli. Z je ­
dnoczenie to stworzone zostanie 
na bazie SPB-1. BW -2, u tw orzo 
ne na bazie PPB — BOR obe j­
mować* będzie sw ym  zasięgiem 
M iró w  i  M uranów , BW -4 u two 
rzone na bazie PPB Z j. W, p ra ­
cować będzie w  Śródm ieściu, z 
wyłączeniem  budowy M D M , któ  
rą  obejm ie powstałe z do tych ­
czas pracujących na tym  teren ie 
jednostek BW -6. Z jednoczenie 
B W -5 powstałe przede wszyst­
k im  z SPB-2 obejm ie teren Mo 
kotow a i Ochoty. Do zjednocze­
nia  B W -7 należeć będzie P ra ­
ga, do B W -8 w o jew ództw o w a r 
szawskie. Jedynym  częściowo 
ty lk o  zre jon izow anym  zjednoczę 
niem  będzie BW -3, k tó re  -pow­
stanie na bazie PPB K A M  i  w y 
konyw ać będzie w yłącznie ro ­
boty konserw atorskie .

Specjalizowane 
zjednoczenia 

i przedsiębiorstwa
Podbudową zjednoczeń będą 

k ie ro w n ic tw a  g ru p  budów , skła 
dające się z zespołów średnio 59- 
osobowych powołane do bezpo­
średniego k ie row a n ia  budow a­
m i, dzia ła jące w  ilośc i i  teren ie 
w  zależności od uk ład u  robót. 
Do zakresu robót k ie row n ic tw a  
g ru py  robó t należy przede w szy­
s tk im  organizow anie placu b u ­
dow y w edług zatw ierdzonego 
przez zjednoczenie p lanu, w łaś ­
ciw e ustaw ienie p racy załogi i 
maszyn, oraz nadzór nad ich  pra 
cą. W szystkie K G B  prowadzą 
je d n o litą  księgowość.

D la  robó t in s ta la c ji w ew nątrz 
nych powołane zostaną przedsię 
b io rs tw a  in s ta la c ji san ita rnych 
i zjednoczenie in s ta la c ji e lek­
trycznych, k tó re  powstaną z is t­
n ie jących obecnie oddzia łów  ro ­
bót in s ta la cy jnych  poszczegól­
nych przedsiębiorstw .

Konieczność m aksym alnego 
w yko rzys tan ia  sprzętu i trans­
po rtu  budow lanego d y k tu je  u - 
tw orzen ie  zakładów  sprzętu i za 
k ładów  transportow ych  obsługu 
jących na zasadzie rozrachunku 
gospodarczego zjednoczenia b u ­
dow lane i  ins ta lacy jne .

Jeśli idzie o zak łady p ro du k­
c ji pom ocniczej nastąpi z różn i­
czkowanie na zakłady o p ro du k  
c ji m asowej i  specja lne j. I  tak  
np. zakłady p roduku jące  n ie ty ­
pową s to la rkę  pozostaną w  ra ­
mach zjednoczenia, wszystkie 
inne będą w ydzie lone w  zak ła ­
dy p rodukcy jne  na szczeblu zje 
dnoczenia i  pracować będą na 
podstaw ie p lanu  przem ysłow e­
go. W  dalszej pe rspektyw ie  w ię  
lesze zakłady pomocnicze będą 
podporządkowane zakładom  pre 
fa b ry k a c ji, posiadającym  up raw  
n ien ia  centra lnego zarz^fiu.

Jeśli idzie  o budow n ic tw o 
przem ysłowe, zasady reorganiza 
c ji są zupełn ie podobne do w y ­
żej opisanych.

*

Nowe zasady organ izacyjne 
budow n ic tw a  pozwolą spraw ­
n ie j n iż dotychczas rea lizować 
p lany na tym  odcinku, przyczy­
nią  się do w ykonan ia  P lanu  6- 
le tn iego w  zakresie bu do w n i­
ctwa.

N ie ulega w ą tp liw ośc i, że 
wszyscy pracow nicy budo w n i­
ctw a p rzy jm ą  tę w ie lk ą  re fo r­
mę z ca łym  zrozum ieniem  i  do 
łożą starań, aby w prow adzić  w  
życie nowe fo rm y  organ izacy j­
ne, stanowiące pow ażny k ro k  
na drodze do przekszta łcenia po i 
skiego budow n ic tw a w  now o­
czesny przem ysł.

Warszawscy korespondenci piszą:

Trzeba zerwać z twierdzeniem 
o niemożności kontrola planu 
w trakcie jego wykonywania

U ta rło  się u nas przekonanie 
że w  ciągu miesiąca nie można 
kon tro low ać w ykonan ia  p lanu 
produkcyjnego.

Jeśli ktoś z w ró c ił się w  te j 
spraw ie do re ferenta  współza­
w odn ic tw a lu b  Rady Zakłado­
w ej z zapytaniem  w  ja k im  stop 
n iu  przekraczane są no rm y  od­
pow iedź b rzm i:

— To się da usta lić  dopiero 
w  końcu miesiąca...

Na rezu lta ty  b raku  systema­
tycznej k o n tro li w yko na n ia  p la ­
nu nie trzeba by ło  d ługo cze­
kać.

W  końcu październ ika br. 
stw ierdzono, że p lan za ten m ie 

j siąc n ie  został w ykonany.
| N ic  zresztą w  tym  dziwnego 
p rzy obecnym  stan ie rzeczy, 
gdzie w spó łzaw odn ictw o fa k ty ­
cznie p row adzi rachuba, a n ie  
ja k  na leżałoby —  re fe re n t współ 
zawodnictwa.

[ W  w y n ik u  tego — referent, 
| n ic  n ie  w ie  o brygadach m łodzie 
j żowych w  naszym zakładzie, o 
| nowych form ach w spó łzaw odn i­
ctwa, wprow adzonych przez pra 
cow n ików  naszej fa b ry k i.

R efe ren t nie zainteresował się 
i dotychczas fo rm am i współzawo 
| dn ic tw a  w yp rób ow a nym i ju ż  w  
| in nych  zakładach pracy.
| W  tak ich  w arunkach  nie m o- 
| że być m ow y o w łaśc iw ym  roz­
w o ju  w spółzaw odn ictw a w  za­
k ładzie  pracy.

Każdy brygadzista i m a js te r 
jest w  stanie n iem a l co dzień 
s tw ie rdz ić  in d yw id u a ln e  w y k o ­
nanie p lanu przez robo tn ików .

System atyczna kon tro la  porno 
że usunąć w szystk ie  przeszkody, 
k tó re  ham ują  i przeszkadzają w  
w yko n yw a n iu  no rm  p ro d u k c y j­
nych.

M yślę, że rada zakładowa, o r­
ganizacja p a rty jn a  oraz d y re k -

Stołówka przy PLL „Lot44 
powinna lepiej pracować

S to łów ka p rzy  P L L  v.,L o t" na 
O kęciu prowadzona przez W a r­
szawską S pó łdz ie ln ię  Spożyw­
ców nie  spełn ia p rzyn a jm n ie j w  
dostatecznym  stopn iu  swego za­
dania i w ie le  pozostaw ia do 
życzenia. Na p ie rw szym  m ie j­
scu należy podkreślić, że k ie ­
ro w n ic tw o  ku c h n i zupełn ie nie 
dba o jakość przyrządzanych o- 
b iadów.

Podawane do spożycia zupy 
są zazwyczaj wodn iste , mięso 
na d ru g ie  czy k o tle ty  —  n ie ­
smaczne a tem pe ra tu ra  całego 
obiadu je s t bardzo niska. Na 
dodatek do zimnego obiadu (o- 
prócz łyżek) podawane są je d y ­

n ie  połam ane w ide lce 
zupe łn ie  brak.

W inę za niedociągnięcia i 
b ra k i ponosi rów n ież Lo tow sk i 
R e fe ra t S ocja lny, k tó ry  m imo. 
iż  posiada nadzór nad sto łów ką 
nie  troszczy się o to, czy ob iady 
są smaczne i  w  odpow iedn i spo­
sób podane do spożycia p racow ­
n ikow i.

S to łów ką WSS p rzy  P L L  
„L o t“  w in ie n  ja k  na jszybcie j 
zainteresować się R e fe ra t Śocjal 
ny  i  s tw orzyć p racow n ikom  od­
pow iedn ie  w a ru n k i do spoży­
w an ia  smacznych i  gorących 
posiłków .

FR. Ł A T K A  
P L L  „Lot"

[ c ja  w yciągną należyte w n iosk i 1 
: w spółzaw odnictw o w  P olskich 
i Zakładach O ptycznych w kroczy 
na w łaściw ą drogę.

M IC H A Ł  D U D N IK O W  
P.Z.O.

Szczątki kośćca 
mamuta wykopano 

kolo Lodzi
I (G— H) W Rudzie P ab ian ic­
k ie j podczas robót przy re g u la - 

i c ji stawu opodal rzek i Ner, na - 
\ tra fio n o  na kość o lbrzym iego 
| zw ierzęcia. Jak stw ierdzono, są 
i to szczątki kośćca mam uta. Z n a - 
j leziona kość waży 44 kg i jes t 
i jedną z na jw iększych kości m a - 
| m uta, ja k ie  odkopano k ie d y k o l- 
| w ie k  w  Polsce.

Kość przewieziona została do 
I Łódzkiego M uzeum  P rz y ro d n i- 
| czego,, k tó re  rozpoczęło dalsze 
badania terenu, gdzie znaleziono 
szczątki m am uta. N aukow cy -  
zoologowie z pro f. d r  Gołąbem 
z W arszawy na czele przypusz­
czają, iż  uda się n a tra fić  na 
cały szkie let m am uta.

Zgodnie z ich przypuszczenia­
m i w  danym  w ypadku  ma się 
do czynien ia ze szczątkam i k o - 

noży ! śćca z okresu dy lu w iu m , t j.  z 
i epoki przed 50 z górą tys iącam i 
| la t, k iedy  obszary P o lsk i zalega­

ła  tun d ra  i k iedy  ży ł na ty m  
| obszarze m am ut, n iedźw iedź ja ­

sk in iow y, w ó ł p iżm ow y i  ren.

Pierwsze m iejskie taksówki 
w stolicyi  '

cieszą się w ielkim  powodzeniem
W  ubieg łą n iedzie lę p o ja w iły  

się na u licach  W arszaw y p ie rw ­
sze taksó w k i M ie jsk iego  Przed­
s ięb io rs tw a Taksówkowego. U - 
ruchom ien ie  tyęh taksów ek na 
św ięta sta ło  się m oż liw e  dzię­
k i o fia rn e j p racy  załog i p rzed­
sięb iorstw a. L ic z n ik i bow iem  o - 
trzym a ło  przedsięb iorstw o na 
dw a d n i przed św ię tam i. Jak 
w iadom o lic z n ik i te  zam ów io­
ne przed k i lk u  m iesiącam i- m u ­
s ia ły  być  jeszcze przerabiane 
ze w zg lędu na zm ianę ta ry fy .

E leganckie  nowe „P ob ie dy “  
zdobyły sobie od razu w ie lk ie  
powodzenie w śród m ieszkań­

ców sto licy. Św iadczy o ty m  j 
n a jle p ie j fa k t, że w  ciągu 1 
trzech dn i każda taksów ka bę­
dąca w  ruch u  12 godzin dzien­
nie w y ko n yw a ła  przecię tn ie  po­
nad 30 kursów .

Ś w iąteczn i pasażerowie m ie j­
sk ich  taksów ek b y li bardzo roz­
ta rgn ie n i, o czym  św iadczy 
fa k t, że w ie lu  z n ich  pozosta­
w ia ło  w  samochodach różne 
p rzedm io ty, ja k  rękaw iczk i, pa­
ra s o lk i itp . P rzedm io ty  te są 
do odebrania w  re fe rac ie  rze­
czy znalezionych P rezyd ium  
Stołecznej R ady N arodow e j w  
gm achu B G K , pokó j 213. (i)

Uwaga dyplomanci 
i absolwenci 
Politechniki 

Warszawskiej
W dn iu  4 stycznia 1951 ro k u  

(czwartek) w  Sali Rady W ydzia­
łu  E lektrycznego P o lite ch n ik i 
W arszaw skie j, u l. Koszykowa 
75, urzędować będzie P aństw o­
wa K om is ja  P rzydz ia łu  Pracy.

Do bezwzględnego s taw ienn i­
c tw a obow iązani są studenci W y 
dzia łu  E lektrycznego (P rądy s il­
ne i  łączność) zdający egzamin 
dyp lom ow y lu b  kończący stud ia  
w  ciągu pierwszego k w a rta łu  
1951 r., oraz c i m ag istrzy i  in ­
żyn ierow ie , k tó rzy  osta tn io u -  
kończy li studia, a uzyska li pracę 
z pom in ięciem  PKPP.

Pierwsze audycje radiowe z Opola
(G—H ) Opole o trzym a ło  w  

rozgłośni k a to w ic k ie j stałe m ie j 
sce na dw ugodzinną audycję  w  
czasie k tó re j nadawane będą 
ak tu a lia  opolskie. G eneralna dy 
rekc ja  PR powoła ła  ju ż  k o m i­
te t red akcy jny . W  na jb liższych 
dn iach opolanie usłyszą p ie rw ­
sze audycje, na k tó re  złożą się

I sprawozdania z zakładów  pracy, 
fa b ryk , ośrodków  ro ln iczych , w y  

I stępy lite ra tó w , m uzykó w  i  śpie- 
| w aków , oparte wyłącznie na te - I 
j m atyce opolskie j. W  c h w ili obe- 
I cne j rozw ażany jes t p ro je k t po- 
I. łączenia Opola z anteną ka to w i - 
l cką specja lnym  kablem .

Jak nasza załoga walczy o poprawienie
wyników pracy

Z a k ła d y  W ytw órcze A p a ­
ra tó w  W ysokiego N apięcia im . 
G eorg i D y m itro w a  w  ciągu 
Szeregu m iesięcy 1950 r. n ie  w y  
ko n y w a ły  m iesięcznych zadań 
p ro du kcy jnych . W k w ie tn iu  w y 
konano p lan w  83,4 proc., w  
m a ju  63,1 proc. Na półrocze za­
k ła d  w yko na ł 36,2 proc. roczne­
go planu. Pierwsze dwa m iesią­
ce I I I  k w a rta łu  nie w ykazu ją  
rów n ież  na leżyte j poprawy, 
p lan  na lip iec  w ykonano w  67,7 
proc. — sierpień w  94,3 proc-

W śród n iek tó rych  ludz i za­
częło się w ytw arzać przekona­
nie, że zakład nasz jest skaza­
n y  na n iew ykonyw an ie  planów  
na dłuższą metę i to — n a tu ra l­
n ie  — z przyczyn „o b ie k ty w ­
n y c h “ .

W rzesień zadał k łam  ty m  na­
s tro jo m  opuszczania rą k  i b ia­
do lenia . P lan p ro du kcy jny  w y ­
konano w  121,7 proc. A le  w te ­
dy  n iek tó rzy  s ta ra li się dowieść, 
że to wysokie przekroczenie pla 
nu  jest w yn ik ie m  n ie w yko n y ­
w an ia  go przez dług ie  miesiące, 
w  czasie k tó rych  nagromadzono 
dużą ilość pó łfab ryka tów , co u - 
m o ż liw iło  osiągnięcie jedno ra ­
zowego sukcesu.

Ta teoria też szybko dostała 
w  łeb. P lan października został 
w ykonany w 110.4 proc., a l i ­
stopada w  147 proc.

Źródła złej pracy zakładu
W czym tk w iły  źródła zasto­

ju  panującego w zakładzie w 
ciągu le tn ich m iesięcy 1950 r.?

Ńa p ierw szy plan wysuwa się 
b ra k  bojowości k ie row n ic tw a .

K ie ro w n ic tw o  zakładu nie po­
de jm ow ało  w a lk i z w ro g im i te- 
o ry jk a m i o zbyt w ysok im  pla­
nie, o „o b ie k ty w n y c h “  trudn o ­
ściach, o „specyfice" zakładu.

U m iłow an ym  kon ik iem  stale 
dosiadanym  przez m ałodusznych

S. Dąbrowski
korespondent ze Z W A W N  

im . G e o rg i D ym itro w a

b y ły  trudnośc i w  zaopatrzeniu.
Czy b ra k i te fak tyczn ie  istn ia  

ły?
N ie ulega kw e s tii, że tak. Nie 

b y ły  one, jednak je dyn ie  w y n i­
k iem  trudności zew nętrznych, 
ale w  p ierw szym  rzędzie z łe j 
organ izacyjn ie , pozbaw ionej du­
cha bojowości p racy dz ia łu  zao 
patrzenia.

P lanow anie w ew nętrzne nie 
by ło  znane na naszym zakła­
dzie- Z ak ład  odczuw ał w ięc bar 
dzo mocno b rak koo rdyn ac ji 
m iędzy dz ia łam i p rzygo tow aw ­
czym i, a m on tow n iam i, koo rdy ­
na c ji m iędzy dz ia łam i p ro du k­
c y jn y m i i pom ocniczym i. B rak  
koo rdyn ac ji powodował, że dzia ł 
mechaniczny m ia ł przestoje z 
powodu niedostarczenia su row ­
ców, a m ontow n ie  nie w y k o n y ­
w a ły  p lanów  p rodu kcy jnych  m i 
mo, że m agazyny n ieraz b y ły  
zawalone pó łfab ryka tam i.

T rudności w  koo rdyn ac ji spo­
wodowane brakiem  planow ania 
wewnętrznego szczególnie się 
Pogłębia ły wskutek niedostatecz 
ne j ilości narad w ytw órczych, 
dy re kcy jn ych  oraz b raku  co­
dziennych odpraw  p ro d u kcy j­
nych. A k ty w  p rodukcy jny  nie 
m ia ł możności operatywnego 
uzgadniania swych pociągnięć i 
szybkiego lik w id o w a n ia  powsta 
łych  braków .

. Narady wytwórcze
nie spełniały dotychczas 

swych zadań
Nie liczne na rady w ytw ó rcze  t 

techniczne nie spe łn ia ły  swego 
zadania. N ie b y ły  one zawcza­
su dostatecznie przem yślane i

przygotow ane. W skutek tego dy­
skusja często toczyła  się godzi­
nam i nad d robnym i, m ało zna­
czącym i zagadnieniam i, pozo­
s taw ia jąc  w  c ien iu  spraw y de­
cydujące o w yko n a n iu  p lanu.

M etoda k r y ty k i n ie  zapuściła 
dostatecznych korzeni, zaś sa­
m o k ry ty k a  b y ła  w  dużej m ierze 
pojęciem  n ieznanym . Podjęte u - 
chw a ły  n ie  b y ły  rea lizowane 
w sku tek  b ra ku  k o n tro li w y k o ­
nania.

R obotn icy zniechęcali się do 
tego rodza ju  narad, uważając 
je  zupełn ie  słuszhie za ja łow e, 
bezskuteczne ględzenie, k tó re  
pop raw y n ie  przynosi.

Analiza braków i błędów 
wstępem do naprawienia 

istniejącego stanu
W ym ien ione powyżej w  du­

żym  skrócie b łędy i b ra k i w ska­
zu ją  w yraźn ie , że n ie  p rzyczyny 
n a tu ry  zew nętrznej i  tzw . 
„ob ie k tyw n e  trudnośc i“  un ie­
m o ż liw ia ły  w ykonan ie  planów, 
lecz że źród ło zła tk w iło  w e­
w n ą trz  w  sam ym  zakładzie.

U ja w n ić  te b łędy i b ra k i m o­
gła je dyn ie  dogłębna analiza, 
głęboka k ry tyczn a  i  sam okry- 
tyczna ocen sytuacji*

P ierwszą w a lkę  na leżało sto­
czyć z te o ry jk a m i o zby t w yso­
k im  p lan ie, o trudnościach „n ie  
do pokonan ia“ .

A k ty w  p a r ty jn y  i ad m in is tra ­
c y jn y  na k ilk u  specja ln ie  zwo­
łanych naradach w ykaza ł, że t ru  
dności napotykane przez nasz 
Zakład n ic  nie m a ją  w spólne­
go z tak  zwaną specyfiką, że są 
to norm alne trudności, k tó re  ka ­
żda załoga pokonyw a w  swej 
walce o plan. A k ty w  zwalczał 
nastro je apa tii, rozk ładan ia  rą k  
i  biadolenia.

W skazywano, że trudnośc i mo 
żna i  na leży lik w id o w a ć  same­
m u bez og lądan ia się na pomoc 
z zewnątrz.

W  w y n ik u  narad zorganizo­
w ano ku rs  spawaczy, na k tó ry m  
przeszkolono kob ie ty  do now e- 

I go zawodu i  z likw id o w a n o  w ą - 
| skie ga rd ło  p ro d u kc ji, w y n ik a -  
| jące z b ra ku  spawaczy. T rz y  ko  
| b ie ty  spawacze ob. ob. Z and ro- 
I w icz Regina, Rozbicka Irena , 
| W yszom irska Leonarda, obecnie 
p racu ją  samodzielnie. Przeszka- 

j  lano kob ie ty  i  w  in nych  zawo­
dach: n a w ija re k , przyuczono je  

| do p racy na tłoczn iach i  re w o l-  
w erów kach.

O dpraw y techniczne s ta ły  się 
codżiennym  sprawdzianem  p ra ­
cy. Składano sprawozdania z 
w ykonanych  poleceń, w ysuw a­
no konkre tne  propozycje  i  żą­
dania.

T ak np. codzienne odpraw y 
u ja w n iły , . że la b o ra to riu m  ko n - 

| t ro li technicznej s tanow i wąs­
kie  gard ło  d la  m o n to w n i tra n s ­
fo rm ato rów . Na m ie jscu pad ły  
w n iosk i uspraw nia jące.

Po k ilk u  dn iach k ie ro w n ik  
k o n tro li technicznej ob. inż. N o­
w ic k i zam eldował na odpraw ie, 
że la bo ra to riu m  przestało być 
wąskim  gard łem  d la  m on tow n i 
transfo rm a torów .

Osiągnięcia wart pokoju
W a rty  poko ju  od b iły  się b a r­

dzo żyw ym  echem w  zakładzie. 
W a rty  poko ju  zaciągnęło około 
50 proc. załogi, zgłaszając zobo­
w iązan ia p rodukcy jne  na sumę 
105,997 zł, k tó ra  została prze­
kroczona. Na czoło naszych przo 
do w n ików  pracy w ysu w a ją  się 
tow . tow . Franciszek K ozubow - 
sk i —  prasęr i  S tan is ław  
K o n io r —  ślusarz.

W  okresie w a r t poko ju , zało­
ga nasza u ch w a liła  — dla wzm o 
żenią swego w k ła d u  w  w a lkę  
o pokó j — przystąp ić  do pracy 
na now ych, słusznych norm ach 
z dniem 20 listopada, zamiast

! p lanowanego poprzednio dn ia  
1 stycznia 1951 r.

W  te j walce o w ykonan ie  p la  
nu ludz ie  roś li.

j Ze szczególną satysfakcją  za­
k ła d  nasz w ym ien ia  nazw iska 

[ tow . tow . I. Kam ińskiego, k ie ­
ro w n ika  m on to w n i trans fo rm a­
to ró w  i  J. Obłożę, k ie r. w ydz ia  

I łu  mechanicznego. M łodz i c i to -  
j warzysze, w y ro ś li z w arszta tu ,
) postaw ien i przez p a rtię  i  dy re k  
cję na odpow iedzia lnych stano­
w iskach w yw ią zu ją  się dobrze 
ze swych obow iązków. Pomaga 
im  w  tym  świadomość postaw io 
nych przed n im i zadań, oraz co­
dzienna pomoc a k ty w u  p a r ty j­
nego.

O strą w a lk ę  stoczono z oder­
w anym  od p ro d u k c ji stanow is­
k iem  in te lig e n c ji technicznej.

G rupa in żyn ie ró w  z b iu ra  stu 
d iów  z tow . inż. S oka lsk im  na 
czele, po zrozum ien iu  swych błę 
dów  okazała rea lną pomoc m on 
to w n i trans fo rm a to rów . U spraw  
n ien ia  wprowadzone przez in ż y ­
n ie ró w  do p racy w  m on tow n i, 
w  ciągu miesiąca spowodowały 
spadek ilośc i zaw in ionych po­
praw ek na m on tow n i tra n s fo r­
m a to rów  z 6 —  8 proc. na 1 —  2 
proc.

Nasze dotychczasowe osiągnię 
cia s tanow ią d la  nas bodziec do 
dalszej p racy i  w a lk i o uspraw  
n ien ie  p ro du kc ji.

Musimy wywalczyć 
przełom w naszej pracy
B y  sprostać postaw ionym  za­

daniom  m usim y ug run tow ać mo 
cno dotychczasowe osiągnięcia, 
wzm óc czujność wobec wroga 
klasowego, rozbudować system 
p lanow an ia  wewnętrznego, 
wzmóc w a lkę  o w ydajność, zw ię ­
kszyć procent ako rdow ych  ro ­
bót, wa lczyć o po tan ien ie  p ro ­
d u k c ji przez oszczędność surow  
ców i  m a te ria łó w  pom ocniczych, 
skróc ić  c y k l p ro d u kcy jn y  oraz 
poszerzyć i  pogłęb ić współzawo 
d n ic tw o  pracy.

Szkolą się kadry wykwalifikowanych  
fachowców dla PGR-ów

(a) C entra lna  Szkoła A d m in i­
s tra c ji R o ln icze j w  E lb lągu, przy 
go tow u jąca w y k w a lifik o w a n y c h  
p ra cow n ikó w  d la  P aństw ow ych 
G ospodarstw  R olnych, obchodzi 
ła  w  osta tn ich  dn iach drugą ro ­
cznicę swej pracy.

W  ciągu dwóch la t  C entra lna 
Szkoła A d m in is tra c ji Roln icze j 
w  E lb lągu  p rzygotow ała  dla 
Państw ow ych G ospodarstw  R o i 
nych 3.617 fachow ców  —  w  ty m  
412 k ie ro w n ik ó w  gospodarstw, 
685 księgowych, 634 b ryg ad z i­
stów  tra k to ro w y c h  oraz w ie lu  
m agazynierów, in s tru k to ró w  so­
c ja ln ych  itp .

K ie ro w n ic tw o  szkoły pośw ię­
c iło  szczególnie dużo uw ag i p rzy  
go tow aniu  w y k w a lifik o w a n y c h

k a d r d la  m echan izacji p rac w  | 
ro ln ic tw ie . M . in . odby ły  się 4 
ku rs y  b rygadzistów  tra k to ro ­
wych. Do absolw entów  szkoły 
należą dw ie  przodujące w  k ra ­
ju  tra k to rz y s tk i —  M agdalena 
F igu r, odznaczona orderem  | 
„S z tandar P racy “  oraz B ro n is ła ­
w a Pestkówna.

Uczn iow ie i  absolwenci szko­
ły  —  to  w y łączn ie  robo tn icy  o - 
raz m ało i  ś red n io ro ln i ch łop i. [ 
Szkoła o tw o rzy ła  przed n im i 
szeroką drogę do awansu spo­
łecznego. Równocześnie dz ięk i 
p rzygotow aniu  zawodowem u o- 
raz ideologicznem u, uczyn iła  z i 
n ich  św iadom ych budow niczych ! 
P o lsk i Ludow e j, walczących o 
przebudowę s tru k tu ry  ro ln e j w  : 
naszym  k ra ju .

Skup butelek PMS

R A D I U
P IĄ T E K  29 G R U D N IA

P rogram  I  na fa li 1332 m .

P ro g ra m  d n ia  6.00 15.25; Na Ju­
t r o  23.10: S y g n a ł czasu 5.13 11.57; 
W ia d o m o śc i 5.15 6.30 8.00 12.04 16.00
20.00 23.00; G im n a s ty k a  6.50.

5.10 P o czą te k  a u d y c j i ;  5.20 K o n ­
c e r t  d la  ś w ia ta  p ra c y ; 5.58 S ta n  po­
g o d y ; 6.10 R e z e rw a ; 6.45 P o ls k a  
p ie śń  m asow a : 7.00 M u z y k a  ro z ry w ­
k o w a ; 8.05 M u z y k a ; 8.55 M u z y k a  
s y m fo n ic z n a ; 9.50 „ M a ły  d y r e k t o r '  
— o po w . Czżao Szu L i ;  10.10 A u d . 
d ia  p rz e d s z k o li;  10.30 P rz e rw a ; 11.45 
In fo rm a c je ;  11.50 G io s  m a ją  k o b ie ­
t y ;  12.15 U tw o r y  fo r te p ia n o w e  D e- 
b u s s y ‘ego: 12.30 A u d . d la  w s ł;  12.55 
N a  s w o js k ą  n u tę ; 13.25 P rz e rw a : 
15.30 A u d . d la  d z ie c i;  16.20 Pog. d la  
k u rs ó w  p a r ty jn y c h  I  s to p n ia  w  m ie  
śc ie  z c y k lu :  . .B u d u je m y  p o d s ta w y  
s o c ja l iz m u “ ; 16.35 K o m p o z y to r  T y g ó  
d n ia  — S ta n is ła w  M o n iu s z k o : 17.00 
L e k c ja  ję z y k a  ro s y js k ie g o ; 17.15 P ie  
śn i ra d z ie c k ie ; 17.20 Z  k r a ju  i  ze 
ś w ia ta ; 18.00 „ J a k  h a r to w a ła  s ię  
s ta l“  — ode. p ow . M ik .  O s tro w s k ie ­
g o ; 18.20 M u z y k a  lu d o w a ; 18.45 A u d . 
d la  w s i;  15.00 Ze  ś p ie w n ik ó w  M o n iu  
s z k i; 19.30 R e z e rw a ; 19.40 A u d . 
d la  m ło d z ie ż y ; 20.30 K o n c e r t  s y m ­
fo n ic z n y ;  21.30 ..P o ro z m a w ia jm y “ ; 
21.35 P o ls k a  p ie śń  m a sow a ; 21.40 
„ Ś w ia t ło  nad  z ie m ią “  — ode. p o w . 
B a b a je w s k ie g o ; 22.00 S tan  p o g o d y ; 
22.02 P ie ś n i do s łó w  M ic k ie w ic z a ; 
22.20 M u z y k a ; 23.17 H y m n  i  kon iea  
a u d y c ji .

P rogram  I I  na fa l i  367 m .

P ro g ra m  d n ia  6.45 13.25; N a  j u ­
t r o  23.55: S y g n a ł czasu 5.13; W ia d o ­
m o śc i 5.15 6.00 7.00 8.00 17.00 20.00 
23.00; G im n a s ty k a  6.05.

5.10 P o czą te k  a u d y c j i ;  5.20 K o n ­
c e r t d la  ś w ia ta  p ra c y ; 5.58 S ta n  p o ­
g o d y ; 6.15 P ie ś n i m asow e ró ż n y c h  
n a ro d ó w : 6.50 M u z y k a ; 7.15 M u z y k a  
ro z ry w k o w a ; 8.05 P rz e rw a ; 13.39 
„O jc ie c “  p o w . P . C w ir k i ;  13.50 l i ­
tw o r y  G rie g a ; 14.20 R e ze rw a ; 14.30 
D u e ty  fo r te p ia n o w e ; 14.50 K o n c e r t  
p o d  d y r .  W a s ia k a ; 15.20 A u d . o ś w ia ­
to w a ; 15.30 A u d . d la  d z ie c i;  15.50 
B e e th o v e n  — T r io  E s -d u r ;  16.20 
D z ie n n ik  w a rs z a w s k i; 16.35 R óżne  
ze spo ły  w o k a ln e ; 16.55 2 y c ie  k u l ­
tu ra ln e  W a rs z a w y ; 17.15 K o n c e r t  
m u z y k i p o p u la rn e j;  17.45 R e z e rw a ;
18.00 T r io  in s tru m e n ta ln e ; 18.20 G łos  
m a ją  k o b ie ty ;  18.35 K o n c e r t  p o p u ­
la r n y ;  19.00 R e ze rw a ; 19.20 M u z y k a  
ró ż n y c h  n a ro d ó w ; 19.40 L e k c ja  ję z . 
ro s y js k ie g o : 19.55 M e lo d ie  k o m p o ­
z y to ró w  ra d z ie c k ic h ; 20.30 „ T w a rd o  
rę ce “  — aud . s low . m u z .; 21.30 M u ­
z y k a  1 a k tu a ln o ś c i;  22.00 A u d . l i t e ­
ra c k a ; 22.15 K o n c e r t ;  23.10 „N a  p o ­
ż e g n a n ie  R o k u  B a c h o w s k ie g o “  —  
a ud . s ło w .-m u z .; 24.02 H y m n  i  k o ­
n ie c  a u d y c ji .

(G— H) W  zw iązku z kon iecz­
nością w prow adzen ia  ja k  na jd a ­
le j idących oszczędności opako­
w ań szklanych, M in is te rs tw o  
H a nd lu  W ewnętrznego w yda ło  
w  d n iu  18.VII. b r. zarządzenie, 
zlecające przedsięb iorstw om  han 
d low ym  prowadzenie skupu bu ­
te lek i  dostarczania ich zak ła­
dom  przem ysłow ym .

W ykorzystan ie  znacznych ilo ­
ści próżnych bu te lek po w y ro ­
bach m onopolow ych i  po occie, 
zalegających bezużytecznie p iw - 
r ice, s trychy  i  spiżarnie, a więc 
w yco fanych  z obiegu gospodar­
czego —  odciąży pracę h u t i 
u ła tw i pracę zainteresowanych 
przem ysłów .

Konsum enci w y ro bó w  m ono­
po lowych po w in n i wykazać zro­
zum ienie konieczności un ika n ia  
m a rno traw stw a  bu te lek i  dostar 
czać je  do sklepu w  ja k  n a jw ię k ­
szej ilości.

B u te lk i po w yrobach Państwo 
wego M onopolu Spirytusow ego 
skupywane są przez detaliczne 
sklepy spożywcze, państwowe, 
spółdzielcze i  p ryw a tne  po na­
stępujących cenach: za b u te lk i 
typ u  m onopolowego po wódce, 
sp iry tus ie , denaturacie i  occie:

| za bu te lkę  o pojem ności 1 I t r  —  : 
0,60 zł, pó ł I t r  —  0,45 zł, jedna 
czw arta  I t r  —  0,30 zł.

Za b u te lk i fasonowe „S z a rtre - j 
sk i“ , „E ty lk i“ , „K o n ia k ó w k i“ , ! 
„S zam panki“  o po jem ności 0,75 | 
I t r  — 0,75 zł, pół I t r  —  0,60 zł, i 
jedna-czw arta  I t r  —  0,45 zł.

W szystkie dotychczas stosowa 
ne ograniczenia skupu bu te lek j 
zostały zniesione, b u te lk i jednak  j 
muszą być zupełn ie czyste i n ieu 
szkodzono. Żaden sklep p ro w a - ! 
dzący sprzedaż powyższych w y -  ’ 
robów  m onopolowych nie  ma j 
prawa odm aw iać zakupu dos ta r- j 
czanych bu te lek ani ograniczać 
godziny p rzy jm ow a n ia  lu b  ilo -  j 
ści dostarczanych butelek.

S klepy uspołecznione zw o ln io ­
ne od skupu bu te lek przez swo- j 
je  w ładze, w in n y  posiadać do ku - j 
m ent zw a ln ia jący  oraz wyw iesz 
kę z adresem najb liższego czyn­
nego pu nk tu  skupu.

W szelkie uchyb ien ia  w  ty m  za 
kresie  zainteresowane osoby po­
w in n y  odnotować w  książce za­
żaleń, bądź zakom unikow ać w ła  
dzom finansow ym  P rezyd iów  
Rad N arodow ych ({jaw n ie j w y ­
dz ia ły  akcyzowe Izb  S karbo­
w ych  i  urzędy akcyzowe).

TRYBUNA LUDU
W y d a w c a ; K o m ite t C e n tra ln y  
P o ls k ie j Z je d n o c z o n e j P a r t i i  R o  

b o tn ic z e j
R e d a g u je  K o m ite t 

N a k ła d o m  R. S. W „P ra s a ”  
R e d a k c ja :

W arszaw a , D om  S łow a  
P o lsk ie g o , P lac  K a z im ie rz a  

W ie lk ie g o  (p rz y  u l. M ie d z ia n e j)  
T e le fo n y ; R e d a k to r N a cze ln y  
B-J2-60 Zastępca  R e d a k to ra  N a ­
cze lnego 8-33-28 S e k re ta rz  Re­
d a k c ji 8-82-29. D z ia ł p ro p a g a n - 
d y  8-08-89. D z ia ł p a r t y jn y  7-34-30. 
D z ia ł k r a jo w y  8-65-24 D z ia ł za­
g ra n ic z n y  8-82-25 D z ia ł e k o n o ­
m ic z n y  7-34-10. D z ia ł k u l tu r a ln y  
3-65-25. D z ia ł lis tó w  i in t e r ­
w e n c ji 8-65-23. D z ia ł m ie js k i 

8-71-82
C e n tra la : 7-01-21. 7-01-22 8-51-04. 

8-57-62, 8-82-28.
T e le fo n y  nocne : R e d a k to r n o c n y  
8-57-62. R e d a k to r te c h n ic z n y  

7-01-21. S e k re ta r ia t 8-82-28. 
P re n u m e ra tę  p rz y jm u je  P P K  
„R u c h “  O d d z ia ł W arszaw a . P I.

T rz e c h  K rz y z y  16 
P re n u m e ra ta  m ies ię czna  w  k r a ­
ju  4 z l 50 g r., p re n u m e ra ta  zb io ­
row a  od 10 egz na Jeden adres ; 
p a r ty jn a  2 z l 25 g r „  za g ra n iczna  

9.— Zl.
K o n to  P K O  -  N r  1-14009. 

P rz y  zg ło sze n iu  p re n u m e ra ty  na- 
e ty  podać d o k ła d n y  i  c z y te ln y  

adres.
A d m in is t ra c ja :  W arszaw a , ul.

K n ie w s k ie g o  9, te l. 8-29-84. 
¡Colportaż te l.  8-71-80. B iu ro  Re­

k la m  i  O g łoszeń 8-50-23. 
D ru k .  Z a k ła d y  P o lig ra fic z n e  

D o m u  S łow a  P o lsk iego .
2 *  B-132868
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Czytelnicy i korespondenci piszą 

Kobiety wysuwają się na czoło 
w Zakładach im. Stalina 

w Poznaniu

Lud Pakistanu staje u boku 
walczących o pokój narodów

(A R T Y K U Ł  N A P IS A N Y  S P E C JA LN IE  D L A  „T R Y B U N Y  LU D U “)

B. Zam an
D e le g a t P a k is ta n u  n a  I I  Ś w ia to w y  K o n g re s  O b ro ń c ó w  P o k o ju

Y7 Zakładach P rzem ysłu M e­
talowego im. J. S ta lina  w  Po­
znaniu, kob ie ty  coraz częściej 
zaczynają się wysuwać na czo­
ło,

N iedawno K lu b  T echn ik i 
i  R acjona lizac ji p rzy Z ak ła ­
dach im. S ta lina  w Poznaniu, 
o trzym a ł wniosek rac jona liza ­
to rs k i na w yko rzystan ie  m a tryc  
o rm ingow ych z n iew łaśc iw ie  
naniesioną em ulsją, wn iesiony 
przez ob. Bzową — robotn icę 
oddzia łu F. N. Jest to pierwszy 
wniosek rac jona liza to rsk i, z ło­
żony przez kob ie tę w  naszych 
Zakładach.

O statn io m oje spraw y służ­
bowe tak się u łoży ły , że m usia­
łem  prowadzić ożyw ioną ko re ­
spondencję te legraficzną. Zda­
rzy ło  się wówczas, że jedna de­
pesza nie  została doręczona 
adresatowi, an i n ie  zwrócono 
je j nadawcy. Po prostu  zagi­
nęła.

Następnym w ięc razem zażą­
dałem po kw itow an ia  na nada­
n y  telegram . O dm ów iono m i 
jednak, pow o łu jąc się na napis 
f ig u ru ją c y  na wszystkich b lan ­
kie tach te legra ficznych w  le ­
w ym  rogu u góry.

G łosi on, wręcz w yraźnie , 
że... „P aństw ow e P rzedsięb io r­
s tw a P P T iT  nie  p rz y jm u je  od­
pow iedzia lności za s tra ty  w y n i­
k łe  w sku tek późnego doręcze­
nia. zaginięcia lu b  zn iekszta ł­
cenia te legram ów “ .

U rząd Te le fonów  M ie jsco­
w ych  w  W arszaw ie zorganizo­
w a ł za pośrednictwem  PBP 
„O rb is “  k ilk u d n io w ą  wycieczkę 
do K ry n ic y  d la  swych pracow ­
n ików .

„O rb is “  pobra ł od nas oprócz 
no rm a lnych  op ła t za b ile ty  ta k ­
że i  dopłatę za zarezerwowanie 
m ie jsc siedzących, a m im o to 
m usie liśm y całą drogę stać na 
ko ry ta rzu  pociągu.

W  K ry n ic y  dano nam  poko­
je  w  pensjonacie „M e w a “ , a 
w yżyw ien ie  w  pensjonacie „ W i­
s ła“ . Pokoje nasze w  „M e w ie " 
n ie  b y ły  sprzątane, aby się myć 
m usie liśm y chodzić znów do 
innego pensjonatu, bo w  „M e ­
w ie “  n ie  b y ło  wody w  kranach.

Przodujące ko b ie ty  Z ak ładów  
im . S ta lina  w  Poznaniu m a ją  
o tw a rtą  drogę awansu.

W śród 21 p ra cow n ikó w  na ­
szych Zakładów , skie row anych 
na ku rs  d la  dy re k to rów , zna j­
du ją  się rów nież trzy  k o b ie ty - 
przodownice pracy. Po odpo­
w iedn im  przeszkoleniu p o tra fią  
one dz ie ln ie  pokie row ać pracą, 
k tó rą  niegdyś same w y k o n y ­
w ały.

JA N  K R A S N Y  
Z ak ła dy  im . S ta lina  

w  Poznaniu

A  w ięc skoro „P P T iT  nie  
p rz y jm u je  odpow iedzia lności“ , 
to znaczy, że i  ja  mogę się n ie  
m a rtw ić  o te rm in ow e  i  bez­
błędne przekazyw anie  depesz — 
może rozum ow ać n ie jeden n ie ­
sum ienny u rzę dn ik  te legra fu , 
ja cy  dziś n ies te ty  jeszcze is tn ie ­
ją . Napis ten  jes t w ięc pa ra ­
wanem , za k tó ry m  mogą k ry ć  
się bum elanc i z te legra fów .

W  Z w ią zku  R adzieckim  każ­
dy  urząd pocztowy, a zatem 
i  każdy u rzędn ik  w  p e łn i odpo­
w iada za sw oją pracę. N adaw ­
com w yd a je  się po kw ito w an ia  
za te legram y i hono ru je  się za­
żalenia w  w ypadkach ja k ic h ­
k o lw ie k  n iep raw id łow ośc i.

W yda je  się, że i  m y m usim y 
b ra k i te uzupełnić.
A N D R ZE J W O JC IE C H O W S K I 

W arszawa

Ś w ie tlica  w  „W iś le "  poza ra ­
diem  nie  posiada zupełn ie  n ic  
— an i g ier, an i prasy, an i ks ią ­
żek, pe łno w  n ie j na tom iast 
obrazków  o treśc i k le ry k a ln e j.

Jeden z uczestn ików  w yciecz­
k i w p isa ł swe spostrzeżenia do 
ks ią żk i zażaleń, k tó ra  w .c h w ilę  
potem  zn ik ła  i m im o  dopom i- 
nań n ie  uda ło  nam  się aż do 
w y jazdu  z pow ro tem  je j uzy­
skać.

W yda je  się, że d yre kc ja  „O r ­
b isu“  pow inna  w  te porządki, 
a raczej n iepo rządk i w n ik liw ie  
wejrzeć.

STE FA N  SZW ED  
Urząd Telefonów Miejsco­

wych w Warszawie

P akistan is tn ie je  ja ko  pań -  
stwo zaledw ie od 3 la t, ale przez 
ten k ró tk i okres ludność k ra ju  
poniosła o lb rzym ie  o fia ry , na 
sku tek podzia łu  In d ii i  w ciąga­
nia  ich do obozu w o jn y . I  w ła ­
śnie dlatego, że lu d  P akistanu 
w y c ie rp ia ł ta k  w ie le , coraz s il­
niejsze jes t w  ty m  k ra ju  p ra ­
gn ien ie  pokoju. Lu d  P akistanu 
czuje się coraz m ocn ie j zw iąza­
ny  z m iłu ją c y m i pokó j naroda - 
m i św iata.

Ważna baza 
strategiczna

Podżegacze w o jen n i chcą za - 
prząc P akistan do swego ryd w a  
nu wojennego. K ra j ten za jm u­
je  ważną pozycję w  agresyw -  
nych planach m ocarstw  zacho­
dn ich , ponieważ gran iczy ze 
Z w iązk iem  R adzieckim  i C h iń  -  
ską R epub liką  Ludow ą i może 
być przekszta łcony w  bazę w o ­
jenną p rzec iw ko  narodom  m iłu ­
ją cym  pokój.

Nie dla mas 
pracujących.,.

P akis tan  je s t k ra je m  ro ln i -  
czym, zacofanym  gospodarczo. 
Egzystencja 90 proc. ludności 
zw iązana jest ca łkow ic ie  z zie­
m ią.

G dy w  ram ach przesiedleń 
zw iązanych z podzia 'em  In d ii 
na dw ie  części —  do Pakistanu 
p rźyb y ło  7 m ilio n ó w  lu d z i na 
m iejsce 5 m ilion ów , k tó re  prze­
siedlono do In d ii —  przed k ra ­
je m  pow sta ło  tru d n e  zagadnie­
nie  rozmieszczenia przesiedleń -  
ców, dania im  z iem i i  pracy. Za 
gadnien ie to  po dziś dzień nie  
zostało przez rząd P akistanu 
rozw iązane. N ie  zaspokojono na 
w e t w  m in im a ln y m  stopn iu  po­
trzeb przesiedleńców, n ie  dano 
im  ziem i, n ie  stworzono odpo -  
w iedn ich  w a ru n kó w  życia.

Do dzisiejszego dn ia  w ię k  - 
szość ty c h  lu d z i pozostaje bez 
pracy. Bezdom ni i bezrobotni, 
wa łęsa ją się przesiedleńcy po 
u licach m iast. Większość m iesz­
ka w  szałasach, skleconych z 
trzc iny . Co ro k u  la tem  ulewne 
deszcze pozbaw ia ją  ich naw et te 
go p rym ityw n e g o  dachu nad 
głową. A  każda zim a przynosi 
choroby i śm ierć.

Św iadczenia socjalne, służba 
zdrow ia  są u nas postaw ione na 
n ies łychan ie  n is k im  poziomie.

Na cele socjalne przeznacza rząd 
nie w ięcej, n iż pó ł procent swe­
go budżetu.

...dziesiątki milionów 
na zbrojenia

N is k i poziom  p ro d u k c ji ro ln i­
czej i  przem ysłow ej nie pozwala 
na zaspokojenie potrzeb ludnoś­
ci. O popraw ie  sy tua c ji n ie  m o­
że być naw e t m ow y w  c h w ili, 
k ie dy  rząd P ak is tanu  nastaw io ­
ny je s t na p o lity k ę  w o jny . Z 75 
m ilio n ó w  fun tó w , ja k ie  p rzyno­
szą w p ły w y  budżetowe, 50 m i­
lionó w  w yd a je  się na zbro je  -  
n ia. A  naw e t te 75 proc. bud­
żetu to  ty lk o  n ie w ie lka  część 
zasadniczych w yd a tkó w  na 
zbro jen ia , finansow anych g łó w ­
nie  z pożyczek zagranicznych.

A m e ryka n ie  rob ią  doskonały 
in teres na dostawach s tare j bro 
n i, k tó rą  sprzedają rządow i za 
drog ie pieniądze.

Skutki polityki wojny: 
nędza mas

Jasne jest, że an i p rzem ysł,po  
ko jow y , an i w  ogóle gospodarka 
k ra ju  n ie  może się ro z w ija ć  po­
m yśln ie . N ie  można zapewnić 
ludz iom  pracy, żadnych św iad - 
czeń socja lnych, n ie  można ró w  
nież spełn ić żądań ko le ja rzy , 
p ra cow n ikó w  poczt i  te legra fów , 
użyteczności pub liczne j i  w ie lu  
innych  gałęzi gospodarki, k tó  -  
rzy  dom agają się podw yżk i g ło ­
dow ych płac.

L u d  P ak is tanu  rozum ie, że 
p ie rw szym  k ro k ie m  na drodze 
do zm iany te j ka ta s tro fa ln e j sy 
tu a c ji m usi być zerw anie z po­
l i ty k ą  zbro jeń  i  p rzygotow ań 
w ojennych.

Lu d  P ak is tanu  pam ięta, że cho 
ciąż osta tn ia  w o jna  dotknęła 
ty lk o  pograniczne obszary In  -  
d ii, do dziś n ie  udało się prze­
zwyciężyć je j strasznych sku t­
ków .

S trasz liw a klęska głodowa w  
B engalu w  1943 r., na jw iększa 
klęska tego rodza ju  w  czasach 
współczesnych, b y ła  ty lk o  je d  -

I n ym  z. ją trzą cych  się wrzodów, 
w yw o łanych  przez w o jnę. W  na 
szym w yg łodzonym  k ra ju  roz­
panoszyła się po w o jn ie  speku­
lac ja , k w itn ie  czarny ryne k  i 
na jrozm aitszego rodza ju  ciem  -  
ne in te resy, kosztem  g ło d u ją ­
cych mas pracujących.

Rząd stosuje terror 
i represje

Rząd w  atm osferze gorączko­
w ych p rzygotow ań w ojennych, 
doprow adził do coraz większego 
ograniczania p raw  ludności pa­
k is tańsk ie j. W  ciągu osta tn ich 
trzech la t w prow adzono z po­
w ro tem  praw ie  w szystkie  usta­
w y  w yc iągn ię te  z lam usa angiel 
skich ko lon iza to rów . G enerał -  
gu be rna to row i przyw rócono pra 
wo zniesienia i  ta k  ju ż  poważ­
nie  ograniczonej au tonom ii po­
szczególnych p ro w in c ji. D ra ­
końskie  ustaw y o bezpieczeń­
s tw ie  pu b liczn ym  —  tzw . P u ­
b lic  S afe ty A cts — obow iązu ją ­
ce w  okresie rządów  b r y ty j­
skich, ponownie szeroko stosuje 
się w  ca łym  k ra ju . A resz tow a­
no niezliczone rzesze ro b o tn i­
ków , chłopów , pracu jące j in te li­
gencji, w ie lu  przyw ódców  p o li­
tycznych.

W  ca łym  k ra ju  podn ios ły  się 
głosy pro testu  p rzeciw ko tym  
aktom  gw a łtu , dokonyw anym  
pod szyldem  „bezpieczeństwa 
publicznego“ , a w  istocie m a ją ­
cym  na celu zam askowanie po­
l i t y k i  w o jny .

Naród walczy o pokój
O to czynn ik i, k tó re  leżą u 

podstaw  Ruchu P oko ju  P ak is ta ­
nu. L u d  pak is tańsk i sprzeciw ia 
się ja k  na jos trze j w ciągan iu  go 
do w o jn y  im p e ria lis tyczn e j i 
zdecydowany je s t n ie  udzie lać 
poparcia żadnemu agresorowi.

L u d  P akistanu pragn ie poko­
ju . A pe l S ztokho lm sk i znalazł 
szeroki oddźw ięk, we w szystk ich  
w ars tw ach społecznych In d ii.  
R obo tn icy  i chłop i, pisarze, p rzy 
wódcy po lityczn i, b y l i m in is tro ­

w ie, w ysocy do s to jn icy  r e l ig i j ­
n i, ludz ie  na jrozm aitszych p a r ti i 
po litycznych , podp isa li apel w  
obron ie pokoju.

P ierwsza K on fe ren c ja  O broń ­
ców P oko ju  w  P akistan ie , k tó ra  
odbyła się przed rok iem , lichw a 
li ła  rezo lucję, dom agającą się 
zerw an ia z b lok iem  ang lo-am e- 
ryka ń sk im , w yco fan ia  się z bry­
ty jsk ie go  Com m onw ealthu, od­
w o łan ia  o b yw a te li Pakis tanu 
w ys łanych przez B ry ty jc z y k ó w  
na M a la je , re d u k c ji budżetu 
wojskowego.

K ie d y  p rem ie r P ak is tanu  pod­
czas pobytu  w  Bostonie w y p o ­
w iedz ia ł się za rezo luc ją  in s p i­
row aną przez U S A  w  spraw ie 
K o re i, ludność P ak is tanu  na o l­
b rzym ich  w iecach i  dem onstra­
cjach po tęp iła  zdecydowanie 
w ystąp ien ie  p rem ie ra  i  postawę 
rządu, m an ifes tu jąc  swą so li­
darność z w a lczącym  ludem  k o ­
reańskim .

M asy ludow e P ak is tanu  żyw ią  
gorące uczucia p rzy ja źn i dla 
Z w iązku  Radzieckiego, d la  Ch in 
Ludow ych, d la  P o lsk i i  innych  
k ra jó w  dem okrac ji ludow e j. Z 
w ie lk ą  radością ludność P a k i­
stanu p rzy ję ła  po lską delegację 
zw iązków  zawodowych i  fa k t 
podpisania tra k ta tu  handlowego 
z Polską.

Żadne represje , żadna p ropa ­
ganda podżegaczy w o jennych 
nie  mogą pow strzym ać marszu 
m iłu ją cych  pokó j narodów . Lu d  
Pakistanu p ragn ie  iść w  jednym  
szeregu z narodam i, w a lczącym i 
o pokój.

Zgon prof. Juliusza 
Krzyżanowskiego

(f) Z m a rł we W roc ła w iu  prze 
żywszy 57 la t  w y b itn y  hum a­
n ista , d r  Ju liusz  K rzyżanow ski, 
pro fesor f ilo lo g ii ang ie lsk ie j na 
U n iw e rsy tec ie  W roc ław sk im , 
członek P o lsk ie j A ka d e m ii U - 
m ie jętności.

P ro f. Ju liusz  K rzyżanow ski, 
k tó ry  o b ją ł ka tedrę  na U n iw e r­
sytecie W roc ła w sk im  w  r. 1915, 
po łoży ł duże zasługi p rzy orga­
n izow an iu  te j uczelni.

Z m a rły  uczony b y ł autorem  
licznych  prac z zakresu f i lo lo ­
g ii k lasyczne j a w  szczególności 
ang ie lsk ie j. U chodz ił za n a jw y ­
bitn ie jszego polskiego szekspi- 
rologa.

K ro n ika
oświatowa

PRACE BADAWCZE 
ŁÓDZKIEGO ZAKŁADU

G EO G R A FIC ZN EG O
Do c iekaw ych  fo rm  prac ba­

dawczych prow adzonych przez 
Z ak ład  G eograficzny U n iw e r­
syte tu  Łódzkiego zaliczyć na ­
leży dokonyw-anie zdjęć geolo­
gicznych o ko lic  Now oso lne j i 
S fryko w a  w  pow ia tach łódzk im  
i  brzezińsk im . Prace te p ro w a ­
dzone są przez zespół asysten­
tów  i  m ag is trów  w yd z ia łu  m a­
tem atyczno -  przyrodniczego U - 
n iw e rsy te tu  Łódzkiego. Z ak ład  
G eogra fii bada też na teren ie 
Woj. łódzkiego s tru k tu rę  fo rm  
grom adzenia się w a rs tw  ziemi, 
będących pozostałością lodowco 
wą.

W Y S T A W A  P. N.
„O P O C H O D ZE N IU  

C Z Ł O W IE K A '
K ie ro w n ic tw o  Pałacu M ło ­

dzieży w  Szczecinie zorganizo­
w a ło  wespół z w o j. zarządem 
Z M P  w ystaw ę pn. „O  pochodze­
n iu  cz łow ieka“ . W ystaw a sk ła ­
da się z 60 plansz, obrazu jących 
ew oluc ję  rozw o ju  człow ieka. 
W ystaw ę uzupe łn ia ją  dzie ła D ar 
w in a  oraz prace in nych  w ie l­
k ic h  p rzy ro d n ikó w . W ystaw a po 
zam kn ięc iu  w  Szczecinie, zosta­
n ie  przew ieziona do S targardu 
i  M yś liborza .

Siadem listów naszych czytelników
P R Z O D O W N IC Y  M A J Ą  

P IE R W S Z E Ń S T W O  P R Z Y  K U P N IE  
A P A R A T Ó W  R A D IO W Y C H

25 lis top a d a  b r. o p u b lik o w a liś m y  
ko re s p o n d e n c ję  p rz o d o w n ik a  p ra c y  
S te fa n a  P ie tra s z y jty s a  p t. ,,P rz o ­
d o w n ic y  p ra c y  p ra g n ą  n a b y ć  ra d io  
o d b io rn ik i“ , w  k tó re j  a u to r  u s k a r ­
ża się na tru d n o ś c i z w ią za n e  z k u p  
nem  ra d io o d b io rn ik a  w  s k le p ie  
C H P E .

W  z w ią z k u  z ty m  D y re k c ja  C H P E  
za w ia d o m iła  nas, że w y d a ła  s w y m  
sk le p o m  p o le ce n ie  sp rz e d a w a n ia  
p rz o d o w n ik o m  p ra c y , p o s ia d a ją c y m  
o d p o w ie d n ie  le g ity m a c je , ra d io o d ­
b io rn ik ó w  i  in n y c h  a r ty k u łó w  w  
p ie rw s z e j k o le jn o ś c i.

T A R T A K  „P R O S T K I**  
N A D E S Ł A Ł  W Y N IK I

15 b .m  o p u b lik o w a liś m y  k o re ­
sp on d e nc ję  Je rzego  R ac z y ń s k ie g o  z 
D ry g a ł p ow . P isz p t. „C z y  ta r ta k  
P ro s tk i w s p ó łz a w o d n ic z y “ . A u to r  
n o ta tk i p isa ł o te rn , że  za łoga  ta r ta  
k u  w  P ro s tk a c h  p rz y ją w s z y  w ezw ą 
n ie  w  D ry g a ła c h  p rzez  10 m ie s ię cy

n ie  n a d s y ła ła  sp ra w o z d a ń , p o trz e b ­
n y c h  do  o b lic z a n ia  w jw ik ó w .

W  d w a  d n i p o  u k a z a n iu  s ię  n o ta t 
k i  t j .  17 b m . ta r ta k  P ro s tk i — ja k  
n am  d onos i te n  sam  k o re s p o n d e n t 
— p rz e s ła ł w s z y s tk ie  z a ie g ’e s p ra ­
w o z d a n ia , z o b o w ią z u ją c  s ię  o d tą d  
d o s ta ic z a ć  je  b ieżąco .

A  w ię c  p o s k u tk o w a ło .

S Z K O D N IC Y  Z O S T A N Ą  U K A R A N I
D o  re d a k c j i  nasze j w p ły n ą ł  l is t  

od je d n e g o  z c z y te ln ik ó w , w  k tó ­
r y m  p isze o n  o z łe j p ra c y  p e rso n e ­
lu  w  s k ła d z ie  N r .  112, C e n tra l i  Z b y  
tu  W ęg la  w  J e z io rn ie . W  s k ła d z ie  
ty m  n ie  p rz e s trz e g a n o  s o c ja lis ty c z ­
n e j d y s c y p l in y  p ra c y  a k u m o te r ­
s tw o  s z e rz y ło  s ię  n a g m in n ie .

O d p o w ie d n i w y d z ia ł  M in is te rs tw a  
H a n d lu  W e w n ę trz n e g o  z b a d a ł op isa  
n e  p rzez  naszego c z y te ln ik a  fa k ty  
i  z a w ia d o m ił nas o te rn  że :

„ W  to k u  in s p e k c j i  s k ła d u  C e n tra  
l i  Z b y tu  w  J e z io rn ie  is to tn ie  s tw ie r  
dzon o  n a d u ż y c ia , w o b e c  czego sp ra  
w a  zosta ła  s k ie ro w a n a  do  P ro k u ra ­
t u r y  P o w ia to w e j w  A n in ie “ .

Wczasy zimowe w Karpaczu
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Grupa wczasowiczów z ośrodka wczasów zimowych w  Karpaczu na wycieczce narciarskiej.
F o to  A R

A na le kadry czeka budownictwo%
P olsk i Zw iązek Inżyn ie ró w  

I Techn ików  B udow n ic tw a zor­
ganizował w  gmachu NO T w  
W arszaw ie przy ul. Czackiego 
3-5, kurs k reś la rek budow la ­
nych, na k tó ry  uczęszcza . w ie le 
pracujących kob ie t z W arsza­
w y  i oko lic.

P rogram  kursu jes t obszerny 
1 opracowany w ten sposób, że 
n ic  z niego nie można opuścić 
bez uszczerbku dla  naszych 
przyszłych k w a lif ik a c ji.  Nauka 
na kurs ie  jes t p ła tna po 30 zł 
miesięcznie, ku rs  zaś ma z gó­
ry  określony czas trw an ia .

Tymczasem nie ma praw ie  
tygodnia, żeby z powodu zajęcia 
sali na ja k iś  in n y  cel, n ie  opu­
szczono p rzyn a jm n ie j jednego 
dn ia nauk i. Raz naw et przez

cały tydz ień nie  by ło  w yk ła d ó w  
i  zajęć.

Jak tak  da le j pójdzie, ku rs  
nasz przeciągnie się w  n ieskoń­
czoność, co spowoduje opóźnie­
nie  dop ływ u  do b iu r  p ro je k to ­
w ych k a d r w y k w a lif ik o w a ­
nych kreś la rek. Poza ty m  zaś 
nastTwa się py tan ie : czy s łu ­
sznym jest, żebyśmy p ła c iły  za 
doda tkow e m iesiące na uk i, sko­
ro przedłużen ie okresu trw a n ia  
ku rsu  w y n ik a  n ie  z naszej 
w in y .

Dobrze b y  by ło , żeby NO T 
bardzie j t ro s k liw ie  n iż  do tych ­
czas, podeszła do spraw y kszta ł 
cenią k a d r technicznych," tak  
potrzebnych naszemu Państwu.

M A R IA  P A W Ł O W IC Z  
starosta kursu .

Parawan dla bumelantów

To trzeba zmienić

T e a tr

Lądowe życie tych co są 
na morzu

Borys Ławreniew: Za tych co na morzu. Sztuka w czte­
rech ak ta ch . Przekład Jerzego La ua . Inscenizacja i reżyseria 
Łazarza Kobryńskiego. Dekoracje Karola Frycza. Przedsta­
wienie w Teatrze Domu Wojska Polskiego.

„Za tych co na m orzu “  opo­
w iada o losach m arynarzy, k tó ­
rzy  na da lek ie j północy bron ią 
o jczyzny radzieck ie j przed na­
jazdem h itle ro w sk ich  agreso­
rów . A le  sztuka m ów i bardzo 
n iew ie le  o samych działaniach 
wojennych. Są one ty lk o  tłem , 
na k tó rym  autor n a k re ś lił opo­
wieść o radzieckich m aryna ­
rzach, o ich bohatersk ie j posta­
w ie  w  obliczu wroga, o ta je m ­
n icy  ich zwycięstw , o zw ycię­
stw ie ich m oralności.

C entra lnym  zagadnieniem sztu 
k i jest ukazanie now ej m o ra l­
ności, k tó ra  w yk rys ta lizow a ła  
się na bazie budow y nowego, so­
cja listycznego społeczeństwa. I 
to  jest w  sztuce najcenniejsze, 
ja ko  m ate ria ł wychowawczy dla 
naszego społeczeństwa, dla na­
szych żo łn ierzy i  m arynarzy.

Czystość m ora lna bohaterów 
sztuk i, ich stosunek do b lisk ich , 
p rz y ja c ió ł i ojczyzny — to a k ­
centy, k tó re  p raw dz iw ie  w z ru ­
szają w idzów . . Ław ren iew  nie 
m a lu je  jednak obrazu w y łącz­
n ie  jasnym i ko loram i. W prow a­
dzając postać karierow icza, k tó ­
r y  łam ie  kanony socja listycznej 
m ora lności, au to r pokazuje "ów  
nież do czego prowadzi taka po­
stawa m ora lna. K ap itan  B orow ­
ski, cz iow iek. k tó ry  zdradza swą 
Żonę, a po tem  chc ia łby  w p ro ­

wadzić w  b łąd najlepszego p rzy 
jac ie la , aby nie  dz ie lić  z n im  
zasługi zw ycięstw a —  stacza się 
w  końcu do w ie lk iego  przestęp­
stwa, k tó re  pow oduje  śm ierć 
w ie lu  lu dz i i u tra tę  jedne j z 
jednostek bo jow ych f lo ty  ra ­
dzieckie j. Początkowo przestęp­
stw o Borowskiego, zręcznie 
przez niego zamaskowane, po­
zostaje bezkarne. P rzeciw n ie : 
jego daw ny p rzy jac ie l i obecny 
ry w a l, kap itan  M aksim ów , zo­
staje pozbaw iony dowództwa za 
to, że nie zdążył na pomoc ści- 
gaczom Borowskiego, zaatako­
w anym  przez s iły  n ie p rzy ja c ie l­
skie. M aksim ów , św ie tny  do­
św iadczony m aryna rz  n ie  może 
zrozum ieć ja k  to się stało, że 
p łynąc dok ładn ie  w edług m e l­
dunku  Borowskiego nie  z ja w ił 
się w  oznaczonym te rm in ie  ze 
sw ym i jednostkam i na po lu  
w a lk i. B orow sk i zręcznie i  pe r­
fid n ie  u s iłu je  sugerować, że b y ­
ło to w y n ik ie m  scysji, k tó rą  
obaj p rzy jac ie le  m ie li poprzed­
niego dn ia na tle  zazdrości o ko­
bietę. P raw da wychodzi jednak 
na jaw . O kazuje się, że B o ro w ­
ski nadał fa łszyw y m eldunek o 
m ie jscu położenia swych ściga- 
czy, a potem w doda tku sfałszo­
w a ł raport*’- Dem askuje go tuż 
przed śm iercią ciężko ranny  te ­
legra fis ta .

K a p ita n  M aks im ów  obe jm u­
je  z pow ro tem  dowództwo, zo­
sta je  aw ansow any i  poprow adzi 
następną w ie lk ą  operację p rz y ­
gotowaną na podstaw ie jego 
św ietnego p lanu, zatw ierdzone­
go przez ad m ira lic ję . B orow sk i, 
skazany przez sąd w o je n n y  na 
karę  śm ierc i, zosta je jednak  u - 
ła skaw iony  przez radziecką 
w ładzę. W  ten sposób może au­
to r pokazać jeszcze jedno zw y ­
cięstw o now e j m ora lności.

N aw e t d la  ta k ic h  lu dz i ja k  
B o row sk i o tw a rta  je s t droga do 
p o p ra w y  i re h a b ilita c ji. W  w a l­
ce z w rog iem , w  ka rn e j kom pa­
n ii,  będzie m óg ł zmazać hańbę, 
ja ką  się o k ry ł.  W zruszający jest 
m om ent, w  k tó ry m  spo tyka ją  się 
na c h w ilę  przed w yruszen iem  
na m orze dw a j da w n i p rz y ja ­
ciele i  n iedaw n i w rogow ie : M a­
ks im ów  i  B orow ski. M aks im ów  
ma w ie le  powodów, aby odno­
sić się w rogo do Borowskiego. 
Przecież jeszcze nie  ta k  dawno 
jego in try g a  m ogła m u złamać 
życie. A le  n ie  ta k i jes t stosunek 
lu dz i w ychow anych w  soc ja li­
stycznej atm osferze m ora lne j do 
swego otoczenia. M aks im ów  u- 
ła tw ia  B orow sk iem u udzia ł w  
w yp raw ie , da jąc m u w  ten spo­
sób m ożliwość odznaczenia się 
w  bo ju . W ow ym  zaś momencie, 
k ie dy  spo tyka ją  się tuż  przed 
w yp łyn ięc iem  na morze, podaje 
m u rękę, da jąc do zrozum ienia, 
że społeczeństwo nie w yrzuca 
go za bu rtę , ale pragn ie dopo­
móc w  pow rocie  do m oralnego 
i uczciwego życia. Także żona 
Borowskiego, gotowa porzucić 
go w  okresie na jw iększego po­
wodzenia, w raca do niego, aby 
pomóc m u w  na jtrud n ie jszych  
chw ilach  życia.

P iękny w y k ła d  zasad kom u- 
n is tyczr.^ j m ora lności ubrany 
został ■ przez au tora  w  bogatą

szatę artystyczną. S iln y  k o n ­
f l i k t  d ram atyczny trzym a  w  
napięciu  w idzów  przez ca ły  czas 
trw a n ia  akc ji. Postaci bohate­
ró w  sztuk i są p raw dz iw e  i  ży­
we, a ich  nam ię tności, p rz y ­
jaźnie , m iłośc i i  za łam ania tę ­
tn ią  k rw ią . Język pu b licys tycz­
nych s fo rm u łow ań  u m ia ł au tor 
doskonale prze łożyć na w ym o­
wę dz ia łan ia  ł  postępowania ży ­
w ych ludz i.

Sztuka m a szczególną w artość 
i  znaczenie d la  żo łn ie rzy  i  o f i­
cerów  W ojska Polskiego. N ie 
ty lk o  dlatego, że pokazuje bo­
ha te rs tw o i  um iłow an ie  o jczy­
zny o fice rów  i  m a ryn a rzy  ra ­
dz ieck ie j f lo ty . Posiada ona w ie l 
k ie  znaczenie także dlatego, że 
ukazuje po budk i ich  postępowa­
nia, ukazu je  ideowe m o ty w y  ich 
czynów, ich postawę m ora lną. 
I  ta k  np. szczególnie c iekawe są 
sceny, k tó re  p rzedstaw ia ją  sto­
sunek prze łożonych do podw ład 
nych i na odw rót- O grom na dy ­
scyp lina  oparta  je dn ak  n ie  na śle 
pym  i  bezm yślnym  posłuszeń­
stw ie , ale na szacunku, zaufa­
n iu , au to ry tec ie  prze łożonych i 
p rzy jaźn i, ja ką  żyw ią  d la  n ich 
podw ładni,- a jednocześnie po le­
gająca na serdecznym stosun­
ku o fice rów  f lo ty  radz ieck ie j do 
lu dz i pow ierzonych ich opiece 
i kom endzie —  oto rów nież 
p rzyk ła d y  nowego po jm ow an ia  
dyscyp lin y  w o jskow e j w  opar­
c iu  o nową m oralność.

W artościową sztukę Ł a w re - 
n ie w a  reżyserow ał s tarannn ie 
Łazarz K o b ryń sk i. W idać w ie lk i 
w y s iłe k  w łożony w  przedstaw ię 
nie. N ieste ty, nie zawsze daje on 
pożądany skutek. M ożna pow ie 
dzieć ogólnie, że n a jle p ie j uda­
ło  się reżyserow i w ydobyć tekst 
dia logów. S łowo dociera do w i­
dza i akcen ty  po lityczne sztuk i 
zostały w ydobyte  tra fn ie . N a to­

m iast szw anku je  tem po przed­
staw ien ia, zm ontow anie sy tua c ji 
scenicznych i  ustaw ien ie  n iek tó  
rych  postaci.

W śród m łodego pokolen ia  itr-r, 
tiych  reżyserów  w id z im y  nieste­
ty  osta tn io  często te w ady w y ­
n ika jące  ze słabego opanowania 
a rka nó w  te c h n ik i inscen izacyj­
ne j. Jeś li k ilk a  lu b  k ilkanaśc ie  
osób siedzi na scenie i  n iczym  
się n ie  za jm uje , w id z  zadaje so­
bie  częstokroć pytan ie , po co 
on i się tam  zna jdu ją . N ie  w o l­
no w ięc zapom inać, że nie w y ­
starczy dbać o d ia log  1 posta­
cie prowadzące rozm owę na sce 
nie, lecz trzeba rów n ież  pam ię­
tać o tych  w szystk ich , k tó rz y  
choćby ty lk o  m ilcząc w spó łg ra ­
ją  z boha te ram i sztuki.

Spośród a k to ró w  n a jc ie k a w ­
szą sy lw e tkę  s tw o rzy ł Janusz 
Z ie je w sk i w  ro l i  M aksim ow a. 
Szczególnie w  scenie rozm ow y 
ze sw ym  dowódcą, oraz w  ostat 
n ie j scenie z B o ro w sk im  po tra ­
f i ł  Z ie je w sk i ukazać psychikę 
tego szlachetnego oficera. Jerzy 
P iche lsk i (B orow ski) n ie  pogłę­
b i ł  w  ten sposób swej ro li.  Z by t 
w yra źn ie  w idać od początku per 
f id ię  jego zam ysłów, a szw arc- 
cha rak te r został m u w yp isany 
na poczciwej zresztą tw a rzy . Sa 
tu rn in  B u tk ie w icz  (kom andor 
C haritonow ) ma doskonałe sce­
ny obok znacznie słabszych- 
Wszędzie tam , gdzie jes t prosty 
i  bezpośredni, tam  jes t n a jb a r­
dz ie j przekonujący. Dotyczy to 
szczególnie jego rozm ów  z M a- 
ksim owem . N atom iast tam , 
gdzie us iłu je  przem aw iać z pa­
tosem i  z w ysok ich  k o tu rn ó w  — 
b rzm i to  sztucznie i  fa łszyw ie.

Dobre m om enty  m a Józef 
K o n d ra t (por. L iszew), bardzo 
c iep ły  i  wzruszający. N iestety, 
a k to ro w i tem u grozi niebezpie­
czeństwo przeszarżowania scen

kom icznych, a reżyser n ie  um ia ł 
go od tego powstrzym ać. D o ty ­
czy to szczególnie sceny na p rzy 
ję c iu  w  dom u dowódcy d y w i­
zjonu. Bardzo dobrą i psycho­
logiczn ie c iekaw ie  zbudowaną 
postać s tw orzy ła  z m a łe j ro l i 
żony Borow skiego — W anda 
B artów na . D obry  je s t wreszcie 
M ie lczarek, ja ko  po ruczn ik  Re- 
kało. P rzedstaw ienie jes t jednak 
n ierów ne, bo obok dobrych m o­
m entów , naw et na jleps i a k to ­
rzy  przedstaw ien ia m a ją  m o­
m en ty  słabe, a ponadto k ilk u  
ak to rów  w yraźn ie  od b ija  b ra ­
k iem  opanowania e lem entów 
g ry  ak to rsk ie j od poziom u w y ­
maganego w  stołecznym  teatrze.

D ekoracje  K a ro la  F rycza n ie ­
m ile  rozczarow ują . M ie liśm y  
p raw o  oczekiwać od w ie lk iego  
rea listycznego dekora to ra  te j 
m ia ry  czegoś innego niż zostało 
nam  pokazane. Dekoracje nie 
oddają na s tro ju  w o jenne j bazy 
m orsk ie j, an i też niczego nie mó 
w ią  o w n ę trzu  domu radzie­
ckiego oficera, v  o radzieck im  
k lu b ie , czy szp ita lu  w o jskow ym . 
Sam tra fn y  w yb ó r sztuk i, za k tó  
ry  należy się pochwała T ea tro ­
w i Dom u W ojska Polskiego ja k  
się okazuje n ie  wystarcza. Trze 
ba jeszcze w łożyć w ie le  w ys iłku  
w  inscenizację, aby w ydobyć ca 
lą w artość sztuki-

W  te j c h w ili toczy się na 
w szystk ich  scenach P o lsk i w ie l­
ka  b itw a  o w łaśc iw ą  i w a rto ­
ściową inscenizację dobrze i 
t ra fn ie  w yb ran ych  sztuk. P rzy ­
czynkiem  do dysku s ji na ten te­
m a t może być w ystaw ien ie  sztu 
k i Ła w re n ie w a  na scenie T eatru  
Dom u W ojska Polskiego. A by 
zw ycięstw a odnosili ci, co są na 
m orzu, muszą bardzo in te nsyw ­
nie pracować ci, co są na lądzie.

Zastępca

Raymonde D ien, francuska bohaterka

Roym onde D ien, k tó ra  po łoży ła  się na szynach, by n ie  prze­
puścić pociągu  w iozącego broń, została pod naciskiem  o p in ii 
pub liczne j zw o ln iona  przez w ładze francu sk ie  p rzed te rm inow o  

z w ięz ien ia
R y s u n e k  Tom asza  G leba . F o to  S ta w n y

SZA CH Y
K O N K U R S  „A **  
Z a d a n ie  N r  84 

J . B re u e r
(T n a g r. „S c h w a lb e “  1947)

K O N K U R S  „ B “  
Z a d a n ie  N r  84

P o z y c ja  ta  p o c h o d z i z p a r t i i  T a j-  
m a n o w —P a n ó w  (B a k u , 1944). B ia łe , 
s k o n c e n tro w a w s z y  w s z y s tk ie  f ig u r y  
do  b ezp o ś re dn ie go  a ta k u  na  k ró la  
z a k o ń c z y ły  w a lk ę  k i lk u p o s u n ię c io -  
w ą , e fe k to w n ą  „ m a łą  k o m b in a c ją “ . 
Jaką?

P A R T IA  A N G IE L S K A
g ra n a  -w  m eczu  „ S p ó jn ia “  L e g n i­

ca — „Z w ią z k o w ie c -W a r ta “  P oznań  
w  ro z g ry w k a c h  o m is trz o s tw o  I  L i ­
g i b r .

B ia łe :  Ja szczuk.
C z a rn e : K w ile c k l.
1. c4, eo, 2. Sc3, 15. 3. b3, Sf6. 

4. Gb2, Sc6. 5. g3, Gc5. 6. Sa4, Gd4. 
7. e3. G :b2. 8. S :b2, 0-0. 9. Gg2, d5. 

10. c :d5 . 11. Se2, f4. 12. Sc3, S:c3 
13. b :c3 , H f  8. 14. Gd5 +  , K h8 . 15. 
H c2, f:e3 . 16. f:e3 , G f5. 17. H f2 , e4. 
18. Hc2, Gg4. 19. S d l,  Sb4. 20. H :e4, 
S:d5. 21. H :g4 , S:c3. 22. W c l,  S :d l.  
23. K :d l ,  W d3 -K  24. Kc2, H I2  +  . 25. 
K b l ,  W d2. 26. Ha4, H f5  f . 27. e4, 
He5. 28. W c2, W :c2. 29. K :c 2 , W f2 + .

30. K d3 , H d 6 + . 31. K c3 , H d 2 + \ 3*. 
K c4 , c6. 33. I-Ib4, b5-K  34. K c5 , Hdft. 
35. K c3 , H b6 +  . 36. K d4 , W f6 - f .  37. 
Ke5, c5 i  b ia łe  p o d d a ły  się.

C za rn e  b a rd z o  e n e rg ic z n ie  w y k o ­
rz y s ta ły  b la d ą  g rę  d e b iu to w ą  p rze ­
c iw n ik a . A ta k  p rz e p ro w a d z o n y  p re ­
c y z y jn ie .

T A B E L A  K O N K U R S U  „ A “
S ta n  k o n k u rs u  „ A “  na  30 IX  rb . 

p rz e d s ta w ia  s ię  n a s tę p u ją c o :
J. Ł a p c z y ń s k i 144, H . O s tro w s k i 

143, A . O s tro w s k i 141, B . ' Z a b o ro w ­
s k i 134, M . W a łc z y k  133, E. P ło ń s k i 
132, R. S te in *  128, W . O lb ry ś  127, 
S. S u łe k  122, J. P o w ie rz a  120, Z . S o- 
b is z e w s k i* *  117, J. K o rz e n io w s k i 
115, J. K ły s z e jk o  114, „ A m a to r “ * 
107, M . R e cko  101, J. S zu ksz ta *  100, 
E. C z u c h a rs k i 96, R. D w o rz y ń s k i 94, 
J. B o g d a n o w ic z  91, J. D o w ia t i  
Ś w ia t ły  po  90, K . K a lin o w s k i i  J. L .  
S tę p ie ń ***  po 80. Z . D o m a ń s k i*  79,
L . N ie m a n d  76, C h. G ry n c e n d le r* *  
75, F . U rb a n  67, A . W ró b le w s k i 65.
J. C ie c h o c iń s k i i  W . Ś w ię c ic k i po 
64, L . K o ź b ia ł 63, A . Z a le s z k ie w ic z  
61, J. K u b ia to w s k i*  60 A l.  C h rz a ­
n o w s k i*  57, T . B a c z y ń s k i 55. „S ło ń “  
52, Cz. J a w o rs k i i K . M o ty k a  po 5 lt
M . R ozw e n c  i  M . S z p a k o w s k i po  50, 
Z . D a u b e k , W . R a d z iu k *  i „T .  S .“  
po  48, K . D ą b ro w s k i i  Z . S k o lim ó w  
s k i*  po 44, J. W a ś k ie w ic z  43, L .  
W ^ z a t y c k i  42, T . I r l i k  40, ,.R. C .“  
W arszaw a  39, B . F i l ip ia k ,  Cz. Ł y ­

s ia k  i  S. N o w a k  p o  38, Cz. S k o ­
czy la s  37, H . R y b a rc z y k  35, W . G o - 
s p o d a rc z y k  33, W . S u c h o d o ls k i 32,
K . C z e rn y  31, J. A d a m u a  28, S. L im  

bach  27, A . K a liw o d a , Z. P ie t rz a k  i  
J  W o ź n ia k *  po  26, E. K a ls k i 25, M . 
B ra c z k o , S. K ło s ie w ic z *  t „ T e k a “  
po  24, F. C ie ś la k * , B . K u s iń s k i,  S. 
K e n ig  i  J. S ubda  po  23, J. G o ld -  
s z ta jn  i  W . J a k u b o w s k i po  21, A . 
A lp e ro w ic z . K . G ęba i  K . W ysza - 
t y c k i*  p o  19, F. G a w o r*  i  E. Sm ę­
te k  po 17, T . G e ld n e r , Z . S o le c k i*  
i  Z . W ró b e l po  15, J. B a d o ra * , J . 
D am ro sz , J. K a rs k a  i  K . K u s p is  po 
14, K . M y s ło w s k i i  S. W ó jc ik  p o  
13, S. C z e rn ia k , Z . G rz e s ia k  i  „ K .
N . ze S zcze c in a “  po  12, W . M u c h o r  
s k i i  A . P ilu c h  po  11, A . B łą d e k , 
J. D o m iń s k i,  L . M a je w s k i,  T . P ią ł*  
k o w s k i i  J . Z a k rz e w s k i po 10, k .  
D rożd ż  i  Z. W a c h o w s k i po  9, R . 
F i lu to w s k i,  A  R u n o w ic z , R. U k ra ­
iń s k i,  J . W ró b le w s k i i  S. Z a w a d z k i 
p o  7. A . C h rz a n o w s k i, S. K u c z e w - 
s k i,  M . P o la k , M . S iu d a ra , K . Szcze 
p a ń s k i i  A . W a g n e r po  6, K . G ro -  
n io w s k i,  M . K o s m ó ls k i i  F. P o d - 
g ó r n ik  po  5, L . G o ld fe ld , R . G rą b -  
c z e w s k i, S. K u s z e w s k i, J . K a rc z e w ­
s k i, M . K o rz e n io w s k i,  „L e o p o ld “ , 
S. M e r ło , J. N o w ic k i,  E. P ie t rz y ­
k o w s k i,  W . S te n ce l, B . S tę p ie ń  i  
Cz. T u jk o  po  4, R. B e d n a ro w s k i, I , .  
K u c iń s k i* ,  J. K u rz a w a , J. K o la s iń -  
s k i,  B . Ł y p a c e w ic z * , B . M a k s im o - 
w ic z , J . S e g ie t i  R. W o ln ia k  po 3,
L . H a r te n b e i’g e r, A . H a rn a , M . Je­
z ie rs k i,  J. I łe c z k o  i  T . P ie c h o w ic z  
po  2, o ra z  B . G rz y b o w s k i* . M . L e - 
s ia k * , M . M o d z e le w s k i* , E. N o w ic ­
k i *  i - J .  S zo lc*, M . W ę g rz y ń s k i*  i  K .  
W e n d e k e r*  po  0 p u n k tó w .

X V II I  championa! ZSRR
P o  n a d z w y c z a j c ie k a w e j i  e m o ­

c jo n u ją c e j w a lc e  t r w a ją c e j c a ły  
m ie s ią c  z a k o ń c z y ł s ię  w  M o s k w ie  
d o ro c z n y , X V I I I  c h a m p io n a t ZS R R .

O sta teczne  w y n ik i  p rz e d s ta w ia ­
ją  s ię  n a s tę p u ją c o : I .  a rc y m is trz  
K e re s  11,5, I I - I V .  m is trz o w ie  A ro -  
n in  i  T o łu s z , o ra z  „ k a n d y d a t  na 
m is trz a “  L ip n ic k i  po  l i ,  V -V I .  
m is trz  K o n s ta n t in o p o ls k i i  a rc y ­
m is trz  S m y s ło w  po  10, V I I - X .  a rc y -  
m is trz o w ie  B o le s ła w s k i i  F lo h r ,  o raz  
m is trz o w ie  A ła to rc e w  i  H e lle r  po  
9, X I .  m is trz  M ik e n a s  8,5, X I I - X I I I .  
a rc y m is t rz  B o n d a re w s k i i  m is trz  
p e tro s ja n  p o  8, X IV .  m is t rz  A w e r -  
b ach  7, X V - X V I .  m is trz o w ie  B o r i-  
se nko  i  S u je t in  po  6,5, o ra z  X V I I -  
X V I I I  m is trz o w ie  L iu b l iń s k i  i  S o­
k o ls k i p o  4 p. N a g ro d ę  za n a jle p ­
szy  w y n ik  p rz e c iw  n a g ro d z o n y m  
z d o b y ł A ła to rc e w  (3,5 p. z 6), a spe­
c ja ln ą  n a g ro d ą  za n a jle p s z y  w y n ik  
w  5 o s ta tn ic h  ru n d a c h  p o d z ie li l i  
s ię K e re s , M ik e n a s  i  A ro n in  (po 
4 p. z 5).

C a ły  p rz e b ie g  tu r n ie ju  m ożna  b y ­
ło  zasadn iczo  p o d z ie lić  na  3 g łó w ­
ne  e ta p y . P ie rw sza  część tu r n ie ju  
s ta ła  p rze d e  w s z y s tk im  p od  zn a ­
k ie m  fa n ta s ty c z n e g o  po p ro s tu  
s ta r tu  A ro n in a , k tó r y  z 7 p a r t i i  w y ­
g ra ł 5 (m . in . z F lo h re m  i  B o le - 
s ła w s k im !)  i  z re m is o w a ł 2. W d w u  
n a s tę p n y c h  ru n d a c h  lea d e r p o n ió s ł 
je d n a k  2 k o le jn e  p o ra ż k i z L ip ­
n ic k im  i  S m y s ło w e m . W  ś ro d k o ­
w y m  s ta d iu m  tu r n ie ju  c z o łó w k ę  sta 
n o w i l i :  S m y s ło w , L ip n ic k i,  A ro n in , 
B o le s ła w s k i — k tó r y  k i lk u  e fe k ­
to w n y m i z w y c ię s tw a m i o d ro b ił n ie ­
co ra c z e j s ła b y  s ta r t ,  A ła to rc e w  i 
T o łu s z . R o ip o c z ą ł się f in is z  — bez­
sp rzeczn ie  je d e n  z n a jb a rd z ie j e- 
m o c jo n u ją c y c h , ja k ie  m ia ły  m ie j-  
spe w  c h a m p io n a ta c h  ZS R R . B oha ­
te re m  d ru g ie j  p o ło w y  tu r n ie ju  o- 
k a z a ł s ię  ty m  razem  K e res . M a ją c  
po  8 ru n d a c h  z a le d w ie  4 p. z na ­
s tę p n y c h  7 p a r t i i  w y g ra ł 6, b iją c  
m . In . g ro ź n y c h  r y w a l i :  A ro n in a , 
B o ie s ła w s k ie g o  i F lo h ra  i p o  15 ru n  
d z ie  w y s u n ą ł się sapn na czo ło  
P ra g n ą c  je d n a k  ju ż  w  p rz e d o s ta t­
n ie j ,  16 ru n d z ie  z a p e w n ić  sob ie  o- 
s ta te czn e  z w y c ię s tw o  K e res  w  znacz 
n ie  lepsze j p o z y c ji,  w  p o s z u k iw a ­
n iu  e fe k to w n e j d ro g i,  n ie p o p ra w ­
n ie  z a o f ia ro w a ł f ig u r ę  i  n ie o c z e k i­

w a n ie  p rz e g ra ł z P e tro s ja n e m . 
O s ta teczn ie  o - losach tu r n ie ju  ro z ­
s trz y g n ę ła  o s ta tn ia  ru n d a , w  k tó re j  
K e re s  w y g ra ł a  je g o  k o n k u re n c i 
A r o n in  i  T o łu s z  z re m is o w a li,  pozw ą  
ła ją c  jeszcze  d o p ę d z ić  s ię  L ip n ic ­
k ie m u .

M im o  te g o  n ie w ą tp liw e g o  „u ś m ic  
c h u  lo s u “  — w s p a n ia ła , b o jo w a  fo r ­
m a , ja k ą  z a d e m o n s tro w a ł K e re s  w  
d ru g ie j  p o ło w ie  tu r n ie ju ,  se ria  z w y  
c ię s tw , ja k ą  d o ty c h c z a s  w  c h a m p io ­
n a ta c h  d e m o n s tro w a li je d y n ie  B o t-  
w in n ik  i  B ro n s z ta jn  — n a jz u p e łn ie j 
z a s łu że n ie  p rz y n io s ła  m u  p ie rw s z e  
m ie jsce .

T rz e j n a s tę p n i n a g ro d z e n i: A r o ­
n in ,  L ip n ic k i  i  T o łu s z  o s ią g n ę li n a j­
p o w a ż n ie js z y  su kces  w  s w e j d o ty c h  
czasow e j k a r ie rz e . N a jw ię k s z ą  n ie ­
sp o d z ia n k ą  Jest sukces m ło d e g o  L ip  
n ic k ie g o , w a lczą ce go  b a rd zo  s o lid ­
n ie . D o b re  m ie js c e  z a ją ł K o n s ta n ­
t in o p o ls k i  p rz e g ry w a ją c , p o d o b n ie  
ja k  p ie rw s z y  z w y c ię z c a  — za le d ­
w ie  2 p a r t ie .  P o w a żn ie  z a w ió d ł S m y  
s łó w : p ra w d o p o d o b n ie  p rze m ę czo ­
n y  jeszcze  tu rn ie je m  w e n e c k im  
f in is z o w a ! s łabo , z o s ta tn ic h  7 p a r­
t i i  p rz e g ry w a ją c  2 i  re m is u ją c  5. 
D o b rą , tw a rd ą  g rę  z a d e m o n s tro w a ł 
d o ś w ia d c z o n y  A ła to rc e w  i ja k  z w y ­
k le  b. b o jo w y  H e lle r . Po o s try m  
z ry w ie  w  s ta d iu m  ś ro d k o w y m  za­
w ió d ł B o le s ła w s k i, p rz e g ry w a ją c  
na fin is z u  k i lk a  p a r t i i  i  ro b ią c  je ­
d en  z n a js ła b s z y c h  w y n ik ó w  w  
s w e j k a r ie rz e . N ie w ą tp liw ie  1 na 
n im  znać b y ło  p rzem ę cze n ie  (B u ­
dapeszt, m ecz z B ro n s z ta in e m ). 
F lo h r  „z m u s z o n y  o k o lic z n o ś c ią “  b. 
s i ln y m  fin is z e m  p o p ra w ił w y ra ź n ie  
s w o ją  p o z y c ję . Na p o d k re ś le n ie  za­
s łu g u je  jeszcze n ie w ą tp liw y ,  pow aż­
n y  sukces M iken a sa , dość z m ie n ­
na fo rm a  B o n d a re w s k ie g o  i  s ła b y  
f in is z  A w e rb a c h a . D w a j o s ta tn i u -  
c z e s tn ic y  b y li  w y ra ź n ie  n ie  w  fo r ­
m ie .

W  c h a m p io n a c ie  n ie  b r a l i  u d z ia ­
łu  m is trz  ś w ia t B o tw in n ik ,  k a n d y ­
d a t do tego  za szczy tnego  ty t u łu  a r ­
c y m is trz  B ro n s z ta jn , o raz  a rc y ­
m is trz  K o to w . N ie m n ie j Jednak , 
t u r n ie j  te n  d a ł szereg tw ó rc z y c h  
i  g łę b o k ic h  p a r t i i  i  raz  jeszcze za­
d e m o n s tro w a ł b a rd z o  w y s o k i, n ie ­
d o ś c ig n io n y  p oz io m  s z a c h is tó w  ra ­
d z ie c k ic h . (J. W.).


